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IMa żądanie ambasadora USA aleńscv!^ fl uczczenia 60’ lec ia  u rodz in  towarzysza B ie ru ta  i na cześć l  Maia 
faszyści postanowili zamordować 

Belojannisa i trzech jego towarzyszy
(f) SO FIA (PAP). Jak donosi 

rozgłośnia W olnej G recji, grec­
k i rząd m onarcho-faszystowski 
postanowił dokonać mordu na 
Belo jannisie i trzech jego to­
warzyszach. Rozgłośnia W olnej 
G recji podkreśla, że zbrodnia 
ta może być w każdej chw ili 
dokonana.

Według wiadomości z Aten. 
na żądanie ambasadora am ery­
kańskiego w  G recji Johna Peu- 
r ifo y , prem ier Plastiras sprzeci­
w i ł  się stanowczo skasowaniu

wyroku" śm ierci na Belojannisa 
i trzech jego towarzyszy, m i­
mo oburzenia i protestów de­
m okratycznej op in ii publicznej 
całego świata.

W te j sytuacji — stwierdza 
rozgłośnia W olnej G rec ji — 
głosy protestu na całym  świę­
cie pow inny się podnieść z je ­
szcze większą niż dotychczas 
siłą, by nie dopuścić do zamor­
dowania Belojannisa i jego to ­
warzyszy, by ocalić ich życie!

Ręce precz od Belojannisa!
(f) Wiadomość o zatw ierdzeniu j 

w yro ku  śmierci na Nikosa Be- ; 
lo jannisa i towarzyszy wstrzą- j 
snęła do głębi całym społeczeń- j 
stwem polskim . Masowe órga- i 
nizacje społeczne i ku ltu ra lne, ! 
ludzie różnych w arstw  społe- ' 
czeństwa w  depeszach prze- j 
syłanych do władz greckich ja k  j 
najostrzej protestu ją przeciwko j 
w yrokow i śm ierci na g re ck ich ; 
pa trio tów , bo jow ników  pokoju ! 
i  wolności — domagając się ich j 
natychmiastowego uwolnienia.

„C entra lna Rada Zw iązków  j 
Zawodowych — czytamy w  de­
peszy CRZZ — w im ien iu  5 m i- j 
łionów  członków związków za­
wodowych, protestu je przeciw- j 
ko te rro row i stosowanemu wo- I 
bec dem okratów greckich Cen- ■ 
tra ln a Rada Związków Zawodo- i 
wych domaga się natychm iasto- ■ 
wego uw oln ienia Nikosa Belo- i 
Jannisa i towarzyszy“ .

- łf

Depesze protestacyjne żąda­
jące cofnięcia w yroku  śmierci 
wystosowały: Zarząd G łów ny 
ZMP. Zarząd G łów ny L ig i K o ­
biet, Zarząd G łów ny Zw. Bo­
jow n ików  o Wolność i  Demo­
krację, Stowarzyszenie Dzienni­
karzy Polskich, Zw iązek L ite ­
ra tów  Polskich, Związek Pol­
skich A rtys tów  P lastyków  oraz 
liczn i przedstaw iciele świata 
nauki, k u ltu ry , działacze kato­
liccy, a także w y b itn i sportow­
cy polscy.

(f) M O SKW A (PAP). — Agen­
cja TASS podaje z A ten :

D zienn ik i ateńskie donoszą, 
że dnia 27 bm. na posiedzeniu 
fra k c ji parlam entarnej „N aro­
dowej Postępowej U n ii Cen­
tru m “ , omawiano sprawę w y­
roku śm ierci na ośmiu patrio­
tów greckich. Przeciwko egze­
k u c ji wypowiedziała się grupa 
deputowanych w  liczbie 80 osób.

*
Haniebna decyzja tzw. grec- \ w ień “  nie odważyła się zatw ier- 

k.iej „Rady U łaskaw ień", k tóra  j dzić w yroku  na czterech pozo- 
godnie z wolę am erykańskie j j stałych skazańcach. Ale decy-

ambasady w  Atenach zatw ier­
dziła  w yro k  śm ierci na bohate­
ra  narodu greckiego Belo jann i­
sa i trzech jego towarzyszy w y ­
w o ła ła  nową falę oburzenia i 
protestu w  całym  świecie. Nad 
głową Belojannisa i  jego towa­
rzyszy w is i wciąż straszliwe  
niebezpieczeństwo. W nioski

zja ta .de oszuka nikogo. Tym  
m ocniej zabrzm i głos protestu 
przeciwko haniebnej akc ji m o­
narcho-faszystowskich zbirów

Cały naród po lski dołącza swój 
głos do g ło sy  protestu, p łyną­
cego przez całą kulę ziemską. 
Naród nasz wraz ze wszystki- 

Rady U łaskaw ień“  przekazane ; m iłu jącym i pokój narodami 
zostały obecnie kró low i grec- j — uważnie patrzy na ręce ateń- 
kiem u Od nas. od całej op in ii | skich katów, którzy chcą prze- 
św iatowej, od je j zdecydowane- i krew  bohaterskich bo jowni- 
go i  głośnego protestu od naci- j ków wolności G recji. Naród A- 
tk u , ja k i wszyscy uczciw i ludzie ! ski domaga się uchylenia, w yro - 
św iata wyw ierać będą na m ,o-i ku śmierci, k tó ry  zaw isł Kod
narcho - faszystowskich katów, 
zależy życie Belojannisa

W obawie przed opinią pu­
bliczną a równocześnie w płon­
ne j nadziei, że uda się oszukać 
narody i  odwrócić ich uwagę od
Belojannisa „Rada Ułaska- I zbrodni.

Beiojunńisem i jego tow arzy­
szami K rew  ich okry łaby na 
w iek i hańbą monarchofaszy- 
stów greckich i  ich am erykań­
skich insp ira to rów , odpowie­
dzialnych za przygotowanie te j

Zakończenie obrad
I ]  sesji Rady [Najwyższej RSFRR

Towarzysz Stalin obecny na posiedzeniu
(f) M O SKW A (PAP). W dn iu I ganin, Kaganowicz, Chruszczew, 

29 bm. zakończyła obrady I I  j Szwernik, Susłow, Ponomarenko 
sesja Rady Najwyższej Rosyj- I i Szkiriatow . 
skie j Socjalistycznej Federacyj- i Deputowani 
nej R epub lik i Radzieckiej, pod­
czas k tó re j zatw ierdzono pań­
stw ow y budżet Federacji Ro­
sy jsk ie j na rok 1952. Z a tw ie r­
dzenie budżetu poprzedziła 
dw udniowa dyskusja, w k tó re j 
wzięło udział przeszło 30 depu­
towanych. M ówcy jednom yśln ie 
poparli przedłożony budżet jako 
odpowiadający interesom wszy­
stkich narodów Federacji i od­
zw iercied la jący pokojową p o li­
tykę państwa radzieckiego.

29 marca w W ie lk im  Pałacu 
K rem low skim  odbyło się koń­
cowe posiedzenie drug ie j sesji 
Rady Najwyższej Federacji Ro­
syjskie j.

O godz. 19 w lożach rządo­
wych zaję li miejsca: Józef 
S talin, Mołotow, M alenkow, Be- 
ria , Woroszyłow. M iko jan , B u ł-

goście po w ita li 
ich bu rz liw ym i oklaskam i i  zgo­
tow a li entuzjastyczną owację 
na cześć Józefa S talina oraz 
przywódców p a rtii i rządu. W 
sali rozbrzm iew ały długo nie 
m ilknące ok rzyk i: „N iech żyje 
towarzysz S ta lin !“ .

Na posiedzeniu końcowym 
zatwierdzono dekrety Prezy­
dium  Rady Najwyższej Federa­
c ji Rosyjskie j, wydane w  okre­
sie pomiędzy pierwszą i drugą 
sesją. Następnie odbyły się w y­
bory do Sądu Najwyższego Re­
pu b lik i, po czym przewodniczą­
cy Rady Najwyższej RSFRR 
L. Sołowiew oznajm ił, że pra­
ce sesji są zakończone.

Deputowani urządzili ponow­
nie gorącą owację na cześć 
Józefa Stalina.

Posiedzenie Biura 
Światowej Rady Pokoju

(f) OSLO (PAP). — 29 marca 
rozpoczęło się w  Oslo kolejne 
posiedzenie B iura Św iatowej 
Rady Pokoju. Obradom prze­
wodniczy pro f F ryderyk Jo lio t- 
Curie

W obradach biorą udział 
w yb itn i działacze ruchu obroń­
ców pokoju różnych k ra jów , w 
tym  znany uczony angielski

I prof. Bernal, przewodniczący 
i Chińskiego K om ite tu Obrony 

Pokoju i w a lk i przeciwko agre­
sji am erykańskie j Kuo Mo-żo. 
pisarze radzieccy Fadie.jew, E- 
renburg i Kornie.jczuk oraz de­
legaci F rancji — Eugenia Cot- 

| ton, Polski — prof. In fe ld , Cze- 
! chosłowacji — prof. Hrom adka 
' i Szwecji — A rth u r Lundgu ist

siewnej.

Uczestnicy narady przeanali­
zowali udział ogniw (ZSCh) w 
okresie przygotowań do kam ­
pan ii wiosennej, w przeprowa­
dzaniu kon traktow ania  wiosen­
nych upraw roślinnych oraz 
szeroko om ów ili zadania, jak ie  
stoją przed całym Związkiem  
w okresie trw an ia  prac Polo­
wych.

W iele uwagi działacze samo­
pomocowi poświęcili omówieniu 
zagospodarowania odłogów. We-

Zakłady Starachowickie i FSC Lublin 
wykonały plan I kwartału b. r.

Wyniki przodujących kopalń węgla -  Załoga Kombinatu Piotrkowskiego l
realizuje zobowiązania

Hutnicy „Sosnowca“  wykonując zobowiązania 
przekraczają plany produkcyjne

(f) Realizując zobowiązania na cześć 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta i święta I  M aja załogi fabryk i kopalń 
wzmagają walkę o plan. O przedterminowym wykonaniu 
planu za I kw artał br. zameldowały m. in. Zakłady Staracho­
wickie i FSC Lublin. Poważne sukcesy osiągają górnicy 
przodujących kopalń węglowych.

Ważnym zadaniem ogniw ZSCh 
jest upowszechnienie inicjatywy 

chłopów z Chraplewa
(d) W Warszawie odbyła się | w ał 2.221 zespołów uprawo- 

kra jow a narada prezesów, se- | wych.
kretarzy oraz k ie row n ików  w y- j Na usprawnienie kon trak- 
działów organizacyjno-ro lnycb j towania wiosennych upraw po­
zę wszystkich wojewódzkich stanowiono zwrócić specjalną 
zarządów Związku Samopomo- j uwagę i szeroko spopularyzo- 
cy Chłopskiej. Narada poświę- wać znaczenie i korzyści kon- 
cona była spraw ie kam panii tra k ta c ji

Na naradzie stwierdzono, że 
apel chłopów z gromady Chra- 
plewo podjęły już tysiące gro­
mad w całym kra ju . W samym 
ty lko  woj. poznańskim udział 
we współzawodnictw ie zgłosiło 
blisko 98 procent wszystkich 
gromad. Ważnym zadaniem 
ZSCh jest dalsze upowszechnie­
nie te j fo rm y współzawodnic­
twa na wsi. Duży nacisk po­
łożony zostanie na prowadzenie 
stałej k o n tro li wykonania pod­
ję tych zobowiązań.

_ __ Na zakończenie obrad uczest-
dług ' niepełnych danych, na i nicy narady uchw a lili wysłanie 
dzień 15 marca br. w  12 w o- j lis tu  do Prezydenta RP Bolesła- 
jewództwach ZSCh zorganizo- 1 wa B ieruta.

STARACHOW ICE. W dniu 
29 bm. FSC Starachowice w y­
konała kw a rta ln y  plan produk­
c ji w  102,5 procent.

Przodujące miejsce zajęły od­
lewnie i dział hamulców.

L U B L IN . Podjęte przez p ra­
cowników F ab ryk i Samochodów 
Ciężarowych w  Lu b lin ie  zobo­
wiązania dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  i święta 1 Maja 
zm obilizowały załogę do wzmo­
żenia tempa pracy. Załoga fa ­
b ry k i wykonała kw a rta ln y  pian 
montażu już  w  dn iu 29 bm.

Wśród setek przodujących ro_ 
botn ików  FSC na wyróżnienie 
zasługuje młodzieżowa brygada 
ZM P Józefa Kub icy z głównej 
taśmy montażowej, wykonująca 
przeciętnie 133 procent normy, 
oraz brygada Jana W ojdy, z 
działu wykończeniowego.

Plan I  k w a rta łu  
przed term inem

RZESZÓW (kor. w ł.). Dnia 
25 bm. załogi gorlickiego ko­
pa ln ic tw a naftowego zameldo­
w a ły  o w ykonaniu kwarta lnego 
planu wydobycia ropy.

Do przedterm inowego w yko ­
nania planu przyczyniła się rea­
lizacja  zobowiązań podjętych 
na cześć 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta.

W  w alkę o przedterm inowe 
wykonanie kw arta lnych  zadań 
w ie lk i w kład da ły załogi I I  ze­
społu kopalń z w iertaczam i: 
H a jdukiem , Przybyłowiczem, 
Z ie lińsk im  i Czechem na czele. 
Spośród naftowców  I  zespołu 
w yróżn ił się zespół m ajstra  St. 
Patrzyka. (c. bł.)

Przyśpieszyć roboty  
przygotowawcze  

w  kopalni „Ś ląsk“
K A TO W IC E  (kor. w ł.). W

kopalni „Ś ląsk“  oddział I I  
sztygara Gryca, którego załoga 
podjęła zobowiązanie wykona­
nia planu w m arcu w 105 p ro­
centach, nie w ykonu je  pianu. 
Przyczyną złej pracy tego od­
działu, podobnie zresztą jak 
całej kopalni, jest brak fron tu  
obudowy. W  momencie pod­
jęcia zobowiązania załoga m ia­
ła przyrzeczone przez dyrek­

cję i sztygara, że w m arcu w 
oddziale I I  uruchomiona bę­
dzie nowa ściana. Do dnia dzi­
siejszego ściana zapasowa nie 
jest przygotowana do w yb ie ra ­
nia z n ie j węgla. Z tych sa­
mych powodów oddział I I I  te j 
kopa ln i zobowiązanie swe w y ­
konuje w  90 procentach, 

j Cała kopalnia „Ś ląsk“  c ie rp i 
| na brak fron tu  wydobywczego.
| Z w in y  przede wszystkim  k ie - 
I row nictw a kopaln i, roboty p rzy- 
j gotowawcze postępują tam  
zbyt wolno.

średnie wykonanie dzien­
nych planów przez całą kopa l­
nię wynosi w  marcu 84 p ro­
cent. (It)

KATO W IC E. Realizacja zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława B ieruta przynosi za­
łogom górniczym  coraz to nowe 
sukcesy produkcyjne. Do dnia 
29 marca br. o przedterm ino­
w ym  wykonaniu planu k w a r­
talnego zameldowali już  g ó rn i­
cy 37 przodujących kopalń prze­
m ysłu węgłowego.

Plan kw a rta ln y  w ykona li m. 
in. górnicy kopaln i „Zabrze-Za- 
chód“ . Czołowy kom bajn ista  
polskiego przemysłu .węgłowego 
Jakub Ossowski, rea lizu jąc swe 
zobowiązanie, podjęte dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława B ie ru ta  osią­
gnął w raz ze swym  zespołem 
w  dniu 24 marca br. rekordową 
wydajność — 54 tony węgla na 
roboczo-dniówkę.

W  dniu 29 marca br. o w yko ­
naniu przed term inem  planu 
kwarta lnego donieśli górnicy 
rudzkich  i chorzowskich zakła­
dów przemysłu węglowego. W 
Chorzowskich Zakładach Prze- 
iiiy .J> V ę g io w fcgo  w marcu u .. 
stopień mechanicznego u rab ia ­
nia węgla wzrósł w  stosunku do 
ub. r. o dalszych 1Q procent, zaś 
mechaniczne załadowanie węgla 
o 20 procent.

Załoga K om binatu  
Piotrkow skiego m elduje
PIOTRKÓ W . Załoga P io tr­

kowskiego Kom binatu  Baw eł­
nianego do 24 bm. w yproduko­
wała 4.579 kg przędzy ponad 
plan w ykonu jąc około 63 pro­
cent całości zobowiązań.

W przędzalni średnioprzędnej 
przodują młode robotnice: M a­
ria  K ie łk iew iczówna, K rystyna 
Soczek, oraz Janina Kabzińska. 
obsługująca 750 wrzecion. 
Wśród przodujących jest także 
Elżbieta Kotas, k tóra obsługuje 
1.000 wrzecion i  w ykonu je  sta­
le z nadwyżką swe zwiększone 
zadania.

*
Załoga Cementowni „G roszo- 

j w ice“  zameldowała, .że w ykonu- 
| jąc swe postanowienia w yp ro - 
| dukowała już  ponad plan 4 ty -  
! siące ton cementu. Robotnicy 
| cementowni postanow ili w yp ro ­
dukow ać dalsze 500 ton cementu 
ponad plan.

Zakłady
przem ysłu ceramicznego  

w ykonały  plan k w a rta ln y
W  dniu 28 bm. o przedterm i­

nowym  w ykonan iu  globalnego 
planu produkcyjnego za I  k w a r­
ta ł br. zam eldowały zakłady po­
dległe Centralnem u Zarządowi 
Przemysłu Ceramicznego.

W  przemyśle maszynowym 
zameldowały o w ykonan iu  p la ­
nu kwarta lnego wg. w artości w 
101 procent zakłady ogólnego 
budownictw a maszynowego.

W  przemyśle ro lnym  i  spo­
żywczym zam eldował ostatnio o 
zrealizowaniu swych zadań 
kw arta lnych  zarząd przemysłu 
kawowego i środków odżyw­
czych.

Ostatnio w ykona ły  plan m. 
in. załogi roszarni lnu  i  konopi 
w  Żyrardow ie, Zakłady Prze­
m ysłu Ln iarskiego w  B olkow ie 
oraz w  Lubaw ie W schodniej. W 
Łodzi przedterm inowo w ykona­
ła zadania I  kw a rta łu  załoga 
przędzalni średnio - przędnej 
ZPB im. Dubois oraz załoga 
tk a ln i ZPB im . K . Liebknechta. 
W przemyśle dziew iarskim  za­
m eldowały ostatnio o w ykona­
n iu  planu zakłady im . E m ilii 
P la ter w  Łodzi.

Z Bydgoszczy donoszą o przed- 
u<:-T...,5h?wyrn w ykonan iu  zadań 
kw arta lnych  przez fabrykę na­
rzędzi rolniczych „U n ia “ , Ino ­
wrocławską Fabrykę Sprzętu 
Rolniczego oraz Zakłady Prze­
m ysłu Gumowego w  G rudzią­
dzu.

M ałoro ln y  chłop 
odstawi ponad plan 
1000 kg tuczników

Jeden z przodujących chłopów 
gromady Nieżyn. pow ia t K o ło ­
brzeg — Nikodem  Św iątkow ski 
w  liście do Prezydenta pisze:

„Kochany i Drogi nasz Prezy­
dencie!

Ja średniorolny chłop prag­
nę z całego serca wyrazić Wam 
z okazji 60 rocznicy urodzin go­
rące życzenia długich la t życia 
i owocnej pracy dla dobra na­
szej kochanej Ludow ej O jczyz­
ny, a równocześnie wyrazić po­
dziękowanie za spraw iedliwe 
kie rowanie Rządem Polski L u ­
dowej.

Pam iętam  ja k  było  ciężko za 
czasów sanacji, kiedy człowiek 
wraz z rodziną nie m ógł wyżyć 
ze swego kaw ałka gruntu. Dziś 
w Polsce Ludowej chłopi żyją 
inaczej. Jestem ro ln ik iem , mam 
3 ha ziemi, jednocześnie pełnię 
obow iązki k ie row n ika  grupy 
producentów.

Pragnąc godnie uczcić Waszą 
60 rocznice urodzin, nie szczę­
dząc swojej pracy, zobowiązuję 
się w  tym  roku przodować w 
wykonaniu wszystkich obow iąz. 
ków  wobec państwa, by dać ja k  
na jw ięcej produktów  ro lnych i 
mięsa braciom robotnikom , bu­
dującym  w ie lką  i  potężną so­
cja listyczną Polskę. Ponadto po­
stanawiam odstawić ponad plan 
w  bieżącym roku 1.000 kg tucz­
ników.

Jeszcze raz w  im ien iu  m ojej 
rodziny zasyłamy Ci, Drogi, k o ­
chany Prezydencie naszej Pol­
ski Ludowej, życzenia długich 
la t życia dla dobra naszego na­
rodu.“

M łodzież Poznania  
w ybuduje  stadion 
na 15 tys. w idzów

Przodująca w  nauce i  spor­
cie grupa 34 Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w  Poznaniu dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
towarzysza B ieruta i święta 
1 M aja rzuciła hasło społecz­
nej budowy stadionu AZS 
przez studentów wyższych u- 
czelni Poznania.

Na apel studentów WSE od­
pow iedziały wyższe uczelnie 
poznańskie: Szkoła Inżynierska, 
U n iw ersyte t P oź^rąski, W v- 
dzia ł S tud iów  Przygotowaw­
czych, Wyższa Szkoła Rolnicza, 
Państwowa Wyższa Szkoła M u ­
zyczna, Państwowa Wyższa 
Szkoła Sztuk Plastycznych, A -  
kademia Medyczna oraz W yż­
sza Szkoła W ychowania F i­
zycznego.

Zobowiązania podejm ują po­
nadto uczniowie szkół średnich.

Społeczna budowa stadionu 
AZS w  Poznaniu obliczonego 
na 15 tysięcy w idzów, przyn ie­
sie około 100 tysięcy złotych 
oszczędności.

W hucie „Sosnowiec" załoga rea lizu jąca pom yśln ie  zobowią­
zania dla uczczenia 60-tecia urodzin towarzysza B ieruta  i na 
cześć l  M aja systematycznie przekracza miesięczne p lany  
produkcyjne. W ielu robotn ików  huty znacznie podniosło w y ­
dajność pracy. Oczyszczacz A do lf K u b ik , którego w idz im y  

na zdjęciu, osiąga obecnie 248 procent norm y
Foto  C A F  — K o n d ra c k i

Na str. 3 drukujemy fragment pracy 
Iow. Józefa Kowalczyka 

p. t.

B o le s ła w  B i e r u t
Życie i działalność

Odpowiedź Rządu Polskiego 
na prowokacyjne manewry 

Departamentu Stanu 
w sprawie zbrodni katyńskiej

Położyć kres zbrodniom przeciw ludzkości!
Ukarać sprawców wojny bakteriologicznej!

Prolesty społeczeństwa polskiego przeciw zbrodniom imperialistów w Korei i Chinach
(f) Rośnie fala oburzenia spo­

łeczeństwa polskiego wobec 
stosowania broni bakterio lo ­
gicznej przez in te rw entów  a- 
rnerykańskich w K ore i i w  C h i­
nach.

Ponad dwa tysiące profeso­
rów, studentów i pracow ników  
adm in is tracy jnych Akadem ii 
Medycznej w Lub lin ie , zgro­
madzonych na wiecu, w yraziło  
protest przeciwko stosowaniu 
bron i bakterio logicznej w  K o­
re i i Chinach.

W uchwalonej przez zebra­
nych rezolucji czytamy m. in.: 
„Stosowanie bron i bakterio lo­
gicznej jest, pogwałceniem i 
przekreśleniem przez k rw io ­
żerczy im peria lizm  am erykań­
ski wszelkich umów i praw 
międzynarodowych Stosowanie 
broni masowej zagłady, bak­
te r ii dżumy i cholery przeciw­
ko ludności K ore i i Chin, to 
na jbardzie j ohydny bandytyzm 
przewyższający metody nie­
m ieckich faszystów.

W iemy, że za ręką am ery­
kańskiego bandyty zrzucające­
go na bezbronną ludność bak­
terie  dżumy, cholery, k ry je

się ręka am erykańskiego zbrod­
niarza — „uczonego“ , k tó ry  w 
zacisznym labora torium  opra­
cowuje i  udoskonala metody 
ludobójstwa.

Oto do czego prowadzi bu r- 
żuazyjna nauka w  służbie bu r- 
żuazyjnego ustro ju  wyzysku. 
Domagamy się bezzwłocznego 
zaprzestania stosowania broni 
bakterio log icznej“ .

Do akcji protestacyjnej w łą ­
czyły się uczennice Państwo­
wej Szkoły P ie lęgniarstwa im. 
Eweliny Saw ickie j w  B ia łym ­
stoku, które uchw a liły  rezolu­
cję potępiającą zbrodniarzy a- 
m erykańskich.

Na w ie lk ie j masówce w O- 
kręgowej Radzie Zw iązków 
Zawodowych w B ia łym stoku, 
pracownicy ORZZ uchw a lili 
jednogłośnie rezolucję, w  k tó ­
re j w yrażają zdecydowany 
sprzeciw przeciwko ohydnym 
zbrodniom

Młodzież z F abryk i Narzędzi 
Chirurg icznych i Dentystycz­
nych w M ilanów ku k/W arsza- 
,wy uchw aliła  protest, w k tó ­
rym  czytamy m. in.: „Potępia­
m y pozbawionych sumienia ka­
tów  im peria listycznych, którzy

niszczą zdrow ie i  życie bez- . swych funduszów 3 tys. zł na 
bronnej ludności koreańskiej, I zakup środków leczniczych dla 
zrzucając na miasta i wsie K o - zwalczania ep idem ii na Korei.
re i zakażone najstraszliwszym i 
chorobami owady. Żądamy po­
łożenia kresu te j okru tne j w o j­
n ie“ .

Z  przebiegu zbiórki 
na Fundusz pomocy 

sanitarnej dla Korei
(f) Za przykładem  CRZZ po­

szczególne zw iązki zawodowe i 
organizacje społeczne uchwala­
ją  sumy pieniężne na rzecz 
o fia r barbarzyńców am erykań­
skich na Korei.

Przedstawiciele poszczegól­
nych okręgów i rad zakłado­
wych Zw iązku Zawodowego 
Pracowników  Żeglugi postano­
w il i  przekazać z własnych fu n ­
duszów związkowych 11.500 zł 
na pomoc sanitarną dla ludno­
ści Korei.

Prezydium Zarządu G łówne­
go ZZPŻ na ten cel o fia row ało 
7 tys. zł.

Okręgowa Rada Zw iązków  Za­
wodowych w  Katow icach pod­
ję ła  uchwałę, przeznaczając ze

Pow iatowe Rady Zw iązków  Za­
wodowych oraz Powiatowe Do­
m y K u ltu ry  wyasygnowały na 
ten cel 2 tys. zł.

Zarząd Okręgu Zw iązku Za­
wodowego Pracowników  B u­
dowlanych w Katow icach na 
posiedzeniu Prezydium  w dniu 
25 marca uchw a lił przeznacze­
nie kw o ty  2 tys. zł, a zarządy 
okręgowe związków zawodo­
w ych: pracow ników  energety­
k i, in s ty tu c ji społecznych, poczt 
i te lekom unikacji, leśnych i 
drzewnych oraz służby zdro­
w ia wyasygnowały ze swych 
funduszów na pomoc sanitarną 
K ore i kw o ty  pieniężne w  gra­
nicach od 500 do tysiąca zł.

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych w  Lu b lin ie  u- 
chw aliła  przekazać sumę 2 tys. 
zł na pomoc sanitarną ofiarom  
w o jny bakterio logicznej.

Na zakup szczepionek i in ­
nych środków do zwalczania 
epidem ii na K ore i oddział wo­
jew ódzki ZSCh w  Łodzi w y ­
asygnował kw otę  2 tys. zł.

Bakteriologowie pol§cy ratują ludzi od chorób i epidemii
— amerykańscy „uczeni44 rozsiewają śmierć i zniszczenie

Oświadczenie znanego mikrobiologa polskiego dr. Parnasa
(f) Bakterio lodzy polscy coraz 

skuteczniej pracują nad zw al­
czaniem bak te rii chorobotwór­
czych i  ich roznosicie]!.

M otorem  naszej pracy, tak 
ja k  wszystkich bakterio logów 
polskich — oświadczył znany 
m ikrobio log, profesor katedry 
m ikrob io log ii UMCS prof. dr 
Parnas — jest wałka o zdrowie 
i życie człowieka. Dlatego z 
oburzeniem ' przyję liśm y w iado­
mość o zbrodni w o jny bakte­
rio logicznej, dokonanej przez 
im peria lis tów  am erykańskich w 
K ore i i Chinach.

M y, od momentu powstania 
naszych pracow ni w  1944 r. 
pracowaliśm y i  pracujem y na­
da l nad znalezieniem ja k  n a j­
skuteczniejszych metod i środ­
ków  w a lk i z chorobami zakaź­
nym i. P ierw si ogłosiliśmy w y­
n ik i zastosowania streptom ycy­
ny w  leczeniu nosacizny. Dzięki

tej pracy nosacizna, straszna 
choroba człowieka, przenoszona 
ze zw ierząt, stała się całkow icie 
uleczalna.

Gdy my pracujem y nad zw al­
czaniem nosacizny, pseudo-u- 
czeni amerykańscy grożą roz­
siewaniem te j strasznej choro­
by wśród ludzi.

W naszych laboratoriach pro­
wadzim y bez przerw y badania 
nad sposobem skutecznego 
zwalczania brucellozy. Mamy 
poważne osiągnięcia w zakresie 
bliższego rozpoznania zarazka 
te j choroby, jego zwalczania i  
rozpoznawania przy pomocy 
zmodernizowanych standarto­
wych metod. Dzięki opracowa­
nemu przez nas preparatow i 
„B ruce llin ie  — PS“  możemy nie 
ty lko  rozpoznawać, tę chorobę, 
ale lepie j ją  leczyć zwłaszcza 
u ludzi.

W tym  samym czasie tzw. u- 
czeni zamierającego świata ka­
pitalistycznego w łączyli brucel- 
łozę . do arsenału ludobójczej 
bron i bakteriologicznej.

W żmudnych badaniach szu­
ka liśm y zarazka, k tó ry  dałby 
się zastosować przeciw p lu ­
skwom, muchom i  karaluchom  
— nosicielom chorób i szkodni­
kom. W ydaliśm y „w o jnę  bakte­
rio logiczną“  szkodnikom.

Dziś słyszymy, że w  laborato­
riach podżegaczy wojennych ba­
da się owady nie w  celach u ty ­
lita rnych , a ludobójczych, dla 
w yw oływ an ia  ognisk epidemicz­
nych nie wśród szkodników, a 
wśród ludzi w  celu niszczenia 
dzieci, kob iet i starców.

Pracując dla człowieka, od 
k ilk u  la t prowadzim y badania 
nad zarazkami chorobotwór­
czymi, groźnym i dla m łodych

zwierząt. Badania te pozwoliły 
zorganizować walkę z choroba­
m i przychówka hodowlanego 
szczególnie w naszych PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych.

Duży przełom w  naszych ba­
daniach stw orzyły zdobycze na­
uk i radzieckiej, k tó rą  cechuje 
jedyny cel: podporządkowanie 
drobnoustro jów  — w o li człowie­
ka i dla dobra człowieka.

Zupełn ie inaczej rozw ija  się 
m ikrob io log ia  w  USA. Tam 
człowiek, o ile  można użyć tego 
szczytnego określenia dla zbrod­
niarzy wojennych, uzbrojonych 
w  najnowocześniejszą technikę 
bakterio logiczną — zmienia 
przyrodę zarazków w  k ie runku  
ustokrotn ienia ich zjadliwości, 
rozsiewalności i chorobotwór­
czości, zm ienia drogi rozprze­
strzeniania zarazków, czyniąc to 
wszystko na zgubę człowieka.

(a) 28 marca br. M in isterstwo 
Spraw Zagranicznych przesłało 
Ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie notę nastę­
pującej treści:

„W  dniu 24 marca 1952 r A m ­
basada R P. w Waszyngtonie 
otrzym ała notę Departamentu 
Stanu, przekazującą pismo 
członka Izby Reprezentantów 
Kongresu S ta rów  Zjednoczo­
nych p. Maddena do Ambasa­
dora RP, w którym , jako prze­
wodniczący kom is ji Izby Re­
prezentantów dla sprawy K a ty ­
nia, zaprasza on Rząd Polski 
do przedłożenia dokum entów i 
przedstaw ienia św iadków w tej 
sprawie.

Przesłanie powyższego zapro­
szenia od przewodniczącego ko ­
m is ji Kongresu Stanów Z jedno­
czonych, k tó ry  w brew  obow ią­
zującym obyczajom m iędzyna­
rodowym  uzurpuje sobie pra­
wo wystosowania zaproszeń do 
suwerennych rządów, nie ma 
precedensu w h is to rii stosun­
ków  międzynarodowych.

Stanowisko Rządu Polskiego 
wobec działalności te j kom is ji 
zostało wyrażone w oświadcze­
niu Rządu Polskiego ogłoszonym 
w dniu 1 marca 1952 r. i Rząd 
Polski nie zamierza w ięcej do 
sprawy te j powracać".

(PAP)

425 tys. obligacji Pożyczki 
zostanie wylosowanych w dniach 

1 — 5 kwietnia
(f) Dn ia 1 kw ie tn ia  1952 r. 

rozpocznie się pierwsze publicz­
ne losowanie Narodowej Po­
życzki Rozwoju S ił Polski. Od­
bywać się ono będzie od 1 
kw ie tn ia  do dnia 5 kw ie tn ia  
1952 r. codziennie od godz. 17 
w gmachu Powszechnej Kasy 
Oszczędności w  W arszawie przy 
u !  Sienkiewicza 12/14.

Stosownie do uchw ały Rady 
M in is tró w  z dnia 18 czerwca 
1951 r. w  spraw ie rozpisania 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski (M on ito r Polski n r 
A-52, póz. 687), w losowaniu 
tym  wylosowanych będzie 425 
tys. ob ligacji, z k tó rych  poło­
wa, t j.  212.500 ob ligac ji będzie 
prem iowana na łączną sumę 
40.885 tys. złotych, druga poło­
wa na łączną sumę 21.250 tys. 
zł. będzie w ykupiona według 
ich wartości im iennej.

D la  wszystkich 17 klas po­

życzki będzie wylosowanych o - 
gółem 212.500 p rem ii, a m iano­
w icie:

68 p rem ii po zł. 10.000 
272 prem ie po zł. 5.000 

2550 p rem ii po zł. 1.000 
9010 p rem ii po zł. 500 

17000 p rem ii po zł, 250 
183600 p rem ii po zł. 150

Losowanie num erów ob ligac ji 
odbywać się będzie dla wszyst­
k ich klas pożyczki jednocześ­
nie. W ten sposób obligacje o - 
znaczone wylosowanym i num e­
ram i, bez względu na klasę, 
podlegają prem iow aniu lub  
w ykupow i.

W ykup wylosowanych ob liga­
c ji nastąpi w Oddziałach Na­
rodowego Banku Polskiego i 
Powszechnej Kasy Oszczędnoś­
ci po ogłoszeniu w yn ików  loso­
wania w Tabeli Urzędowej M i­
nisterstw a Finansów.

0 szersze stosowanie mułu węglowego 
współzawodniczą elektrownie śląskie

(d) Rozszerzając zainicjowaną 
w  ub. r. przez elektrow nię 
„S zom bie rk i“  walkę o zm nie j­
szenie zużycia węgla, załogi e- 
le k tro w n i rozw ija ją  dale j współ­
zawodnictwo w te j niezm iernie 
ważnej dziedzinie.

W  e lektrow ni „S zom bie rk i“  
podpisana została ostatnio po­
między przedstaw icielam i załóg 
e lektrow n i „S zom bierk i“  i  e lek­
tro w n i w  Będzinie umowa o 
w rpółzaw odnictw ie w  I I  k w a r­
tale bieżącego roku, przew idu­
jąca podniesienie ilości spala­
nego m ułu i  węgla odpadkowe­
go co na jm nie j do 10 procent 
na kW h energii. Podejmując 
wezwanie załogi e lek trow n i bę­
dzińskie j, palacze e lektrow n i 
„S zom bierk i“  zobowiązali się 
zwiększyć trzyk ro tn ie  ilość zu­
żywanego dotychczas pa liwa 
najtańszego gatunku. Pozwoli to 
zaoszczędzić w  roku bieżącym 
co na jm n ie j 3.600 ton węgla a- 
łórtym entowego.

Zwycięzcą we współzawodnic- 
t -i w  I I  kw a rta le  br. będzie 
ten zakład, k tó ry  zużyje n a j­
m nie j węgla asortymentowego 
dla w yprodukow ania 1 kW h e- 
nergii e lektrycznej.

DZI Ś W NUMERZE:
GŁOSY W DYSKUSJI NAD  
PROJEKTEM  KO NSTY­
TUCJI

IN 2 .  E U G E N IU S Z  G R A C Z y K . 
d y re k to r  e le k tro w n i 
c h o w ic e " : Odcinkowe harm o­
nogram y robót zaradziły  
„b rako w i lu dzi"

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z y K :  Nie  
wszystko zdążyli powiedzieć  

R. S.: L ite ra tu ra  radziecka na 
drodze do nowych zwycięstw  

B. S Z T A T L E R : Trzy  akty  
ujarzm ien ia  narodu Japoń­
skiego

G R ZE G O R Z LA S O T A : Trag icz­
ny I zw ycięski bieg do F ra -
gala (Na półce z książkam i).
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Ludność NRD obchodzić będzie 
Miesiąc Przyjaźni Niemiecko-Polskiej 

pod hasłem walki o pokój i jedność Niemiec

Fak ty  i wnioski

Knebel 
n ie pomoże

Faszyzacja F ra n c ji posunęła 
się o dalszy k ro k  naprzód.
Feakcyjna większość Zgrom a­
dzenia Narodowego przeforso- j (f) B E R L IN  (P AP). Spo łeczeństw o N iem ieckie j R epub lik i i krokiem na drodze do rozwo- 

. -’“ stawę kneblową", k to - . D em okratycznej obchodzić bedzie w  k w ie tn iu  M iesiąc P rz y -  j ju  p rzy jaźn i ńiemiecko -  po l-
«st p o ^ “ L m « n 1 s ty « n ^ C11 N ~ ko  - P o lsk ie j. W  związku z ty m , Rada N a ro d u - j ^  E u ro ^ fe ^ Z a d a ^ ie m
postępowym. Scharakteryzował ; w a N a rodow ego  N iem ie c  D e m o kra tyczn ych  i T o w a - ! ws'zvstk| ch iJ J E T ’
ją  z całym  cynizmem re&kcyj- rz y s tw o ^ K rz e w ie m a  P rz y ja z n y c h  i  D obrosąs iedzk ich  S tosun- | f i j einęów jest stanąć w  obronie

granicy pokoju i  uczynić 
wszystko, by storpedować szo-

całym  cynizmem re&kcyj 
ny  deputowany Łoustaneau 
Lacau, k tó ry  oświadczył do­
słownie: „Deputowani kom un i­
styczni za dużo przem awiają. 
Należy przeszkodzić ich obstru­
k c ji. D latego głosujem y za p ro ­
je k te m “ .

Poszczególne pu n k ty  „kneb lo - 
w e j ustawy“  potw ierdzają w 
pe łn i ocenę reakcyjnego depu­
towanego. P rzew idu ją  one tzw.

k ó w  z P ó lską  og ło s iły  odezwę, w  k tó re j s tw ie rd z a ją  m . in .:
Społeczeństwo N iem ieckie j 

R epub lik i D em okratycznej bę­
dzie obchodzić v; k w ie tn iu  M ie ­
siąc P rzy jaźn i N iem iecko-P o l­
skie j. Po raz p ierwszy w  h is to­
r i i  na rody n iem iecki i po lsk i po­
dały sobie przy jac ie lsko d ło - , 
nie, by poświęcić swe s iły  po- j Związek Radziecki, 
ko jow e j odbudowie, by współ- . .
n ie  bron ić  poko ju  w  Europie i  Naród n iem iecki posiada

dzieckim  wspólnego p rzy ja ­
ciela, którego niezwyciężona 
arm ia w yzw o liła  oba narody z 
jarzm a faszyzmu h itle row sk ie ­
go. Oba narody walczą wspól­
nie w w ie lk im  św ia tow ym  obo­
zie pokoju, k tórem u przewodzi

I dzień 18 kw ie tn ia  1952 r. W  
| dn iu  tym  przypada bowiem  60 
rocznica urodzin Prezydenta 
Polski — Bolesława 3 ie ru ta . W  
dniu tym  naród n iem iecki zło­
ży narodow i polskiem u z całego 
serca przyrzeczenie trw a łe j i 
n ierozerw alne j przyjaźn i.

W  dalszym ciągu odezwa 
wzywa ludność pracującą NRD, 
by bra ła  p rzyk ład  z osiągnięć 

i p rodukcy jnych  maa pracu ją- 
, i cych Zw iązku Radzieckiego i

;,.o  występuje przeciwko gra- Polski. Odezwa wzywa b e rliń -

| w in istyczną nagonkę rozpętaną 
' przeciwko te j gran icy przez 
m ilita rys tó w  i  m onopolistów, 
przez Adenauera >i Schumache- 
ra w  Niemczech zachodnich.

Listy do towarzysza B ieruta
z m e ldunkam i o zobow iązaniach  

i  pozd ro w ie n ia m i z o k a z ji 60 -lec ia  Jego urodzin

nicy  na Odrze i  Nysie — s tw ie r­
dza odezwa — ten dąży do 
w o jny. Ten zaś k to  dąży do

„ograniczone debaty“ , k tó re  po-J storpedować knowania im peria - ! narocD ’e polskim  wiernego i w o jny  jest wspólnym  wrogiem
___. . J ____ • .1____• ___4 1 -ł- z ‘ . 7 7 ¡ Ünr/VmiprTPlíPn tuz nrcilp.o -zw _ ! noenrlÓTTT ____:___lega ją na tym , że dyskusja nad i lis tycznych podżegaczy w e jen- j sprzymierzeńca w  walce o za- ! narodów 

tra k ta tu
polskiego i niemiec- 

oba narodyp ro jek tam i ustaw odbyw ałaby j nych j  ich n iem ieckich w spół- J w arcie tra k ta tu  pokojowego . kiego, albowiem  
sie u r n  drzw iach zam kniętych, I n ików  — m onopolistów i w ys łu - ; oraz 0 zjednoczone, dem okra- ; pragną żyć i  pracować w  po-

gującego się im  rządu Adenaue- j tyczne i pokój m iłu jące Niemcy. , koju.
ra. Narody n iem iecki i polski | Ustanowienie gran icy na i Naród n iem iecki ze szczegól-

w  specjalnych kom isjach. Na 
posiedzeniach plenarnych moż- 
naby jedyn ie  dyskutować po­
p ra w k i. odrzucone przez te ko ­
m isje, p rzy czym czas przemó­
w ień  ograniczony by łby  do 5(!) 
m in u t.

O bow iązywałyby sankcje w o ­
bec deputowanych za „w ysko k i 
językow e“ , sankcje polegające na 
karach pieniężnych lub  w y k lu ­
czeniu z obrad na pewien czas. 
T erm in  „w ysko k i językow e“  
jest n iezm iernie rozciąg ły i o- 
tw ie ra  pole do na jbardz ie j fa n ­
tastycznej in te rp re ta c ji. Że de­
pu tow ani rea kcy jn i taką in te r ­
pre tację  m ają zam iar stosować 
wobec posłów kom unistycznych 
nie trzeba chyba dodawać.

Wreszcie ustawa przew iduje 
zniesienie tzw . „głosowania pu ­
blicznego“ . P unk t ten ma s łu ­
żyć za parawan postom re a kcy j­
nym  przy uchw alan iu zdradziec­
k ich  antynarodowyeh ustaw. 
Chodzi im  o to, by w yborcy nie 
§nali nazw isk deputowanych, 
glosujących przeciwko in te re ­
som F ranc ji, narodu francuskie­
go i mas pracujących.

N iezw ykle charakterystyczny 
jest fak t, że i  tu  w  ro l i n a jb a r­
dzie j służalczej wobec s ii reak­
c ji w ys tąp ili socjaldem okraci. 
Referentem  p ro je k tu  b y ł depu­
tow any SFIO —  M in joz.

„U staw a kneblową“  — to jesz­
cze jeden przyczynek do obrazu 
„pa rlam en ta rne j dem okrac ji“ , 
k tó rą  tak gtośno szczycą się k ra ­
je  m arshallow skie i  k tó rą  tak 
bardzo w ychw ala „G los A m ery ­
k i “ . „U staw a kneb low ą" — to 
jeszcze jeden strum ień św iatła 
na „wolność słowa“ , n iem n ie j 
w ychw alaną przez am erykań­
skie ośrodki propagandowe. A 
równocześnie „ustaw a kneblo- 
w a“  —  to dowód strachu rea kc ji 
francusk ie j, k tó ra  faszystow ski­
m i m etodam i próbu je zagłuszyć 
głos narodu francuskiego.

Knebel — to od dawna używ a­
ne, podstawowe narzędzie „p ra ­
cy“  gangsterów am erykańskich. 
Gangsterzy z terenu „w ie lk ie j 
p o lity k i“  p róbu ją  zastosować go 
wobec całych narodów. A le  p ró ­
by te skazane są z góry na n ie ­
powodzenie. Narodom  walczą­
cym  o pokój, dem okrację i w o l­
ność nie zdoła n ik t  zakneblować 
ust. Ust, k tó re  coraz głośniej 
rozbrzm iew ają okrzyk iem  „W a l­
czym y o pokój! W alczym y o 
wolność! A m i go home!“ .

B. Z.

m ają  w  potężnym Zw iązku Ra-
gram cy na

Odrze i Nysie było  poważnym  i ną radością obchodzić będzie

czyków, by tak  szybko odbudo­
w y w a li zniszczony B erlin , jak  
odbudpwują robotn icy polscy 
W  arszawę.

Odezwa kończy się słowam i: 
Niech żyje przy jaźń niem iecko- 
polska! Niech żyje wspólna 
przy jaźń narodów niem ieckie­
go i  polskiego z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego!

H ańba  ludobó jcom  a m e ryka ń sk im  
o rgan iza to rom  w o jn y  b a k te rio lo g iczn e j
(f) M O S K W A  (PAP). D z ie ń - , w  „L it ie ra tu rn e j Gazecie“ , że l P A R Y Ż (PAP). — W  Sain t- 

m k i m oskiewskie zamieszczają j uczeni radzieccy badają sposo-| E tienne odbył się wiec, na k tó - 
oświadczenia uczonych radziec- | by przedłużenia życia ludzk ie - j rym  uchwalono wystosować do 
kich, k tó rzy  pro testu ją  p rzec iw - j go, sposoby w a lk i przeciwko j Trum ana depeszę protestującą 
ko bestia lstw u agresorów ame- i starości. W  Stanach Zjedncczo- ■ przeciwko stosowaniu broni 
rykańsk ich , stosujących broń nych natom iast pseudo-uczeni j bakterio log icznej przez agreso-

pracują gorączkowo w  labora- | rów  am erykańskich, 
toriach nad hodowlą zaraz- ! G rupa w yb itnych  działaczy 
ków  chorobotwórczych, prze- j ka to lick ich  w  N icei oraz adwo- 
znaczonych do zagłady spokoj- I katów , notariuszy i  działaczy 
nych ludzi pracy Kore i, Chin j zw iązków  zawodowych ogłosi- 
i  innych k ra jów . Obowiązkiem  j ła apel, w  k tó rym  zwraca się 
każdego uczciwego uczonego — ; do wszystkich uczciwych lu -  
pisze Lepieszyńska — jest n ie- i dzi, aby podnieśli potężny głos 
przejednana w a lka  w  obronie j protestu przeciwko haniebnym  
życia n iew innych ludzi, k tó - | zbrodniom  dokonywanym  przez 
rych chcą zgładzić im p e ria ii-  | A m erykanów  w  K o re i i  w  C h i- 
ści am erykańscy! nach.

bakterio log iczną w  K o re i i  w  
Chinach.

Prezes U kra ińsk ie j A kadem ii 
N auk A leksander P a lla d in  p i­
sze w  „Izw ies tiach “ :

Im pe ria liśc i am erykańscy i  
ich loka je  m ianu jący się „uczo­
n y m i“  nie zdoła ją u jść na jsu­
rowszej karze za rozpętanie 
w o jn y  bakterio log icznej.

W yb itny  biolog radziecki 
p ro f. Olga Lepieszyńska pisze

Nowe dowody zbrodni ludobójców 
amerykańskich

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, p ó ł­
nocno-wschodnia grupa K o m i­
s ji do badania fa k tó w  stosowa­
nia przez agresorów am erykań­
skich b ron i bakterio logicznej, 
w  ciągu dwóch dn i swego po­
b y tu  w  re jon ie  Fuszun (pro­
w in c ja  Laodun) zebrała nowe 
dowody zbrodni ludobójców 
am erykańskich.

25 m arca w  m iejscowości S in- 
dunkai (re jon Sinan)., grupa 
stw ierdziła , że zrzucono tam  
w ie lką  ilość zarażonych bakte­
r ia m i owadów.

Członek rodziny wojskowego

Wan S z i-jun  ośw iadczył człon­
kom  grupy, że dnia 29 lutego
0 godzinie 7 m. 50 natychm iast 
po przelocie dwóch samolotów 
am erykańskich u jrz a ł on w ie l­
ką ilość czarnych owadów
1 much na śniegu. Dodał on. że 
n igdy dotąd nie w idziano o tej 
porze roku  m uch nawet w  cie­
płych pomieszczeniach.

Grupa przyby ła  dnia 26 m a r­
ca do m iejscowości Beiaoti (re­
jon S infu) w  momencie, gdy 
zamieszkałe tam  kob ie ty  nisz­
czy ły  zrzucone przez A m eryka ­
nów  owady. Członkom grupy 
wręczono zeznanie podpisane 
przez 44 kob ie ty  o zrzucaniu 
przez A m erykanów  zarażonych 
bakteriam i owadów.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  Naczei- I m ii ludow ej w  ścisłym  w spól­

ne dowództwo Koreańskie j A r -  [ dzia łaniu z ochotn ikam i ch iń - 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  o 
głoszonym dnia 29 bm. w  Phe
n jan ie  podało, że oddziały a r-

Kolonizatorzy francuscy 
wyznaczyli nowego 
„premiera“ Tu flisu

(f) P A R Y Ż (PAP). — Prasa 
donosi z Tunisu, że na miejsce 
aresztowanego prem iera T u n i­
su, Szenika, został m ianowany 
przez francuskich  ko lon izato­
rów  now y „p re m ie r“  — M aho­
m et Bakusz<

W związku z tym  dziennik 
„ Ł ‘H um an ite“  podkreśla, że 
„m arione tka Baktisz będzie w  
Tunisie tak  samo bezsilny ja k  
B ao-Dai w  V ie tnam ie“ .

Nom inacja Bakusza wyw oła ła  
w  całym  Tunis ie  fa lę  oburzenia 
i  protestów. M ieszkanie nowe­
go „p rem ie ra “  jest strzeżone 
przez silne oddzia ły p o lic ji 
francuskie j.

Przed pałacem beja zebrał się 
w ielo tysięczny tłum , wznosząc 
ok rzyk i: „P recz z Bakuszem!“ 
i  m an ifestu jąc na cześć depor­
towanych m in is trów . M an ife ­
stanci zosta li zaatakowani przez 
policję.

Jak w yn ika  z n ielicznych 
wiadomości, napływ ających z 
Tunisu, kupcy i  rzem ieśln icy 
s tra jku ją  nadal na terenie ca­
łego k ra ju .

28 bm. pa trioc i zaatakowali 
w  pobliżu Gafsa posterunek 
w ojskow y. W ym iana strzałów  
trw a ła  przez 2 godziny. W  sto­
lic y  Tunisu zaatakowano ko­
szary.

Francuska opin ia dem okra ty­
czna pro testu je  nadal ze wzm o­
żoną siłą przeciwko po lityce 
gw ałtów  i  te rro ru  stosowanej 
w  Tunisie. O dbyw ają się liczne 
s tra jk i robotn ików , k tó rzy  do-

sk im i prowadzą nada! w a lk i j magaią się natychmiastowego 
7. nacierającym  nieprzyjacie lem , i zwolnienia aresztowanych pa- 
zadając m u stra ty . I tr io tó w  tun iskich .

A rfiku l min. Gede 
na lamach pisma 

„litierafurnaja Gazieta“
(f) M O S K W A  (PAP). — Na 

łam ach czasopisma „L it ie ra tu r -  
na ja Gazieta“  ukazał się a rty ­
k u ł inż. Tadeusza Gede — m i­
n is tra  hand lu zagranicznego po­
święcony M iędzynarodowej
K o n fe ren c ji Gospodarczej w  
M oskwie.

Podnieść produkefę rolną i hodowlaną, 
usprawnić organizację pracy PGR-ów

Z referatu tow. wicepremiera H.Chelcłiowsiiiego na krajowym zjeźdzle aktyn o PGPi

T ra g iczn y  los 
em ig ran tów  p o lsk ich

w A n g lii
(f) LO N D Y N  (obsł. w ł.). W  cza- 
e debaty parlam entarnej nad 
■yzysem w  przemyśle te k s ty l­
no. k tó ra  odbyła się w  dniach 
i— 27 bm., deputowany labou- 
ystow ski D riberg  poruszył po­
żenię em igrantów  polskich za- 
udnionych w  tym  przemyśle, 
riberg  oświadczył, że zakła-
- Coutaulds w  B ra in tree , Boc- 
ng i  Halstead (wschodnia A n ­
ie) pracują jedyn ie  trzy  dn i 
tygodniu. „D w ie  kategorie ro -

itn ikó w , k tó re  są zawsze n a j- 
vbcie j wyrzucane z pracy: za- 
ężne kob ie ty  i  Polacy — zo- 
ały ju ż  wyrzucone. Co się 
a nie z Polakam i? Czy m ają 
/ć w ysłan i do Polski? Oczy- 
iście nie. Lecz obaw iam  się, 
, staną się oni chronicznym i 
¡ /ro b o tn y m i. T akich  Polaków 
st tysiące“ .
Rzecznik rządu Strauss uchy- 
: się od odpowiedzi.
Zarówno pytan ie  D riberga 
k  i  „dyp lom atyczne“  m ilcze- 
e Straussa świadczą w yraź- 
e o trag icznym  położeniu e- 
ig ran tów  po lskich w  W ie lk ie j 
ry tam i. Em igranci ci tra k to - 
ani są ja k  obywatele ju ż  nie 
:ugiej, ale trzecie j czy czwar- 
j  kategorii. Nędza, bezrobo- 
e, b rak wszelkich perspektyw
- oto los, ja k i przypad ł w  u - 
:iale Polakom, w  k ra ju  k la - 
cznej „zachodniej dem okra- 
i “  i  „zachodniego dobrobytu“ .

Giód w Indiach
f) M O SKW A (PAP). Agencja 
iSS donosi z D e lh i:
Dziennik „D żanrsak ti“  donosi 
ńężkich skutkach głodu w  in -  
jsk im  stanie Madras. Nawet 
adze m usia ły  przyznać, że 
id panuje m. in . w  43 z 97 
i  re jonu Tadapatri. W iele 
'padków śm ierci głodowej za- 
towann ur re inn ie  AnantaDur.

W  czasie k ra jo w e j narady 
ak tyw u  PGR, k tó ra  odbyła się w  
dniach 25 i  26 bm. —  w icepre­
m ie r i  m in is te r PGR — H ila ry  
Chełchowski w yg łos ił dłuższy 
re fera t, w  k tó rym  zanalizował 
dotychczasową pracę i  om ów ił 
doniosłe zadania, ja k ie  stoją 
przed P G R -am i w  trzecim  roku  
planu 6-letniego.

Na początku re fe ra tu  w ice­
p rem ier Chełchowski nawiązał 
do Noworocznego Orędzia Pre­
zydenta B ieruta, k tó ry  s tw ie r­
dził, że w  1952 r. szczególnej 
wagi nabiera zadanie zwiększe­
nia  p ro du kc ji ro lne j, podkreśla­
jąc, że szczególnie odpowiedzial­
ne zadanie w  zmniejszeniu dys­
p ro p o rc ji m iędzy rozwojem  
przem ysłu a ro ln ic tw a  m ają do 
spełnienia PG R-y, poprzez szyb­
k ie  zwiększenie towarowości. 
Zadanie to wym aga na tych­
miastowego uruchom ienia po­
ważnych rezerw istn ie jących w  
PGR. P G R -y pow inny z każ­
dym  rok iem  podnosić gospodar­
kę i  dawać w ięcej zboża, mięsa 
i surowców przemysłowych.

Agro techn ika , organizacja i  
wydajność pracy, osiągnięcia 
produkcyjne, świadomość p o li­
tyczna p racow ników  pow inny 
być tak ie  w  PGR, żeby m ogły 
dawać dobry p rzyk ład  i  służyć 
jako  wzór spółdzielniom  pro­
dukcy jnym  oraz oddziaływać na 
m ało- i  średniorolnych chłopów. 
Produkcja w  odpówiedniej ilo ­
ści i  ja k  najlepszej jakości na­
sion kw a lifiko w a nych , inw en ta ­
rza zarodowego w  PGR oraz po­
moc i  porada fachowa specja li­
stów PGR pow inny bezpośred­
nio przyczynić się do wzrostu 
p ro du kc ji w  spółdzielniach p ro­
dukcyjnych i  gospodarstwach 
in dyw id  ualnych.

Dalszą część re fe ra tu  w icepre­
m ie r Chełchowski pośw ięcił o- 
siągnięciom PGR, wykazując, że 
P G R -y zw iększyły o 100 pro­
cent w  stosunku do 1948 r. po­
w ierzchn ie zbiorów. Bardzo po­
ważnie wzrosło pogłowie — 
kon i o 68 procent, byd ła  — o 234 
procent, trzody chlewnej — o 
222 procent, owiec — o 179 pro­
cent. W prowadzono hodowlę 
drob iu  i  uprawę roś lin  specjal­
nych.

W okresie ostatn ich la t do­
starczono gospodarce in d y w i­
dualnej i  spółdzielniom  produk­
cy jn ym  331 tys. ton nasion kw a­
lifiko w a n ych  i jedno litych  zbóż, 
163 tys. ton sadzeniaków, 16 tys. 
sztuk trzody chlew nej i  3.500 
sztuk zarodowego bydła.

Podkreślając te osiągnięcia, 
m in is te r PGR stw ie rdz i! jedno­
cześnie, że PGR nie w yw iąza ły 
się w  pe łn i ze swych zadań, 
chociaż p lan na 1951 rok  b y ł w  
pe łn i m ożliw y do wykonania.

W iceprem ier podał liczne przy­
k ła dy  eosDodarstw z terenu ca­

łego k ra ju , w  k tórych osiągnięto 
bardzo wysokie w y n ik i p roduk­
cyjne. 1 tak lip. w  1951 r. o- 
siągnięto ponad 30 q żyta z ha 
w  gospodarstwach: R udka O krę ­
gu E łk, Czem iew — Okręgu 
Łódź, Kazim ierz Okręgu B yd ­
goszcz, ponad 35 q pszenicy ozi­
m ej w  gospodarstwach: B o lko­
wie« —  O kręgu Legnica, Uści- 
kowo — O kręgu Bydgoszcz, Ję- 
drzychow ice — O kręgu Gorzów, 
39 q jęczm ienia ozimego w  go­
spodarstw ie Bogusławice— O krę­
gu K ie lce i  ponad 46 q w  gospo­
darstwach: Zegartowice i Uści- 
kowo— O kręgu Bydgoszcz, ponad 
400 q buraków  cukrow ych w 
gospodarstwach: W ierzb ięc iny i 
Chlebówek — O kręgu Szczecin 
Pin., 350 q ziem niaków  w  go­
spodarstw ie P rzem ykanów  O- 
kręgu Legnica. Podobnie w  p ro­
d u k c ji m leka — gospodarstwo 
Choczówek Centralnego Zarządu 
Selekcji Roślin osiągnęło ponad 
5.500 1 m leka od jednej krow y. 
Gospodarstwo Cnyszów Okręg 
K ra kó w  odchowało przeciętn ie 
od m aciory po 22 prosiąt, go­
spodarstwa: K arsko P yrzyckie  
O kręgu Szczecin Pin., Nawra 
Okręgu Bydgoszcz, N ieznano- 
w ice O kręgu K ie lce  —  przecięt­
nie ponad 800 gram ów p rzyro ­
stu dziennego tuczu trzody 
chlewnej.

W  dalszym ciągu tow . Cheł­
chowski pow iedzia ł: „A n a li­
za braków  pracy PGR w y ­
kazuje, że g łów nym  naszym 
zaniedbaniem je s t b rak opie­
k i nad kad ram i i  b rak p ra ­
cy po litycznej z całą załogą. 
N ie wykazaliśm y trosk liw ośc i 
w  stosunku do tych starych 
specjalistów, k tó rzy  chcą i  m o­
gą uczciw ie pracować, nie oto­
czyliśm y ich stałą opieką i nie 
dbaliśm y dostatecznie o nową 
in te ligencję  techniczną, p rzy ­
chodzącą z uczelni.1'

Szczegółowo om ów ił następ­
nie m in is te r PGR zadania -go­
spodarstw państwowych na rok  
bieżący, akcentując, że zadania 
te są trudne, ale w  pe łn i rea l­
ne. Z b io ry  ziem iopłodów m ają 
wzrosnąć w  1952 r. w  porów ­
nan iu  z zaplanowanym i na 
1951 r. bardzo poważnie — np. 
pszenicy o 25,7 proc., żyta o 12,7 
procent, jęczm ienia o 26 p ro ­
cent, owsa o 10 procent, bu ra ­
ków  cukrow ych o 15 procent, 
oleistych o 6 procent, ziem nia­
ków  o 12 procent. W stosunku 
do zb iorów  osiągniętych w  ro ­
ku ub iegłym  procenty wzrostu 
są znacznie wyższe.

Pogłowie inwentarza żywego 
na 30. V I. 52 r. ma wzrosnąć 
w  porów naniu ze stanem odpo­
wiedniego okresu roku ubiegłe­
go: kon i o 7,4 procent, bydła o 
28,7 procent, trzody chlewnej o 
81,5 procent, owiec o 51.9 pro­
cent. a drob iu  o 94.9 Drocent

Równocześnie m ają  poważnie 
[ wzrosnąć w  stosunku do 1951 r, 
| odstawy: 4 podstawowych zbóż 
(żyta, pszenicy, jęczm ienia: i 

| owsa) o 35,7 proc., ziem niaków 
: — o 132 procent, buraków  cu- 
| k row ych  —  o 26,4 procent, rzę- 
; paku — o 41,7 procent, żywca 
j w ieprzowego —  o 75,6 procent, 
m leka —. o 89,3 procent, w e łny
— o 43,3 procent, ryb  —  o 26,9 
procent. P lan p rzew idu je  ta k ­
że wzrost zaopatrzenia spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych , m ało i 
średnioro lnych chłopów w  na­
siona kw a lifiko w a ne : pszenicy
—  o 60 procent, żyta —  o 65,3 
procent, jęczm ienia —  o 101,7 
procent, owsa — o 150 procent 
i  sadzeniaków o 18 procent.

, „Zadania PGR w  3 roku  p la ­
nu 6-ie tn iego —  pow iedzia ł w i­
ceprem ier Chełchowski —• w y ­
m agają m aksym alnej m ob iliza­
c ji wszystkich s ił dla urucho­
m ienia istniejących, a nie w y ­
korzystanych do te j po ry re ­
zerw.“

„M us im y m ożliw ie  na jszyb­
ciej podciągnąć zaniedbane ze­
społy i  gospodarstwa PGR.

Główne zadania sprowadzają 
się do tego, aby uspraw nić k ie ­
row n ic tw o  i  doprowadzić plan 
do każdej brygady i  każdego 
robotnika, wzmóc pracę p o li­
tyczno -  wychowawczą, zw ięk­
szyć troskę o robotn ika  i  usta­
b ilizować kadrę robotniczą, do­
konać przełomu w  w ykorzysta­
n iu  maszyn, wzmóc w a lkę  o 
z likw idow an ie  upadku zwierząt.

Będziemy żądali i  sprawdzali 
systematycznie tak  znajomość 
planu, ja k  też ścisłe jego w yko ­
nanie. Każdy pracow nik musi 
wiedzieć, że plan po za tw ie r­
dzeniu jest ustawą i jako usta­
wa pow in ien być ści,śle respek­
towany i ( w ykonyw any.

W ykonanie zadań planowych 
z nadwyżką będzie nagradzane, 
a ci k tó rzy  swym niedbalstwem  
przyczynia ją- się do n iew ykona­
nia określonych planem zadań, 
muszą być pociągani do odpo­
w iedzialności“ .

Jako bardzo ważne zadanie 
w iceprem ier w ysuną ł trosk liw ą  
opiekę nad kadram i i z likw id o ­
wanie płynności kadr.

W zw iązku z akcją osiedleń­
czą na Ziem iach Odzyskanych 
k ie row n ic tw a zespołów i gospo­
darstw  pow inny zwrócić szcze­
gólną uwagę, aby stworzyć 
osiedlonym odpowiednie w a­
ru n k i zgodnie z uchwałą Rządu.

Doniosłym  zadaniem jest 
podnoszenie świadomości p o li­
tycznej i  uaktyw n ian ie  kadr 
PGR-owskich poprzez pracę po ­
lityczną i  ku ltu ra lno -o św ia ­
tową.

W  dziedzinie organizacji p ra ­
cy należy skompletować bryga­
dy połowę, hodowlane i rem on­
towo-budow lane. usta lić im ien ­

ny  spis pracow ników  każdej 
brygady, przydzie lić brygadom 
połow ym  i  poszczególnym ich 
członkom określone zadania na 
cały cyk l płodozm ianowy oraz 
inw entarz żywy, tra k to ry , m a­
szyny i  narzędzia, pracow nikom  
hodow li przydzie lić im ienn ie  na 
stałe do obsługi inw entarz ży­
w y  oraz potrzebne do pracy na­
rzędzia.

Każdy robo tn ik  pow in ien do­
kładn ie  znać norm y pracy i  p ła ­
cę oraz prem ię za tę pracę, k tó ­
rą  w ykonuje. N orm y pow inny 
być stosowane we wszystkich 
pracach, przew idzianych u k ła ­
dem zbiorowym .

Należy tępić kum oterstw o w  
obliczaniu wykonanej pracy i  
karać za nadużycia. W ykonanie 
norm  m usi być ściśle sprawdza­
ne tak, co do ilości, ja k  i  ja ko ­
ści pracy. Należy pociągać do 
odpowiedzialności m ateria lne j 
za pracę niedbałą lub  źle w yko ­
naną.

M aksym alnie pow inny być 
wykorzystane m ożliwości w zro­
stu w ydajności pracy poprzez 
je j zmechanizowanie, a także w 
pe łn i należy wykorzystać ma­
szyny i  urządzenia, wprowadza­
jąc m. in. „m ałą  mechanizację“  
w  magazynach, przy pracach 
hodowlanych i  w  młócce.

M ówca zw róc ił rów nież uw a­
gę na potrzebę rozszerzenia 
współzawodnictwa pracy, prze­
de wszystkim  długoterm inow e­
go o w y n ik i p rodukcyjne i  ko­
szty własne produkc ji, ro zw i­
jać i pogłębiać czujność w  sto­
sunku do szkodników i  w ro ­
gów.

W  zakończeniu swego re fera tu  
w iceprem ier Chełchowski przed­
s taw ił w ie lk i rozmach, ja k i 
p rzyb ra ł wśród załóg PGR czyn 
p rodukcy jny  dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta i 
święta 1 Maja.

„N iech ten tw órczy entuzjazm  
i  ten najszlachetniejszy wyraz 
przyw iązania i m iłości do nie­
strudzonego bo jow nika o szczę­
ście ludu pracującego — Pre­
zydenta i  Przewodniczącego 
P a rtii, tow. Bolesława B ieruta
— pow iedzia ł W iceprem ier — 
obejm ie m ożliw ie  wszystkich 
naszych robotn ików  i  pracow­
n ików , niech przyczyn i się, aby 
nasza ziemia polska dawała 
swemu narodowi obfitsze plo­
ny, aby szczodrze ka rm iła  swo­
je  dzieci.

300-tysięczna arm ia robo tn i­
ków  PGR z je j licznym i przo­
dow nikam i, z oddanym k ie ro w ­
nictw em  nie zawiodą P a rtii i 
Rządu.

Realność naszego program u
— to żyw i ¡udzie, to nąsza w ia ­
ra w  nasze siły, s iły  klasy ro ­
botniczej, nasza gotowość do 
w a lk i o wykonanie planu, do 
w a lk i o pokó j“ .

Podajemy ko le jny  wykaz lis tów  z zobo­
w iązan iam i i życzeniami, nap ływ ających do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta  z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin.

L is ty  nadesłały: Szkoła Podstawowa TPD 
n r 51 we W rocław iu , Szkoła Podstawowa w  Żu­
kow ie, Nadleśnictwo Państwowe w  Zagnańsku, 
ch łop i pow ia tu żnińskiego, Fabryka Papieru 
w  Żywcu, Magazyn C entra li T eksty lne j w  Zduń­
skie j W oli, Szkoła Ogólnokształcąca im. T. K o­
ściuszki w  Bożkowie, Rolniczy Zespół Spółdziel­
czy im . W. W asilewskie j w  Bogum iłow icach, 
Dolnośląskie Zakłady W ytwórcze A pa ra tu ry  Pre­
cyzyjne j, Rejon Eksploatacji D róg Publicznych 

( w  Ząbkowicach Śląskich, P K P  węzeł Katowice, 
Zakłady Przem ysłu Spirytusowego w  Kutn ie , 
Fabryka Skle jek w  P io trko w ie  T ryb., Z jedno­
czenie B udow nictw a M ie jskiego we W rocław iu, 
Spółdzielnia P rodukcyjna w  K obie lach W ie lk ich, 
Nadleśnictwo Państwowe w  Gorzeniu, Koło Go­
spodyń W iejskich w  Jarno łtów ku, Dolnośląskie 
Z akłady Uszczelnień i  W yrobów  Azbestowych, 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  Głupieach pow. 
P io trkó w  Tryb., kopa ln ia  „G liw ice “ , Nadleśnic­
two Państwowe w  G iewkowie, T a rtak  Przem y­
słu Leśnego w  Żaganiu, Żarskie Zakłady Prze­
m ysłu Bawełnianego, hu ta  „B ob rek“ , gromada 
Basznia Główna, gromada Bireza, Z akłady Prze­
m ysłu Mięsnego w  Bytom iu , W ojewódzki Szpi­
ta l w  B ia łym stoku , gromada Basznia Dolna, K o ­
menda W ojewódzka Straży Pożarnej w  B ia łym ­
stoku, Spółdzielnia P rodukcy jna  w  B orkow ie  
Kościelnym , M ontażowe Zjednoczenie Mostowe 
w  K rakow ie , Prezydium  GRN w  Kleszczelach, 
I  Oddział M ie jsk i Narodowego Banku Polskie­
go w  K ie lcach, Nadleśnictwo Państwowe 
w  Drwęcy, ko ła  Z S I, w  gm. Dęba, Dolnośląska 
Fabryka Krosien, Zakład U ty liza cy jn y  w  M ałe j 
Dąbrówce, Zespół M łyn ów  w  Chełm ie Lube l­
skim, huta „Kościuszko“ , Rejon Lasów Pań­
stwowych w  Radomiu, B iu ro  P ro jek tów  W od­
no-M e lio racy jnych  w  K rakow ie , M ie jska P rzy­
chodnia podstawowa w  Konstantynow ie, K o le j 
W ąskotorowa w  K rośniew icach, K am ien iogór- 
skie Z akłady Przem ysłu Ln iarskiego, Nadleśnic­
two Państwowe w  Laskowicach, Cukrow nia 
w  Wożuczynie, O kręg K o le i Państwowych we 
W rocław iu , Z akłady Przem ysłu W ełnianego im . 
1 M aja w  Częstochowie, Lubańskie Zakłady 
Przem ysłu W ełnianego N r 1, Zakłady Koksow­
nicze „M akoszowy“ , T a rtak  Przem ysłu Leśnego 
w  Janko%vej Żagańskiej, Oddział Narodowego 
Banku Polskiego w  Ostrowcu Św iętokrzyskim , 
gromada O lszówki, Zakłady P ły te k  K am ionko­
wych w  Opocznie, Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
im . M łode j G w ard ii w  Waganowicach, Przedsię­
b iorstw o Robót Te le -K om un ikacy jnych  Warsza- 
wa-Praga, Z ak łady Koksochemiczne „Bolesław  
C h rob ry“ , Okręgowa Składnica Zaopatrzenia 
Poczt i  Te lekom un ikac ji we W rocław iu , gromada 
W ym ysłów, Technikum  Budow lane we W rocła­
w iu, Spółdzielnia Pracy W yrobów  Skórzanych

im . O lgina we W rocław iu , Fabryka im. Dzier­
żyńskiego we W rocław iu , zespół PGR w  W oj­
ciechowicach, Zakłady Przem ysłu Cukierniczego 
„S yrena“  w  W arszawie, Huta Szklą Okiennego 
„M o ró w “ , kuźnia „U s tro ń “ , Zjednoczenie B u - 
dowmictwa M ie jskiego w  Łodzi, Okręgowy/ Za­
rząd K in  w  Łodzi, Stacja Pogotowia Ratunkowe­
go w  Lodzi. Ś ródm ie jskie Łódzkie Zakłady Prze­
m ysłu Jedwabniczego. Zespół Sanatoriów  Prze­
ciw gruźliczych w  Obornikach Śląskich, Zakłady 
Przemysłu Jedwabniczego im. gen W róblewskie­
go w  Łodzi, O ławskie Zakłady W apienno-Piasko­
we, cegielnia „Ossowice“ , Bydgoski Okręg L a ­
sów Państwowych w  T orun iu , Budowa Cegielni 
„G iga n t“  w  Zielonce, Zakłady Farmaceutyczne 
we W rocław iu , Z akłady Suchej D esty lac ji D rew­
na w  Hajnówce, gromada F ilipow ice , PGR Do- 
bro jewo, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Gospodarki 
K om unalne j w  Działdow ie, cukrow n ia  w  Do­
brze lin ie , Fabryka Urządzeń Mechanicznych „Po­
ręba“ , E lektrow n ia  w  Pruszkowie. Szpita l M ie j­
ski w  P io trkow ie  Tryb., Spółdzielnia P rodukcy j­
na w  Przyłęczku, Zakłady Górnicze im. W aryń­
skiego w  P iekarach Śląskich, kopaln ia „W an - 
da-Lech“ , Z akłady Graficzne im . Kasprzaka w  
Poznaniu, Górnośląskie Zakłady Roszarnicze, 
T a rtak  w  Nowej Wsi, K o ło  L ig i K ob ie t w  M ysło - 
w ie, Centralne Zakłady Jedwabiu Naturalnego 
„M ilanó w e k“ , Tomaszowskie Z akłady Metalowe 
Przem ysłu Terenowego, Zakłady Przem ysłu Jed­
wabniczego w  T u rku , Skaw ińskie Zakłady M a­
te ria łów  O gn iotrw a łych, S k ie rn iew ick ie  Zakłady 
Przem ysłu Terenowego, G m inna Spółdzielnia 
„SCh“  w  Szymiszewie, gromada Ś w ią tn ik i, Szko­
ła Podstawowa w  Zawadnie, Odcinek Drogowy 
P K P  w  Skopaniu, Zakłady Technicznej Obsługi 
R o ln ic tw a w  Szczecinie, Rolniczy Zespół Spół­
dzielczy „Zw yc ięstw o“  w  Sulemi&rzu, Ludow y 
Zespół S portowy przy zespole PGR w  K am ie­
n iu  Pom orskim , Zakłady W yrobów  Papierniczych 
w  Rawiczu, gromada Romanowa, Pow iatowe 
Przedsiębiorstwo Budow lane w  Radomiu, F abry­
ka Maszyn w  Radomsku, Zjednoczenie H u t Szkła 
w  Radomsku, gromada Pniow iec, Zakłady G ar­
barskie w  Rum ii-Zagórzu, kopaln ia  „K az im ierz  
Ju liusz“ , W ytw órn ia  A u to -K a rose rii i  Powozów 
w  K rakow ie , D ru ka rn ia  w  Krośnie, Centrala 
Maszyn D rogowych w  K rakow ie , K ie leckie  
Przedsiębiorstwo Robót M ostowych, cegielnia w  
Jesieniu, gromada Hucisko, hu ta „B a ild o n “ , Za­
kłady Przem ysłu Odzieżowego w  Jarocin ie, Fa­
b ryka  „K rzyża tka “  w  Kowarach, gromada 
Krzewsk, Zjednoczenie B udow nictw a M ie jskiego 
w  Gdańsku, kopaln ia  „K leo fas“ , 'Powiatowe 
Przedsiębiorstwo Budow lane w  G arw o lin ie , ze­
spół PGR Lubiechów  G órny, Z akłady Przem y­
słowe w  Grodzisku M azowieckim , kopaln ia  „K o - 
ściuszko-Nowa1, Stacja K rw iodaw stw a w  K ra ko ­
wie, Boguszowskie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego, Rolnicży Zespół Spółdzielczy w  Brzezinie 
Ś ląskie j, gromada Boginka K rólewska, Zakłady 
Porcelany w  Chodzieży, cegielnia w  Nowym  
Targu.

Przed M ię d zyn a ro d o w ą  K o n fe re n c ją  
G ospodarczą w  M o skw ie

(f) P A R Y Ż (PAP). Pierwsza 
część delegacji francusk ie j na 
M iędzynarodową Konferencję  
Gospodarczą przygotow uje się 
do w yjazdu z Paryża do M o­
skwy. W skład delegacji wcho­
dzą przedstaw iciele k ó ł prze­
m ysłowych i  handlow ych oraz 
ekonomiści. •

Rada m iejska w  St. Chamond, 
k tó re j merem jest p rem ier P i- 
nay, uchw a liła  jednom yśln ie re ­
zolucję, domagającą się rozsze­
rzenia stosunków handlow ych 
ze wszystk im i k ra jam i.

D yre k to r B anku Ludowego 
Chin i przewodniczący delega­
c ji ch ińsk ie j na konferencję 
m oskiewską Nan Han-czen o- 
św iadczył korespondentow i „H u ­
m an ité“ , że C h iny chętnie zgo­
dz iłyby  się na nawiązanie sto­
sunków  ekonomicznych z F ran ­
cją  i  in n y m i k ra ja m i zachod­
n io-europe jsk im i, w  celu u ła ­
tw ie n ia  rozw oju  hand lu  m ię­
dzynarodowego.

Dzienn ik „H um an ité “  w  a r- 
tykufe, poświęconym kon feren­
c ji w  M oskw ie stwierdza, że

konferencja ta jest jednym  z 
najdonioślejszych, wydarzeń po­
w ojennych. K on ferencja  roz­
poczyna się w łaśnie w  chw ili, 
gdy bankructw o p o lity k i m ar3- 
ha liow sk ie j stało się "oczywiste 
i gdy n ik t  już  n ie  może za­
przeczyć, że „pom oc“  am ery­
kańska nie tylko nie zahamo­
wała de ficy tu  b ilansu handlo­
wego k ra jó w  zachodnio - euro­
pejskich, lecz przeciwnie spo­
tęgowała ten deficyt. K o ła  go­
spodarcze wszystkich k ra jó w  
doszły do przekonania, że je ­
dynym  rozw iązaniem  jest wzno­
w ienie hand lu pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem.

ZSRR i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej —  stw ierdza dziennik — 
n ie jednokro tn ie  w yraża ły  ży­
czenie rozszerzenia w ym iany  
towarow ej. W  te j dziedzinie, 
ja k  i  we w szystkich innych, po­
lity k a  ZSRR jest podyktowana 
troską o pokój i  współpracę 
międzynarodową.

M O NTEVID EO . U ru gw a jsk i 
kom ite t przygotowawczy do 
M iędzynarodowej K on fe renc ji

Gospodarczej donosi, że na kon­
ferencji te j U rugw a j będzie 
reprezentowany przez 2 deie- 

, gatów: z ram ienia kó! gospo- 
j darczych uda się do M oskwy 
| przemysłowiec Juan Carlos Pe­
res Ortega i  z ram ienia Po­
wszechnego Zw iązku Zawodo­
wego P racow n ików ' U rugw a ju  
— sekretarz generalny Zw iązku 
Zawodowego R obotn ików  B u­
dow lanych — M ario  Acosta.

Delegacja uda się w  podróż 
do M oskw y w  dn iu  31 marca.

BEJRUT. D zienn ik „ A l  H a- 
da f“  wskazuje, że L iban  znalazł 
się w  izo lac ji gospodarczej i  zo­
stał przekształcony w  „do jną  
k row ę “  m onopoli zagranicznych.

D zienn ik w ita  z uznaniem 
zwołanie M iędzynarodowej K on­
fe ren c ji Gospodarczej i  podkre­
śla, że udzia ł L iba nu  w  te j kon­
fe ren c ji przjm iesie m u poważne 
korzyści, a m ianow icie : p rzy­
czyni się do rozszerzenia sto­
sunków hand low ych z in n ym i 
państwam i i  dopomoże m u do 
zrzucenia ja rzm a zagranicznych 
m onopoli kap ita lis tycznych.

Ludność Wioch protestuje przeciw 
angSo-uisien kańskiej okupacji Triestu

Slrasik powszechny w Rzymie
(f) R Z Y M  (PAP). W  Rzymie I W łoch północnych wzięło u - 

odbył się w  sobotę powszechny , dział w  s tra jku . k tó rv  odbył się 
s tra jk  na znak protestu prze- 28 bm., domagając się poorawy 
ciw ko okupacji Wolnego Obsza- w arunków  bytu.' W  samej Genui 
ru  T riestu  przez wojska am ery- s tra jkow a ło  50 tysięcy' osób 
kańsko - angielskie. O godz. 11 p raca w. porcie genueńskim zo-
przed południem  we wszystkich 
fabrykach, przedsiębiorstwach i  
insty tuc jach praca została prze. 
rw ana na 10 m inu t. W strzym a­
ny został całkow icie ruch tra m ­
w a jow y i autobusowy.

W  godzinach w ieczornych na 
placu Del P opolo.w  Rzymie od­
b y ł się w ie lk i w iec pro testacyj­
ny zorganizowany przez zw ią­
zek by łych  kom batantów  i  pa r­
tyzantów.

W  Neapolu m an ifestow ali po­
nownie studenci. protestując

stała wstrzym ana na przeciąg 
17 godzin. W  s tra jk u  w z ię li ró w ­
nież udzia ł robotn icy przemysłu 
chemicznego i  budowy maszyn.

W  p ro w in c ji Ferrara  s tra jko ­
w a li robotn icy przedsiębiorstw 
przem ysłowych i  robotn icy ro l­
ni. Do s tra jku  p rzy łączy li się 
robotnicy Parm y, F lo re nc ji i 
innych miast.

S tra jk i w e F ra n c ji
P A R Y Ż (PAP). 29 marca

przeciwko okupacji W łoch przez j strajkowało 17 tysięcy robotni- 
amerykańskie s iły  zbrojne. ! ków budowlanych Brestu, La 
o  4 «i -ja/A 4. * 4. »i  ̂ Rochelle, Chalon sur Saone
S tra jk  100 tys. robotm kow  ora? departam entów  Herault i

Loire .W ioch północnych
R ZY M  (PAP). Przeszło .100 ty ­

sięcy robo tn ików  i pracow ników
W  Breście s tra jk u ją  od trzech 

tygodni metalowcy i  kolejarze.

Przygotowania 
do Międzynarodowej 

Konierenrji w Obronie 
Dzieei

(f) W IE D E Ń  (PAP). Kom isja  
Przygotowawcza do M iędzyna­
rodowej K on fe ren c ji w  Obro­
nie Dzieci opub likow a ła  kom u­
n ika t, w  k tó rym  podkreśla z za­
dowoleniem, że w  zw iązku ze 
zbliżającym  się term inem  zwo­
łan ia  M iędzynarodowej K on fe ­
re n c ji w  Obronie Dzieci, m ają­
cej odbyć się w  dniach 12 — 
16 kw ie tn ia  br. w  W iedniu, 
wzmaga się ruch w  obronie 
dzieci.

K om is ja  Przygotowawcza 
otrzym ała spisy delegacji z 45 
kra jów .

Ponadto K om is ja  Przygoto­
wawcza zaprosiła do udzia łu  w  
kon fe renc ji: UNESCO, M iędzy­
narodowy Fundusz Pomocy 
Dzieciom, K om ite t Czerwonego 
Krzyża, M iędzynarodowe Sto­
warzyszenie W a lk i z Gruźlicą, 
M iędzynarodow y Zw iązek Obro­
ny Dzieci i  inne organizacje 
międzynarodowe.

Na marginesie

P r z y j a c i e l s k a  w i z y l a 64»

Jak donosi francuska agen­
cja AFP, jego wysokość bej T u ­
nisu p rzy ją ł na specja lne j au­
d ienc ji generalnego rezydenta 
francuskiego Hauteelocque. Roz­
mowa trw a ła  bardzo k ró tko  i 
została uwieńczona „pom yślnym  
rezultatem “ .

W prawdzie, o czym już  AB’P 
nie pisze, „pom yślny rezu lta t“  
osiągnięty został w  w yn iku  in ­
tensywnego przygotowania au­
diencji. Pan rezydent general­
ny przedsięwziął uprzednio 
pewne dyplom atyczne akcje, 
k tóre spowodowały, że według 
jego w łasnych słów — „ro z ­
mowa z bejem odbyła się w  
n iezw ykle serdecznej atm osfe­
rze“ . A m ianow icie:

1) P o lic ja  francuska przepro­
wadziła masowe aresztowania 
w  całym  k ra ju .

2) Zaaresztowano 1 w yw iez io ­
no prem iera i dwóch m in is trów  
rządu tumskiego.

3) «VsrcwadzoŁ.. jta a  wojen­
ny i  ostre pogotowie »duzia 
łów  francuskich w  Tunisie.

4) W izytę pana rezydenta ge­
neralnego poprzedził przelot 20 
samolotów odrzutowych, k tóre

j dem onstracyjn ie przeciągnęły 
i nad m iastem i długo krąży ły  
I nad pałacem beja. w ykonu jąc 
j wcale niedwuznaczne ewolucje.

Po czym sam pan Hautecloc- 
Que z ja w ił się u beja i  — o 
czym znowu nie pisze AFP, ale 
co podaje angielska agencja 
Reutera — „ośw iadczył mu, że 
albo zgodzi się na m ianowanie 
nowego prem iera, albo zosta­
nie  złożony z tro n u “ .

Te „uprze jm ości" n ie  pozo­
s ta ły  bez w p ływ u  na orędzie 
do narodu tumskiego, ogłoszo­
ne przez beja tego samego w ie- 

I czora:
| „N iepokoje, obejm ujące te- 
' ry to r iu m  całego k ra ju  — głosi

orędzie — w y tw o rz y ły  poważną 
sytuację, k tó ra  szczególnie po­
ruszyła naszego drogiego p rzy­
jac ie la  — prezydenta R epubli­
k i F rancuskie j“ .

Co prawda, to prawda. W yra ­
zem tego poruszenia b y ły  choć­
by bombowce „p rzy jac ie la “  nad 
pałacem beja. Toteż ja k  s tw ie r­
dza o fic ja ln y  kom un ika t „ je ­
go wysokość bej Tunisu i gene­
ra ln y  rezydent doszli do ca ł­
kow itego porozum ienia” .

W  W aszyngtonie — cy tu je ­
m y agencję A FP  — „wyrażono 
w ie lk ie  zadowolenie z w yda­
rzeń w Tunis ie“ . Bez wątpienia, 
francuskie  ko ła  rządzące dały 
dowód, że doskonale rozum ieją 
co znaczy „praworządność“  i 
„w o ln y  św ia t“  po am erykań­
sku, oraz że p rzysw o iły  sobie 
doskonale m etody am erykań­
sk ie j dyn lnm acji.

K A D



Nr 90 TRYBUNA LUDU 3

<;ł o s y  w  d y s k u s j i
IN A !) P R O JE K TE M
Korzystamy z doświadczeń nauki radzieckiej

D r K A Z IM IE R Z  D EM EL
k ie ro w n ik  D z ia łu  O c e a n o g ra fii M o rsk ie g o  In s ty tu tu  R y b a c k ie g o  w  G d y n i 

la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  N a u k o w e j za ro k  1951

A r ty k u ł 63 p ro je k tu  naszej K o n s ty tu c ji mó­
w i, że nauka pow inna pozostawać w  służbie 
narodu. Takie  sfo rm ułow an ie  tego a rtyku łu  
w yp ływ a  nie ty lk o  z w ie lk ie j mądrości, ale 
w yw odzi się rów nież z g łębokie j trosk i o po­
trzeby narodu. Nauka nie może rozw ijać  się 
w  oderw aniu  od życia — bo schodzi wówczas 
ną manowce schołastycznych albo egoistycz­
nych dociekań. Mam oczywiście na m yśli 
p raw dziw ą, a nie pseudonaukę, w yko rzys ty ­
waną dla celów godzących w żywotne in te re ­
sy narodu lub  ludzkości. Sm utnych p rzyk ła ­
dów  tego dostarczyła nauka niem iecka, na 
rozkaz h itle row sk iego  reżim u m ordująca w 
na jbardz ie j w y ra fin o w a n y  sposób ludzi, lub 
nauka am erykańska, siejąca epidemie i śmierć 
wśród ludów  A z ji.

K ry te r iu m  potrzeb naukowca i nauki jest 
możność zastosowania w iedzy d la potrzeb 
całego narodu. M y, pracow nicy Morskiego 
In s ty tu tu  Rybackiego, bardzie j n iż k to  
in n y  rozum iem y tak ie  postaw ienie spra­
w y  nauki, gdyż w codziennym życiu w tak i 
w łaśn ie  sposób w ykorzystu jem y swą wiedzę. 
Z  założenia swego M IR  jest ins ty tuc ją  nauko­
wą, ale ma ną celu zwiększenie wydajności 
morza. W szystkie w ięc nasze badania nauko­
we do tego celu zm ierzają. W  zw iązku z tym  
zadaniem staram y się ja k  na jlep ie j opraco­
wać prognozy d la rybo łów stw a morskiego, 
aby p lanow anie masy połowów  m iało ja k  n a j­
bardzie j realną bazę.

Miesięczne opracow ywanie prognozy dla 
p lanu  odłowów  jest trudną  i skom plikow aną 
pracą. Trzeba w zw iązku z tym  dobrze prze­
analizować m a te ria ł statystyczny z ubiegłych 
la t, wykazać się znajomością b io log ii ry b y  — 
w iedzieć k iedy  odbywa ona w ędrów kę odżyw­
czą, a k iedy dąży na ta rliska . Przy tym  n ie ­
zbędna jest jeszcze um iejętność p rzew idyw a­
n ia  pogody na cały miesiąc. Ten m om ent na-

RZESZÓW  (kor. wł.).
w ie lk ie j frekw e nc ji i żywym  
zainteresowaniu, w woj. rze­
szowskim odbywają się pow ia­
towe narady przodujących 
chłopów. Na naradach tych 
ch łop i om awia ją wszechstronnie 
sposoby dalszego podniesienia 
gospodarki i plonów.

Na zjeździe w Krośnie chłopi 
w ys ła li lis t do towarzysza Pre­
zydenta B ieruta, w k tó rym  
zobowiązują się zasiać siewem 
rzędowym  o 2.000 ha więcej niż 
w  roku ub., osiągnąć o 2 q w yż­
sze plony z 1 ha, oraz przyczy­
n ić się do tego, aby plany kon­
tra k ta c ji roś linne j w  ich grom a­
dach b y ły  wykonane w 100 pro­
centach. Na zjeździe w Krośnie 
Franciszek Szarek z gromady 
Cieszyna pow iedział: „N ie  oglą­
da jm y się na kułaków , nie s łu­
cha jm y ich podszeptów i ich 
perfidnych rad. bo oni gdyby 
m ogli, to by z nas zda rli ostat­
n ią  skórę. A le  wszyscy we 
wspólnym  froncie, w  sojuszu 
robotniczo -  chłopskim  stańmy 
do w a lk i o coraz większe i lep­
sze plony naszych pó l“

G łęboki pa trio tyzm  i szczera, 
gospodarska troska o urodzaj 
cechowały naradę chłopów pow. 
Lubaczów. „W  naszej gromadzie 
is tn ie je  60 hektarów  odłogów — 
pow iedzia ł ob. Gutz z Horyńca. 
— Dążąc do tego. aby wiosną 
bieżącego roku zagospodarować 
każdy skrawek użytków  rolnych 
zorganizowaliśm y w  naszej gro­
madzie zespół lik w id a c ji i za­
gospodarowania tych 60 ha od­
łogów.“

O ko lek tyw nym  sposobie za­
gospodarowania odłogów m ówi! 
także ob O brzyński z gromady 
Dzikowo Nowe.

Na naradzie w Lubaczowie 
zabierały również głos w dys­
k u s ji kob ie ty - przodownice: — 
„W  hutach, kopalniach, w 
brykach, na budowach —

tu ry  k lim atyczno - ekologicznej jest n a j­
trudn ie jszy do uchwycenia, bo w naszych 
strefach ba łtyck ich  jest ustawiczne ścieranie 
się k lim a tu  oceanicznego z kontynenta lnym , 
stąd wywodzą się częste niespodzianki, czego 
np. nie ma na M orzu Północnym. Przed w o j­
ną rybacy nasi ło w ili ty lk o  na G łębi Gdań­
skie j, obecnie korzysta ją z G łębi B ornho łm - 
skie j, G otlandzkie j, z R ynny S łupskie j i  w ie ­
lu innych łow isk, k tó re  zostały „o d k ry te “ 
przez naszych naukowców.

Od 1923 r. przebywam  na W ybrzeżu i p ra ­
cuję w te j samej dziedzinie. Gdy porównam  
w a runk i dawnej mej pracy z obecnymi, to w 
na jbardzie j konkre tny  sposób w idzę jak  o l- 

j b rzym ią  pomoc naukowcom  okazuje Państwo 
j Ludowe. D aw nie j w ciągu 9 la t pracowałem 
I sam jeden, ty lk o  z pom ocnikiem  rybakiem ,
| na Helu. od 1932 r. do 1939 r. pracowałem  na 
j S tac ji M orskie j w  G dyni, gdzie w a ru n k i pra- 
{ cy by ły  również nader skromne. Obecnie dy- 
I sponujem y dużym  budżetem, pracuje nas 45 
naukowców w  M IR-ze, mamy specjalne stat- 

j k i badawcze, k tó re  oddają nam o lbrzym ie 
! usługi w  pracach badawczych, korzystam y 
| z bogatych doświadczeń nauki radzieckiej, 
k tó ra  szczególnie św ietn ie opracowała Basen 

! A rk  tyczny. Basen ten o tw iera  o lb rzym ie  mo- 
| ż liwości przed rybo łów stw em  m orskim . W y- 
| dajnośe jednego ty lk o  Morza Barentsa moż­
na obliczać na 1 m iiion  ton ryby  rocznie, 
a eksploatacja jego sięga zaledwie 50 procent.

| Zdobywając cenne wiadomości naukowe,
| prowadząc w ie lok ie runkow e  badania, my. 
pracow nicy M IR -u , równocześnie pam iętam y 
o tym , że interesy narodu w c h w ili obecnej 
w ym agają w y łow ien ia  ja k  najw iększej ilości 
b ia łka z morza — i zadanie to w  m iarę mo­
żliwości rea lizu jem y, dum ni z tego, że jesteś­
m y przedstaw icie lam i nauk i w  służbie na­
rodu.

i K rokow a — do oświadczenia z 
I tego miejsca, że zakon traktu ­
jem y zamiast zaplanowanych 3 
ha lnu — 3,25 ha, buraków  cu­
krow ych zamiast 2,5 ha — 3,10 
ha i zwiększymy hodowlę trzo­
dy chlewnej, by braciom -  ro ­
botnikom  dawać coraz więcej 
mięsa i tłuszczów.

Specjalne poruszenie wśród i 
zebranych w yw oła ło  wystąp ie­
nie delegacji spółdz. prod. „B o ­
hater“  z Rybna, gm. W ierzchu- * 
cino, najstarszej w  powiecie.

— My, członkowie spółdziel- i 
n i p rodukcyjne j w  Rybnie — ; 
pow iedzieli między innym i — 
pokonaliśm y trudności. Dziś 
spółdzielnia ma 50 sztuk by­
dła, 20 koni. zakontraktow aliś­
my 50 tuczników , odstaw iliśm y j 
ponad plan 10 ton zboża. Prze- j 
cię tny dochód członka w tym  ■ 
roku wynosił u nas 8.300 zł, a j 
by li tacy, jak  np. Szreder, k tó - i 
ry  w raz z rodziną zarobił 17.798 j 
zl. Prócz tego Szreder na swej 
działce przyzagrodowej ma dw ie ; 
krow y, drób, k ilk a  sztuk świń, ' 
z k tórych zakontraktow ał in ­
dyw idua ln ie  6 tuczników.

*
W zruszającym momentem zjaz­

du było wręczenie srebrnych ; 
K rzyżów Zasługi przez w ice­
przewodniczącego Prezydium  
W RN tow. Marczewskiego, ! 
dwóm przodującym  chłopom 
pow iatu: Klem ensowi Szuste­
row i. sołtysowi gr. M ieroszyno, 
gm. Strzelno i Ignacemu P lac- 
kowskiem u, przewodniczącemu 
spółdz. p rodukcy jne j w Rybnie. 
Gorącym okrzykom  na cześć 
Prezydenta, Polski Ludow ej i 
sojuszu robotniczo -  chłopskie- I 
go nie by ło  końca. Późnym | 
wieczorem, podsumowawszy w y - j 
n ik i przygotowań do a kc ji j 
siewnej, rozjeżdżali się chłopi 
do domów, by rozpocząć walkę' j 
o trzecią wiosnę Sześciolatki.

(j.k.) 1

P rzodow n icy  wsi radzą
nad podniesien iem  urodza ju

Przy w iła  Muszowa z Ułasowa — 
pracują nasze dzieci, k tórym  
trzeba zapewnić chleb. Dlatego 
w naszej gromadzie podjęłyśmy 
zobowiązanie, że zm obilizu jem y 
wszystkie s iły  by pod dostat­
kiem  dostarczyć Chleba robot­
n ikom  z naszych fa b ry k  i hu t.“ 

jj.  (c. bł.)
G D A Ń S K  (kor. w ł.). Choć 

m artw o jeszcze leżą pola pow. 
wejherowskiego, chłop i już  m y­
ślą o tym , aby ja k  na jlep ie j 
przygotować się do prac wiosen­
nych. P rzyby li przodujący chło­
pi z najodleglejszych zakątków 
powiatu, św iadom i tego, że w 
okresie, k iedy toczy się zaciek­
ła w a lka  o pokój, ich udzia­
łem jest wspomaganie św iato­
wych sil pokoju każdym  cetna- 
rem zboża, każdą zakontrakto­
waną sztuką trzody, każdym 
z likw idow anym  ha odłogów. Ze­
b ra li się na pow ia tow ym  zjeź­
dzie licznie, ponad 200 osób, 
aby wspóln ie radzić o przygoto­
waniach do akc ji siewnej.

— Jestem starym  ro ln ik iem  
— powiedział Franciszek W y r­
w a ł z gromady Strzepcz — pa­
m iętam  zawsze o tak im  m ą­
drym  przys łow iu: P iln u j o- 
bornika, bo to skarb ro ln ika . 
Wiadomo, że państwo nasze nie 
może jeszcze nastarczyć z do­
stawą pełnej ilośc i nawozów, ja ­
ka jest nam potrzebna. A le  czyż 
chłopi m ają z założonymi ręka­
m i czekać ty lk o  na nawozy 
sztuczne? Ja w  swoim gospo­
darstw ie zbieram wszystkie 
chwasty i  śmieci, składam je na 
kupę na podwórzu i robię kom ­
post, mam dobry nawóz. Rób­
cie wszyscy tak, ja k  ja, to plo­
ny wasze na pewno się podniosą.

— Dla godnego uczczenia 60 
rocznicy urodzin naszego ko­
chanego Prezydenta, Gospoda­
rza i Opiekuna, gromada upo-

fa - ważniła mnie — m ów iła Euge- 
mó- ! nia Szewczykowa z Jeldzina gm.

J Siódma rocznica 
1 'wyzwolenia Gd) ni

(d) Z okazji 7 rocznicy w y ­
zwolenia G dyn i — odbyła sie 
akademia w o lb rzym ie j sali 
tea tra lne j Domu K u ltu ry  Ro­
bo tn ików  Portowych.

W  prezydium  aKademii obok 
przedstaw icie li władz, p a rtii po- : 

1 litycznych, W ojska Polskiego, j 
zasiedli czołowi przodownicy ; 
pracy.

Wyrazem wdzięczności i p rzy- ! 
wiązania mieszkańców G dyni : 
do Zw iązku Radzieckiego i je -  i 
go genialnego przywódcy Józe- ! 
fa S talina była manifestacja ja -  j 
ką zgotowano przemawiającemu j 
w icekonsulow i ZSRR w  Gdań- j 

| sku Jerm iłow ow i. 
i Na zakończenie akademii, ze- i 
| b ran i p rzy ję li tekst lis tu  do . 
i M arszałka Konstantego Ro- j 
| kossowskiego. pod którego do­
wództwem wyzwolono Gdynię. ]

W ho ldz e pam ięci 
jgen. Ś w ierczew skiego

(f) W 5 rocznicę bohaterskiej ] 
j śm ierci niezłomnego bo jow nika |
| wolność i  szczęście narodu — j 
| generała K aro la Swierczewskie- ! 

go w  całym  k ra ju , m iastach . i |
! we wsiach odbyły się uroczyste | 
j akademie i zebrania, poświę- j 
I cone pamięci W ielkiego Polaka i 
I i płomiennego rew olucjon isty. '

W w ie lu  łódzkich zakładach j 
pracy odbyły sią odczyty o t y -  i 
ciu i działalności generała K a - ! 
rola Świerczewskiego. ;

Na Dolnym  Śląsku w  m ia ­
stach i wsiach, zakładach prze- i 
m yślowych i szkołach odbyły j 
się uroczystości poświęcone ucz- j 
czeniu pamięci w ie lkiego bo- j 
.iownika „O  naszą i waszą w o ł- j 
ność“  — bohatera znad Ebro i ! 
Nysy. W szkołach W rocław- ; 
skich zorganizowano liczne w ie- \ 
czornice i pogadanki, wydano 
specjć^ne gazetki ścienne po­
święcone Jego pamięci.

W  a u li okręgowego zarządu 
Zw iązku B o jow ników  o W ol­
ność i Demokracje w  Szczecinie 
odbyła się uroczysta akademia, 
poświęcona pamięci gen. Ś w ie r­
czewskiego. Obok tab licy  pa­
m ią tkow e j delegacje m ieszkań­
ców Szczecina złożyły liczne 
wieńce. W uroczystościach u - 
czestniczyii także towarzysze 
w a lk  generała W altera — b. 
żołnierze „Dąbrowszczacy“ .

Załoga Zakładów M echnicz- 
nych im. Generała K aro la 
Świerczewskiego w E lb lągu ucz­
ciła 5 rocznicę Jego śm ierci 
wzmożoną pracą dla dobra O j­
czyzny i pokoju.

Odcinkowe harmonogramy robót 
zaradziły „brakowi ludzi“

Szybkie tempo rozw oju prze­
mysłu i całej gospodarki naro­
dowej w okresie planu 6 -le tn ie- 
go wymaga wytężonej rozbudo­
w y bazy energetycznej. Jedna 
z podstawowych inw estyc ji e- 
nergetycznycb jest budowa e- 
lek trow n i - giganta w  M iecho- 
wicach. k tóra w ielkością swą 
przewyższa

/n ź .  Eugeniusz Grany k
d y re k to r  E le k tro w n i „M ie c h o w ic e “

Wspólna analiza dotychcza- I pracy dla jednej brygady, k ło ­
sowych form  współzawodnictwa ra ma np. wykonać w okresie 
wskazała na szereg zasadni- j od 5 — 20 dni pracę przy u ło-
czych braków. W spółzawodni - 
ętwo podejmowano jedynie 

wszystkie"* dotąd' i o!iazń ogólnonarodowych świąt,

[ któ rych realizacja przyniósł» 
I 29.234 zaoszczędzone roboczo- 

godziny.
W nowym  współzawodnictw ie 

— już w  lu tym  br. — osiągnię­
to takie wykonania norm. o ja ­
k ich przed tym  w  ogóle nie

istniejące e lektrow nie  w Pol­
sce. E lektrow n ia  w M iechow i- 
each. mająca być bazą energii 
elektrycznej dla przemysłu śląs­
kiego, wyposażona zostanie w 
wysoko sprawne urządzenia do

rocznic czy wydarzeń B rak by­
ło ko n tro li rea lizac ji zobowią­
zań, gdyż u ta rło  się zdanie 
wśród personelu in żyn ie ry jno - 
technicznego, że sprawa t.a na­
leży wyłącznie do referatu

produkc ji energii przy m ożli- ! współzawodnictwa.
wie najtańszych kosztach w łas­
nych i jak  na jbardzie j ekono­
m icznym zużyciu węgia.

Wzrost zapotrzebowania e- 
nergii e lektryczne j postaw ił 
przed k ie row n ictw em  i załogą 
budowy e lek trow n i — w końcu 
1951

Podjęte zobowiązania długo­
okresowe. ze względu na różno­
rodność prac, w ykonyw anych j dokładnie, ile może zarobić.

żeniu kabla, ustaw ieniu siln ika, 
opancerzeniu m łyna węglowego j myślano Brygada tow. Ju liana 
itp. ; Rajzera, pracująca przy w yko -

i nyw aniu ram do generatora, 
j wykonała pracę przewidzianą 
OHR-em w 422 procentach. 
Brygada młodzieżowa ZM P koL 
Alfonsa Anioła, pracująca przy 
opancerzeniu m łynów  węglo­
wych. w ykonyw a ła  pracę prze- 

więc dokładnie z planem pra- i ¿ ‘dzian3 OHR-em  średnio w  
cy, jaką ma wykonać. Wie też i 3.6.0. Procentach. Brygada ob.

Na harmonogram tak i nanie­
siony jest dokładnie opis i p la­
nowany przebieg pracy, ilość 
roboczogodzin wg norm oraz 
wartość robocizny w złotych 
Brygada, składająca się z k i l ­
ku robotników , zapoznaje się

przez montera czy innego pra­
cownika, m ia ły często charakter 
dek la ra tyw ny. Harm onogram y 
pracy by ły  miesięczne i obej-

J H I___  __ ___ _ Alfonsa Pieczki przy m ontowa-
w ykonując roboty przewidziane i niu. vvłazów do kotła w ykony-

roku, zadanie skrócenia j m owały k ilkadzies ią t pozycji, 
czasu montażu i oddania do ¿nał j e . więc ty lko  k ie row n ik  
ruchu pierwszego turbozespołu i danego oddziału. W rezultacie. 
na-1P°_7„nle-1 vv te rm in ie  do 1 ma- j bezpośredni wykonawca — ro- 
•1a 2 r ' | botnik czy monter, nie znał pla-

1 nu montażowego.,a co za tym  
idzie, plan ten nie m obilizow ał 
go w  codziennej pracy. Taki 
stan organizacji pracy nie po­
magał w  w ykonyw aniu  zobo­
wiązań i był powodem tego, że 
ag itacja polityczna na budowie 
m iała charakter ogólny, a nie 
m obilizow ała załogi do kon­
kretnych zadań produkcyjnych

B ra k  lu d z i czy b r a k  

o rg an iza c ji p racy

Wszyscy zdawali sobie spra­
wę z tego że przy dotychczaso- ! 
wej wydajności pracy, te rm in  
ten jest nieosiągalny. N a jp rost­
szym wyjściem , na które wską- i 
zywali n iektórzy „ru tyno w a n i' | 
k ierownicy, było dodatkowe za- | 
trudn ien ie  na budowie ok. 200 i 
w ykw a lifikow anych  pracow ni­
ków Na każdej naradzie techni- i 
cznej słyszało się nieustannie : 
„B rak  ludz i“ , „b ra k  ludz i“ . Jed- i 
ńakże dodatkowe zatrudnienie 
ok. 200 monterów, ślusarzy, spa- i 
waczy, przy wzrastającym  de fi- ; 
cycie zatrudnienia w budow ni- \ 
ctwie, b y ło 'ta k ż e  niemożliwe, j 
Poza tym  — powiększenie stanu i 
ilościowego załogi spowodowa- i 
toby wzrost kosztów budowy.

Słuszne i Jedyne rozwiązanie 
tego zagadnienia znalazła dy ­
rekcja wspólnie z aktywem  
pa rty jnym  i zw iązkowym . Na 
naradzie k ie row n ic tw a budo­
wy, kom ite tu  zakładowego 
PZPR i rady zakładowej s tw ie r­
dzono. że ty lk o  wzrost w y d a j­
ności pracy oraz odpowiednia 
organizacja socjalistycznego 
współzawodnictwa może usunąć

harmonogramem. Jeden egzem 
plarz odcinkowego harmono­
gramu robót ojyzym uje bryga­
dzista. k tó ry  dzień przed przy­
stąpieniem do pracy przy udzia­
le grupowego i agitatora par­
tyjnego omawia z brygadą obo­
w iązujący harmonogram. Na 
naradzie ta k ie j cała brygada 
często zobowiązuje się wykonać 
pracę w krótszym  jeszcze te r­
minie, aniżeli przewidziany był 
harmonogramem.

wała przeciętnie 360 procent 
i norm y Spawacz ob Stefan 
i Szymon, pracujący przy spawa- 
| niu kondensatora w ykona ł 409 

procent norm y

Masowy rozwój 
współzawodnictwa

Już pod koniec iutego br. na 
odprawach i naradach technicz­
nych nie słyszało się — ja k  
dawnie j — ciągłego u tysk iw a­
nia na brak ludzi. Jednym z 
na jbardzie j cennych osiągnięćW prowadzenie odcinkowych j .  ._

harmonogramów robót było za- ] i est to, że sami robotnicy i b ry -  
daniem trudnym . Spotkano się ! gadziści domagają się od k ie - 
ze strony części k ie row n ików  z j row nictw a poszczególnych od- 
opin ią: „że nic O HR-y nie po- działów, opracowanych na czas 

Konieczność rozw inięcia ma- I mogą", „że przybędzie dużo ro- i harmonogramów.
sowej ag itac ji po litycznej, w y­
tworzenia stałej. codziennej 
atm osfery socjalistycznego
współzawodnictwa, konieczność 
codziennej ko n tro li rea lizacji 
zobowiązań i dokładne zazna­
jom ienie całej załogi z harm ono­
gram am i pracy — oto wnioski 
ja k ie  nasunęła analiza sytuacji

Co to jest „odcinkowy
harmonogram robót“?

ooty
tw h „ i S P ierk° W e r ' ■’•Że. b ra k l Po w ielu naradach brygado- | techników norm owani»“  itp. j wych j oddziałowych w  dn iu

Przed podstawową organiza- j 5 marca br. załoga zobowiąza- 
j cją pa rty jną  oraz organizacją j ! a  się uczcić 60-lecie urodzin
j związkową stanęło zadanie roz- j towarzysza Bolesława B ie ru ta
j w inięcia szerokiej 'agitacji po- i oraz zbliżające się święto I

litycznej na rzecz nowej orga- ' Maja oddaniem do ruchu p rób- 
j nizacji pracy i związanego z tym  j neS° w dn iu 18 IV. 1952 r. t j .
! współzawodnictwa. j °  12 dn i wcześniej — w ie lk ie j

„  . . ,  , . ¡tu rb iny , o mocy 55.000 kW  —
i zradiofo‘n i7owJann 6ra ł t£'g° dma ! najw iększej z dotychczas pracu- I zradiofonizowano całą budowę. j ących w Polsce W dniu tvm

f ! wanieJ° S t v n ń dZieT  V/yda‘  I Podjętych zostało 46 zobowia-Tą nową form ą organizacji ! f . I now ln fo rm a cy j- j zań. Do dnia 16 marca b r Uoś6
pracy stały się opracowane . bn iZOwano rin ™ s z y s t k , m zmo- j podjętych zobowiązań wzrosła
przez tow. lnz. Zbigniewa Ja- ] mhzowano do pracy po iitycz- ; do ] ] 2, 
chimczaka „o d c in k łw e  harmo- ne-ł a*i t yw  p a rty jn y  i zw iązko-
nogramy robót (OHR)“

Co nowego wprowadza do 
współzawodnictwa odcinkowy 
harmonogram robót?

wy.

Pierwsze rezu lta ty
Pierwsze zobowiązania skró- 

Na podstawie miesięcznych i cenia czasu robót montażowych, 
. .. . . . .  | harmonogramów montażu, od- j Przewidzianych przez odcinko-

asadnicze trudności przy skra- I działowy technik norm owa- i we harm onogram y robót, pad-
camu czasu montażu. nia sporządza

kośną m hi tir l imiry Ludonri j i i  l lojska Polskiego

harmonogram ty 21 stycznia 1952 r. dla ucz­
czenia 10-lecia powstania Pol­
skie j P a rtii Robotniczej.

W okresie od 21 do 3) stycz­
nia br. podjęto i wykonano 38 
zobowiązań, które da ły 11.845 
zaoszczędzonych roboczogodzin

W lu tym , dzięki rozw inięciu 
szerokiej ag itac ji po litycznej 
przez organizacje pa rty jną  i ra i 
dę zakładową, nowa forma 

i współzawodnictwa przy ję ła  się 
na zakładzie całkowicie. Zosta­
ło podjętych 131 zobowiązań.

Takiego rozw oju i rozmachu 
we współzawodnictw ie nie prze­
w idywano. Wobec wyraźnego 
wzrostu tempa budowy, pow­
stała konieczność pełnej m obi­
lizac ji personelu techniczno- 
inżynieryjnego. aby potrzebna 
dokum entacja techniczna, ma­
te ria ł oraz odcinkowe harm ono­
gram y robót były na czas do­
starczone do brygady.

Dalszy rozwój i umasowienia 
nowej fo rm y organizacji pracy 
uzależnione jest przede wszy­
stk im  od pracy po litycznej i 
w yjaśn ia jące j ak tyw u p a r ty j­
nego i związkowego i od w a­
runków , ja k ie  my — dyrekcja  
— stworzym y załodze. Jeżeli 
zadanie to spełnim y — osiągać 
będziemy n iew ą tp liw ie  dalsza 
sukcesy w budow nictw ie w ie l­
kiego obiektu planu 6-Ietniego.

Konkurs
o tytuł najlepszej hodowczyni

Każde zadanie bojowe nowoczesnej a rm ii wymaga sprawnie dzia ła jącej łączności, 
ciu: podchorążowie, przodownicy wyszkolenia bojowego i politycznego Jurkow sk i 

nawiązują łączność rad iową podczas marszu

i I
Na zdję- 

? Nelenia

Foto  W A F

(a) Zarząd G łów ny ZSCh. | 
wspólnie z Za -ządem G łównym  

: L ig i Kobiet, ogłosił konkurs o 
ty tu ł przodującej w hodowli 

i gospodyni w ie jsk ie j oraz przo­
dującego koła gospodyń ZSCh 
Zasadniczym celem tego kon­
kursu jest pobudzenie in ic ja ty -  

! wy kobiet w ie jsk ich do pracy 
i nad dalszym podniesieniem pro­

dukc ji hodowlanej i w a rzyw n i­
czej oraz zapoznanie ich z no­
woczesnymi metodami hodow li 
i up raw y warzyw.

K onkurs rozpoczął się 15 m ar- i 
ca i trw ać będzie do końca paź- 

j dziern ika bież roku. Mogą brać j 
w nim  udział wszystkie pracu- 

\ iące kobiety wiejskie, zarówno i 
j cz łonkin ie kó ł gospodyń ZSCh, |
| kói w ie jsk ich ZM P jak i ch łopki i 
i niezorganizowane.

Tematy konkursu obejm ują 
hodowlę: bydła, trzody ch lew ­
nej, drobiu, k ró likó w  oraz upra­
wę przydomowych ogródków 
warzywniczych. Abv uczestni­
czyć w konkursie należy zgłosić 
swój udział do zarządu koła 
gromadzkiego ZSCh lub  koła 
gospodyń, podając jednocześnie 
obrane tematy.

Dla wyróżnionych kó ł gospo­
dyń oraz indyw idua lnych ucze­
stniczek przewidziane są cenne 
nagrody ja k : opryskiwacze, o- 
pielacze, wyżymaczki, maszyny 
do szycia, sprzęt do dziecińców 
lub przedszkoli, kupony mate­
ria łów  odzieżowych, aparaty ra ­
diowe, kom ple ty naczyń ku ­
chennych. teczki, prosięta, 
udzia ł w wycieczkach, prenu­
merata pism itp.

B o l e s ł a w  B i e r u t
Z y c i e  i d z i a ł a l n o ś ć

Poniżej d ru ku jem y fragm ent pracy 
poświęconej życiu i działalności tow a­
rzysza Bolesława Bieruta, pióra tow  
Józefa Kowalczyka. W najbliższych  
num erach zamieścimy dalsze fragm en­
ty  Całość ukaże się niebawem w  w y ­
daw n ictw ie  W ydzia łu H is to r ii P a rtii 
KC PZPR, nakładem  „K s ią żk i i  W ie­
dzy".

Mała izdebka w domu przy u licy Spokoj­
nej w Lub lin ie . C ienki siennik i zw yk iy  
koc służą za posianie Natom iast dużo, 
bardzo dużo książek Leżą na stole, piętrzą 
się na podłodze Tak wyglądało mieszka­
nie młodego B ieruta w r. 1912 — pierwsze 
samodzielne mieszkanie po opuszczeniu do­
mu rodzicielskiego...

W iele zajęć w ypróbow ał B ie ru t po w y­
daleniu go w 1905 r. ze szkoły. Pracował 
na różnych budowach, nosząc wodę, wap­
no, cegłę. Jednocześnie dokształcał się w 
szkole rzem ieślniczej M izerne jego zarob­
k i by ły  pomocą dla ubogiej rodziny. Pra­
ca ponad siły wyczerpała jednak wkró tce 
młodego ęhłopca Gdy pozrywa! sobie rę­
ce został w yda lony z budowy Po pewnym 
czasie Bolesław otrzym ał w księgarni za­
jęcie roznosiciela gazet. Nie było rzeczą 
ła tw ą  dostarczać codziennie pisma 200 pre­
num eratorom . wdrapywać się na niezliczo­
ne piętra, a następnie wykonyw ać wiele 
jeszcze innych usług w samej księgarni 
Lecz i ta praca wnet się u rw a ła  W raz z 
ojcem, k tó ry  pracował w te j samej księ­
garni, o trzym ał Bolesław po k ilk u  m ie­
siącach wym ów ienie.

Teraz od r. 1907 Bolesław B ie ru t pracuje 
w d ru ka rn i dziennika, gdzie szybko opa­
nował um iejętność składania i łamania 
gazety Wieczorem uczęszcza do szkoły 
hand low ej im Fetterów, uczestniczy v 
ta jn ym  kó łku  młodzieży wolnom yśliciel

sklej, bierze udział w  wydawaniu pisemka 
młodzieżowego „W yzw olenie“ . „P ism o to— 
wspomina jeden z byłych uczestników te­
go kółka — odbijane było w k ilkunastu  
egzemplarzach na powielaczu i rozdawa­
ne najbliższym  zaufanym znajom ym  W 
„W yzw olen iu" w iele a rtyku łó w  zamiesz­
cza! Bolesław, a nawet pisał wiersze. Pis­
mo zajm owało się głównie sprawam i k le ­
ru. w ia ry , stosunku re lig ii do rozum u“ . 
W piśmie tym  prze jaw ia ł B ie ru t swą czyn­
ną postawę wobec życia — cecha, która 
od lat m łodzieńczych pchała go na drogę 
w a ik i i uczyniła zeń wkrótce aktywnego 
działacza rew olucyjnego „Swym  drobnym , 
starannym  i wyraźnym  pismem — czyta­
m y w jednym  ze wspomnień z tego okre­
su — B ierut uzasadniał, że życie jest w a l­
ką. Nie należy roz tk liw ia ć  się nad złem. 
ale z nirtUwalczyć. Nie można bujać w 
obłokach, a tw ardo stać na ziemi. K on ­
kretnie. przez w a lkę należy zmieniać życie 
w upragnionym  k ie ru n ku “ .

Gdv Bolesław zamieszkiwał jeszcze w 
suterenie u rodziców, odbyw ały się u nie­
go zebrania grupy młodzieży socjalistycz­
nej, do k tó re j zb liży ł się podczas pracy w 
d rukarn i. M łodzież ta sympatyzowała z 
PPS-Lewicą „D ług ie  i gorące dyskusje — 
opisuje te zebrania jeden ze współuczestni­
ków — szuranie w ie lu  nóg w korytarzu, 
posiedzenia z. udziałem licznych osób — 
wszystko to zwracało uwagę sąsiadów, nie­
zależnie od tego. że naruszało norm alny 
spokój i try b  życia w dom u“  Na tym  tle 
dochodzi do sporów z rodzicam i Dla u n ik ­
nięcia tego Bolesław usamodzielnia się.

We własnej izdebce nie ma już przeszkód 
do urządzania zebrań „Bardzo często zbie­
rała się tam młodzież robotnicza O m awia­
no książki, dyskutowano“  — stwierdza 
sąsiadka. Inny sąsiad przytacza drobny na 
pozór fakt,, k tó ry  wiele jednak m ówi o 
głęboko ludzkim , hum anitarnym  'stosunku

młodego B ieruta dó ludzi pracy. Oto m ło­
dy B ie ru t gdy spotyka! mieszkającą w po­
bliżu starą, schorowaną kobiecinę, idącą 
z w iadrem  po wodę. stale ją wyręcza! i 
sam bieg! do odległej studni.

Te lata umysłowego i moralnego do j­
rzewania młodego B ieruta przypadały na 
niezm iernie ciężki okres w życiu k ra ju  i 
narodu polskiego. By! to okres głębokiej 
reakcji.

Na fcałym obszarze państwa carskiego 
srożył się k rw a w y te rro r: kula. stryczek, 
w ięzienie dla dziesiątków tysięcy rew olu­
cjon istów  rosyjskich, ukra ińskich, gruz iń­
skich, polskich, wyzysk i ucisk dla na j­
szerszych warstw  ludności Na carskim  
bagnie przekupstwa i p row okacji bu jn ie 
p len iły  się chwasty zdrady i zaprzaństwa 
K a p itu lu ją  zdra jcy mieńszewiccy, idą na 
służbę im peria lizm u austriackiego przy­
wódcy P P S -frakc ji z P iłsudskim  na czele, 
czołobitnie gną k a rk i przed tronem car­
skim  przedstaw iciele burżuazji polskiej 
Despotyzm tr iu m fu je : spokój panuje w 
państwie cara Ale był to spokój pozorny. 
Pód ciosami reakcji nie ugięła się partia 
bolszewicka, nie zwinęła również sztandaru 
w a lk i SDKPiL.

Nas nie zgnębią Ma je ry , Skalony,
Choć za rzezią w yprato ią  nam rzei.
L u d u ' Sztandar swój rozw iń czerwony.
Ludu ! Sztandar bojowy swój wznieś. 

— brzm ią słowa M arsy liank i robotniczej 
zagrzewającej w latach reakcji polską k la ­
sę robotniczą do w ytrw a n ia , do dalszych 
bojów.

K ie ru ją c  się wskazaniam i Lenina 
i S talina bolszewicy rosyjscy dokonują 
zwrotu w metodach w a lk i rew olucyjne j 
dostosowując się do nowych, trudnie jszych 
warunków. Jednocześnie partia  bolsze­
w icka oczyszcza swe szeregi z ludzi ch w ie j­
nych i bierze ca łkow ity  rozbrat ze zdra j­
cami — m ieńszewikam i, którzy dążyli do

zlikw idow an ia  pa rtii nielegalnej, a . więc 
pozbawienia mas pracujących oręża w w a l­
ce o obalenie caratu, o władzę ludu Z d ru ­
giej strony bolszewicy toczą nieubłagany 
bój z tym i na pozór „ra d yka ln ym i“  je d ­
nostkami, k tóre nie rozum iały, że lata re­
akcji wym agają zmiany ta k ty k i ze strony 
pa rtii rew olucy jne j Na czym polegała ta 
zmiana w nowym  okresie? „B y ł to — mó­
w i S talin — okres zwrotu naszej p a rtii 
od o tw a rte j w a lk i rew olucy jne j z caratem 
do w a lk i drogami okó lnym i, do w yko rzy­
stania wszystkich i wszelkich możliwości 
legalnych — począwszy od kas ubezpie­
czeniowych. a kończąc na trybun ie  dum - 
skiej Był to okres odwrotu po porażce, 
jaką ponieśliśmy w rew o luc ji 1905 r Zw rot 
ten Wymagał od nas nauczenia się nowych 
metod w a lk i, aby skupić siły i znów sta­
nąć do o tw a rte j w a łk i przeciw cara tow i“

Tych nowych metod uczyła się również 
SDKPiL, k tóra w okresie rew o luc ji stała 
się masową partią  polskie j klasy robot­
niczej. K rw aw iąc w walce z caratem i bu r- 
żuaz.ią nie przerwała ona ani na chw ilę  
pracy rew olucy jne j W latach reakcji, za­
chowała i umacniała organizacje nielegal­
ne, zwalczała zdrajców wszelkie j maści 
i biorąc udział w organizacjach legalnych, 
umacniała więź pa rtii z robotn ikam i Na tę 
drogę wstępowała również PPS-Lewica 
wyzbywając się stopniowo pozostałości 
oportunizm u.

W ciężkich zmaganiach z caratem, 
w ustawicznym  budzeniu świadomości mas, 
w mozolnej pracy i tułaczce rew oluc jon i­
stów up ływ a ł rok za rokiem  Aż wresz.cie 
w 1912 r. b łyskawica nowego wzniesienia 
ruchu rewolucyjnego przecięła m roki cara­
tu Na masakrę s tra jku jących w kopal­
niach złota nad Leną robotnicy rosyjscy 
odpowiedzieli s tra jka m i po litycznym i, da- 
iąc ujście swej bezgranicznej nienawiści 
do siepaczy carskich. Przebrała się m iara 
w yzysku , i ucisku również na ziemiach 
polskich. Wraz z ożywieniem w przemyśle, 
k tóre w tym  czasie nastąpiło, .mnożą się 
w a lk i ekonomiczne pro le ta ria tu  polskiego, 
ruch rew olucyjny staje się znowu coraz 
bardziej masowy Przełamując te rro r cara­
tu zaczynają pojawiać się legalne pisma 
rewolucyjne. O ddziaływuie iuż na cały

ruch robotniczy w im perium  carskim  bol­
szewicka „P raw da", założona przez Lenina 
i S talina w  Petersburgu Raźniej zaczyna 
pulsować życie w  legalnych organizacjach 
robotniczych.

W Lu b lin ie  działa w tym  okresie szereg 
placówek legalnych, wykorzystyw anych 
przez S D K P iL  i PPS-Lewicę w celu u trzy ­
m ywania łączności z masami i szerzenia 
poglądów postępowych Jedną z takich p la­
cówek było stowarzyszenie „Przyszłość" 
Stowarzyszenie to m ia ło  początkowo na 
cel,u jedyn ie  walkę z alkoholizm em  Zdając 
sobie sprawę ze znaczenia legalnej placów­
ki dla pracy rew olucyjne j grupa m łodzie­
ży socjalistycznej, w k tó re j skład wcho­
dzi! m iody B ierut, postanowiła opanować 
zarząd tego stowarzyszenia i skierować 
pracę na inne tory Plan został wprow a­
dzony w życie „Przyszłość“ poczęła roz­
w ijać  postępową działalność oświatową 
ściągając do swego niew ielkiego lokalu co­
raz w ięcej młodzieży.

„W  „Przyszłości“  — wspomina jeden 
z byłych je j członków — swoim zapałem 
do wiedzy w yróżn ia ł się Bolesław Bierut. 
Był jednym  z na jbardzie j łubianych człon­
ków to w a rzysk i, zawsze uśmiechnięty 
'i pogodny stawał się duszą zebrań W pra­
cy był zawsze sumienny, zrównoważony 
i spokojny. Posiada! zdumiewającą jak na 
swój w iek i w a runk i życiowe ku ltu rę  
ogólną“ .

M łody B ie ru t już  wówczas by ł znany ze 
swego oczytania. Zgłębiał lite ra tu rę  popu­
larno-naukow ą i m arksistowską Pozna­
wał h istorię  i lite ra tu rę  polską Um iał na 
pamięć w iele u tw orów  Mickiewicza. S ło­
wackiego, które często wygłaszał w gro­
nie przy jac ió ł „B ie ru t m ia ł św ietną pa­
mięć, recytował bardzo dobrze, z uczu­
ciem, z przejęciem i zrozum ieniem " — 
wspomina jeden z uczestników tych spot- 
k a ry

Nie brak ło  w „Przyszłości" sporów św ia­
topoglądowych. W .pew nym  okresie wyod­
rębniła się w łonie stowarzyszenia grupka 
młodzieży otumaniona „ideam i“  Narodo­
wego Zw iązku Robotniczego, organizacji 
stworzonej przez polskie klasy posiadające 
dla zwalczania ruchu rewolucyjnego. M io ­

dy B ie ru t w y trw a le  broni! socjalizmu, nie­
złomnie stał przy jego bojowym  sztanda­
rze Jego przyw iązanie do postępowych 
tradyc ji ku ltu ry  polskie j łączyło się w jed­
ną całość z gorącym pragnieniem wolności 
dla narodu, służenia narodowi, w a łk i
0 szczytne ideały postępu i socjalizrru. 
Obce mu było wszelkie uczucie szowinizmu
1 nacjonalizm u Wraz z grupą przyjació ł 
znalazł się wkrótce w pa rty jnym  kole 
PPS-Lewicy W tym  środowisku nie uw y­
datn ia ły  się różnice istniejące między 
S D K P iL  a PPS-Lewicą. B ie ru t współpra­
cował i u trzym yw a ł b liskie  stosunki z w ie­
loma osobami, k tóre zbliżały sie lub nale­
żały do SDKPiL.

W warunkach carskiego ucisku „P rzy ­
szłość“  odgrywała w Lub lin ie  istotną rolę 
jako  legalna placówka p a rtii robotniczych, 
„transm is ja  do mas" — m ówiąc jeżykiem  
pa rty jnym , dopóki nie została w  r. 1914 
rozwiązana przez żandarmerię rosyjską. 
T u ta j m iała młodzież lubelska możność 
zbierania się. dyskutowania. Ścierały się 
poglądy — zaw iązywały się przyjaźnie. 
„Działa lność oświatowa, poważne kształce­
nie się było naszym celem — pisał w ro­
ku 1914 Bolesław B ie ru t o pracy tego sto­
warzyszenia — Chociaż by liśm y szczery­
mi przeciwn ikam i alkoholu, to jednak 
trzeba przyznać, że ta form a działalności 
była wobec władz carskich raczej p rzy­
k ryw ką  istotnych naszych celów: uczenia 
się, budzenia m yśli niezależnej i kszta łto­
wania światopoglądu społecznego“ .

W międzyczasie B ie ru t zm ienił zajęcie. 
Po przepracowaniu bez c h w ili w ytchn ien ia  
około sześciu la t w zawodzie d ruka rsk im  
— urlopy by ły  rzeczą nieznaną w ustawo­
dawstw ie carskim  — znęciła go propozycja 
pracy w charakterze pomocnika geometry. 
Zajęcie to dawało możność przebywania 
przez dłuższy czas na wsi. Zw iązany przez 
ojca i rodzinę ze wsią zawsze żyw ił głębo­
ką sym patię dla chłopa Poznaje wówczas 
b liżej wieś I je j życie w warunkach pó ł- 
feudalnego, obszarniczego wyzysku.

JOZEF KO W ALCZYK
(Następny fragm ent obejm ie okres do 

JS18 r.)
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W ie lka  m anifestacja  w e W ro c ła w iu  
w  zw ią zku  ze Ś w ia tow ym  

T yg od n ie m  M łodz ieży
(f) 28 m arca br. —  w  ostat­

n im  dn iu  Światowego Tygodnia 
M łodzieży w  fabrykach, grom a­
dach i  szkołach całego k ra ju  
odby ły  się uroczyste zebrania. 
Centralne uroczystości Tygod­
n ia  odby ły  się we W rocław iu.

W  godzinach popołudniowych 
przez u lice  W roc ław ia  przema­
szerowały ze śpiewem ko lum ny 
około 30 tys. m łodych rob o tn i­
ków, uczniów i  studentów.

Wieczorem w  sali W rocław ­
skiego Teatru Polskiego odby­
ła się uroczysta akademia, w  
k tó re j wzię ło  udzia ł b lisko  1.800 
przodującej w  pracy i nauce 
m łodzieży Dolnego Śląska.

K ucznym i ok laskam i w ita ją

! zebrani przybycie na salę de- 
| legacji m łodych robo tn ików  
| Pafawagu, k tóra składa meldu- j 
| nek o przebiegu rea lizac ji zobo- j 
| wiązań podjętych w  zw iązku ze j 
! zbliżającą się 60 rocznicą u ro - j 
i dżin Prezydenta B ie ru ta  i dniem i 
j 1 M aja. W im ien iu  m łodzieży j 
i Pafawagu, uczestników cen tra l- i 
; nej akademii, pozdrawia gorąco i 
przodownik pracy Ignacy S o -  j 

! lecki. W  m eldunku m łodzi ro - i 
| bo tn icy W rocław skie j F ab ryk i ! 
i Wagonów donoszą, że na zade- j 
! klarow ane wykonanie ponad j 
j plan do 1 m aja części do 10 w a - j 
j gonów, 1 p la tfo rm y i  4 w apnia- j 
| rek w yp rodukow a li już  części j 
i do 6 wagonów osobowych i  2 j 
' wapniarek.

Warunki przyjęcia do Wojskowej
Akademii Technicznej

W  d n ia ch  od  27.V1.52 do 15.VII.52 
to k u  odbędą  się e g za m in y  k o n k u r ­
sowe d la  u b ie g a ją c y c h  się o p rz y ­
ję c ie  do W o js k o w e j A k a d e m ii T e c h ­
n ic z n e j.

W o jsko w a  A k a d e m ia  Te ch n iczn a  
Jest szko łą  a ka d e m ic k ą , k tó ra  szko li 
s łu ch a czy  na  in ż y n ie ró w  w o js k o ­
w y c h  i  in ż y n ie ró w  m a g is tró w  w o j ­
s k o w y c h  ró ż n y c h  spec ja lno śc i (czo ł­
g o w e j, lo tn ic z e j, in ż y n ie ry jn o  -  sa­
p e rs k ie j,  łącznośc i i  u z b ro je n ia  a r­
ty le ry js k ie g o ) ,  ja k  ró w n ie ż  k a n d y ­
d a tó w  n a u k  te ch n iczn o  -  w o js k o ­
w ych .

W o jsko w a  A k a d e m ia  T echn iczna  
s z k o li k a d ry  s p e c ja lis tó w  d la  o b ję ­
c ia  k ie ro w n ic z y c h  s ta n o w is k  te c h ­
n ic z n y c h  w  poszczegó lnych  ro dza ­
ja c h  b ro n i oraz. p row a d zen ia  p ra c  
n a u k o w o  -  bad a w czych  w  te ch ­
n iczn o  -  n a u k o w y c h  in s ty tu c ja c h  
S ił Z b ro jn y c h .

R ok s z k o ln y  ro zpo czn ie  się dn ia  
1 w rz e ś n ia  1952 r . A b s o lw e n c i A k a ­
d e m ii po  3,5 ro c z n y c h  s tu d ia ch  o- 
t r z y m u ją  d y p lo m  in ż y n ie ra  w o js k o ­
w ego  a n a jz d o ln ie js i m ogą k o n ty ­
n u o w a ć  d a le j s tu d ia  w  A k a d e m ii 
aż do u zy s k a n ia  d y p lo m u  w o js k o ­
w ego  in ż y n ie ra  m a g is tra . D y p lo m y  
te  u p ra w n ia ją  do u b ie g a n ia  się o 
t y t u ł  k a n d y d a ta  n a u k  te c h n ic z ­
n y c h . Poza s to p n ia m i z a w o d o w ym i 
i  n a u k o w y m i a b so lw e n c i o trz y m u ­
ją  s to p n ie  o fic e rs k ie .

N a  p ie rw s z y  ro k  s tu d ió w  p rz y jm o ­
w a n i są k a n d y d a c i u ro d z e n i w  la ­
ta ch  1928 — 1934, k tó r z y  u k o ń c z y li 
szko łę  ś re dn ią , p o s ia d a ją  o b y w a te l­
s tw o  p o lsk ie , są s ta n u  w o ln e go  i 
p o s ia d a ją  zdo lność f iz y c z n ą  do s łuż­
b y  l in io w e j bez o g ra n iczeń .

K a n d y d a c i w in n i z ło żyć  w  S zko l­
n y c h  K o m is ja c h  R e k ru ta c y jn y c h  
lu b  w  K o m is ja c h  p rz y  W K R  n astę ­
p u ją ce  d o k u m e n ty : 1) pod a n ie , 2) 
a n k ie tę  p e rso n a ln ą  w y p e łn io n ą  oso­
b iśc ie , 3) w ła sn o rę czn ie  n ap isa ny  
ż y c io ry s , 4) m e try k ę  u ro d z e n ia , 5)

: ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i. *) p ośw ia d - ;
; czenie  o b y w a te ls tw a , 7) d w ie  fo to -  ! 

g ra f ie  o rozm . 6x9.
K a n d y d a c i, k tó rz y  u z y s k a ją  św ia - j 

; d ec tw o  d o jrz a ło ś c i w  cze rw cu  b r. i 
m ogą ju z  u b iegać  się o p rz y ję c ie  do i 
W o js k o w e j A k a d e m ii T e ch n ic z n e j.

Z łożą  o n i ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i j 
W o jskow e m u  K o m e n d a n to w i Re- 

: jo n o w e m u  zaraz  po z d a n iu  egzarn i- !
; n ów  m a tu ra ln y c h  i  o trz y m a n iu  
! św ia d e c tw a .

W a ru n k ie m  p rz y ję c i*  do W A T  
j je s t zdan ie  egzam inu  k o n k u rs o w e ­
go pod o b n ie  ja k  we w s z y s tk ic h  w yż - 

i szych u cze ln iach  w  Polsce o raz  lewa* 
i l i f ik a c je  osob is te  ka n d yd a ta .

K a n d y d a c i, k tó rz y  zostaną do- 
| puszczen i do egzam inu  k o n k u rs o - ■ 
{ w  ego W o js k o w e j A k a d e m ii Tech - 
| n iczn e j o trz y m u ją  im ie n n e  w ezw ą- ! 
i n ia  z W K R  ce lem  z a ła tw ie n ia  d a l-  ;
: szych fo rm a ln o ś c i.

E g za m in  k o n k u rs o w y  o b e jm u je :
! 1) egzam in  u s tn y  r. n a u k i o P o l­

sce i  św ie c ie  w spó łczesnym , 2) 
egzam in  u s tn y  i  p is e m n y  z m a te m a* j 

! t y k i ,  3) egzam in  u s tn y  i p is e m n y  j 
t z f iz y k i ,  4) egzam in  u s tn y  z c h e m ii, ; 
i 5) egzam in  u s tn y  i p ise m n y  t  ję -  ' 
| z y k a  po lsk iego .

W ym agana  je s t zna jom ość ty c h  { 
p rz e d m io tó w  w  zakres ie  p ro g ra - 

1 m u  s z k o ły  ś re d n ie j.
E gzam in  z re g u la m in ó w  w o js k o - 

w y c h  (p rzep isó w  d y s c y p lin a rn y c h , . 
i s łu żb y  w e w n ę trz n e j, s łu żb y  g a rn i- 

zo no w e j, re g u la m in  m u s z try )  ty lk o  
d la  k a n d y d a tó w  o fic e ró w  i p o ć o f i-  

j ce rów  W . P.
K a n d y d a c i dopuszczeni do egza­

m in ó w  w  W A T  o trz y m u ją  na ok res  , 
egzam inów  b ezp ła tne  w y ż y w ie n ie , 
z a k w a te ro w a n ie  i b e z p ła tn y  p rze - j 
ja z d  do W A T  i z p o w ro te m  do ; 
m ie jsca  zam ieszkan ia .

W ydział W yszko lenia W ojskow ej 
A k a d e m ii Technicznej 

tm . Jarosław a Dąbrowskiego

N ie  w ystarczy zap lanow ać
Ze nici są artykułem p ie rw -, portów nici. Skoro jednak ża- 

siej potrzeby, że bez nich bar- dna ż zainteresowanych insty- j 
dzo trudno sobie poradzie — ca tucji nie wiedziała o pustkach, 
do tego nie mają najmniejszej w magazynach „Centrogalu“ ni* 
wątpliwości ani sprzedawcy w mogła również wiedzieć o tym, 
sklepach M H D  czy WSS, ani j że dostawca warszawskiej hur- j 
hurtownia „Centrogalu", ani j Łowni, zakłady w Nowej Soli, j 
departament zbytu Ministerstwa zmuszone były do przesunięcia i 
Przemysłu Lekkiego, ani wresz- terminu dostawy i w związku *; 
eie konsument. Niemniej jednak j tym dostawę nici dla W a r s z a w y  j 
nici w sklepach nie ma. D la- należało przekazać innej t a - 1 
czego? ! bryce. A  to prżeciei byłó możli- i

Na to pytanie rozmaite insty- we do przeprowadzenia, 
tucje rozmaicie odpowiadały.! Sprawa jest o tyle godna nwa- | 
Jedno jednak te odpowiedzi łą- gi, że istnieją wszelkie dane na 
czyło —  szczere, nie udane zdzi- to. by tego rodzaju zaburzeń w : 
wienie, że nici nie ma. Nie w ie- dostawie na rynek ząplanowa- \ 
dziaia więc o braku nici na nej ilości nie było. Na to jed- i 
rynku warszawskim ani dy- j nak, by ich uniknąć, trzeba, aby 
rekcja warszawskiego przedsię- ; zarówno dystrybutorzy, jak i 
biorstwa M HD, ani Centralne aparat Ministerstwa Przemysłu 
Biuro M HD, ani departament Lekkiego orientowali się nie 
zbytu Ministerstwa Przemysłu | tylko w globalnych cyfrach pla- 
Lekkiego. Gdyby jednak któraś nu, ale znali stan bieżącego za- 
*  tych instytucji zainteresowała opatrzenia rynku, wiedzieli, czy 
się bliżej, czy zaplanowane przez towar dotarł na rynek, a jeśli 
nie dostawy są wykonywane,1 nie. to dlaczego, natychmiast re- 
dowiedziałaby się bez w iel- agowali na wszystkie sygnały 
kiego zachodu, że w marcu ma- o zaburzeniach w zaopatrzeniu 
gazyn warszawskiej hurtowni i nie dopuszczali do sytuacji, by 
„Centrogalu“ nie posiadał na j w ciągu miesiąca rynek nie 
składzie ani jednej szpulki. Pu- otrzymywał w ogóle zapianów»- 
stki w magazynach były zaś w y- nej masy towarowej, 
nikiem faktu, że od dnia 22 lu - Takie żądania pod adresem 
tego do 19 marca hurtownia nie dystrybutora i producenta wy- 
otrzymała żadnego ze spodzie- suwa konsument — i te żądania 
wanych i planowanych trans- 1 winny zostać zaspokojone, (as) 1

Nie wszystko zdążyli powiedzieć
— Streszczajcie się, tow arzy- | 

szu. M ówcie szybciej — co | 
chw ila  przynag la ł k ie row n ika  
w ydzia łu  ro ln ic tw a  i  leśnictwa 
przewodniczący prezydium  PRN ; 
w  Kołobrzegu. Ten zaś re fe ru - ' 
jąc sprawę ważną, bo stan j 
przygotowań pow ia tu kołobrze­
skiego do wiosennych siewów i 
„streszczał“  się coraz bardziej, | 
uogólniając i  tak  ju ż  ogóln iko- | 
we sprawozdanie.

W ybiła  godzina jedenasta, 
k iedy rozpoczęła się dyskusja. 
Wszyscy zapisani do głosu ner­
wowo spoglądali na wskazów- j 
k i starego, stojącego w  kącie 
sah posiedzeń zegara, Tam pa- j 
t rz y ł bowiem przewodniczący, | 
tow. Koczyło, k tó ry  oświadczył i 
kategorycznie, że nie m yśli 
przedłużać zebrania na godziny 
popołudniowe.

Każdy z przybyłych na robo- ! 
cze zebranie zespołu pow ia to- i 
wego z udziałem pełnom ocni- ; 
ków gm innych, m ia ł tymczasem 
w iele trosk i w ątp liw ości, p  j 
k tó rych  chciał m ów ić i na k tó - | 
re chciał usłyszeć odpowiedź i \ 
w y  jaśnienie.

W  przyspieszonym tem pie
M im o usiłowań przewodni- ' 

ezącego prezydium  PRN, aby 1 
ja k  najprędzej zakończyć zebra- 1 
nie na jbardzie j uparci pełno­
mocnicy gm inni, zdający sobie ; 
sprawę z w ie lk ie j odpow iedział- I 
ności. jaka na nich ciąży, zdą- : 
ży li powiedzieć część tego, co 1 
im  leżało na sercu. Pow iedzie li ; 
więc m. in. pełnomocnicy gm in- i 
ni, z Sójkowa i  M ielęcina. że w 
tamtejszych GS-ach nie ma 
jeszcze ziarna na zagospodaro- j 
wanie odłogów.

Poruszyli w iele innych b ra - j 
ków. Tak np. do GS-u w K a r- j 
lin ie  nadeszło z PGR Ramłewo j 
113 ton owsa kw alifikow anego. 1 
K om isy jn ie  pobrane i zbadane j 
próbki w ykazały tak wysoki 
procent zanieczyszczenia, że i 
trzeba było  owies ponownie : 
czyścić.

Pełnomocnik z Rym ania do- j 
magał się wyjaśnien ia, dlaczego j 
zespół upiera się, że w jego 
gm inie jest 60 ha odłogów, k ie - i 
dy w  is to d l jest ich 72 hekta- i 
ry. — Nie możemy się przecież i 
wzajemnie w błąd wprowadzać I 
— Stwierdził.

W  przyśpieszonym tempie ze- i 
branie dobiegało końca. W  pod­
sumowaniu dyskusji przewod­
niczący prezydium  PRN, a za­
razem przewodniczący zespołu j 
powiatowego, tow. Koczyło u- !

Stanisław V olrirzyk

c h y lił się od sam okrytyk i, prze­
rzucając odpowiedzialność za 
wszystkie niedociągnięcia, o 
których m ó w ili pełnomocnicy 
gm inn i na nowego k ie ro w n i­
ka w ydzia łu  ro ln ic tw o , nie 
przeanalizował również g run­
tow nie pracy zespołów gm in­
nych. Nie wskazał, co ro ­
bią one dobrze," a co źle. Peł­
nomocnicy gm inni nie o trzy ­
m ali konkretnych zadań z okre­
ślonym term inem  ich w yko­
nania. Gdyby je o trzym ali na 
tym  zebraniu i na poprzednich, 
nie byłoby takich niedociąg­
nięć, braków, a n iekiedy wprost 
karygodnych zaniedbań, jak ie  
spotkaliśm y w terenie. Oto parę 
przykładów.

W  gm inach i gromadach
W  spółdzielniach p ro du kcy j­

nych, tak ich  ja k : Domacy- 
na, Ciebanów, K ie łp in y  i  S traw - 
nica do te j pory nie za­
kończono om łotów. Spółdzielnia 
produkcyjna w Strawmicy nie 
zaopatrzyła się jeszcze w  nawo­
zy sztuczne. W magazynie te j 
spółdzielni leży około 150 k w in ­
ta li ziarna przeznaczonego do 
siewu i  do tej pory jeszcze nie- 
oczyszczonego. Podobna sytua­
cja is tn ie je  w innych spółdziel­
niach.

Prezes PZGS. tow. Gołdecki 
narzekaj na zebraniu, że w  ma­
gazynach GS-ó.w leżą spore za­
pasy w^apna nawozowego. I tak 
jest w istocie, ale w dużej m ie­
rze dlatego, że wapno nie jest 
rów nom iern ie  rozdzielone na 
poszczególne gm iny. Chłopi z 
gmin Charzyna i Siemyśl, chęt­
nie by wapno k u p ili, ale n ie­
stety nie ma go w’ m iejscowym  
GS-ie w  Siemyślu (k tó ry  obsłu­
gu je rówmież gminę Charzyna).

O braku wapna nawozowego 
pełnomocnik gm inny z Charzy- 
ny chciał mówić w dyskusji. 
Poganiany jednak przez prze­
wodniczącego nie zdążył o 
wszystkich istotnych sprawach 
powiedzieć.

W gminach nie trudno do­
strzec, że zespoły gminne nie 
mogą opanować sytuacji na od­
cinku k o n tra k ta c ji roślinnej. 
W ynika to stąd, że ararat. 
in s ty tu c ji kon traktu jących lek­
ceważy sobie prezydia gm in­
nych rad, nie porozumiewa się 
z nim i. Każda ins ty tuc ja  pra­
cuje na swoją rękę. Agenci 
tych in s ty tu c ji jeżdżą do gro­
mad bez wiedzy prezydiów

j GRN. Co gorsza nie in fo rm u ją  
i ich o tym , ile  i gdzie zakon- 
i trak tow a ły . W rezultacie prezy- 
| dia GRN nie mają obrazu w y- 
\ konania planów kon trak tac ji 

poszczególnych ku ltu r. Nic 
: dziwnego, że np. plan kon tra k - 
| tac.ii lnu wykonano w całym 
i powiecie zaledwie w7 32 procent,
; ziem niaków około 40 procent, a 
: rzepaku ty lk o  12 procent.

W a d liw y  s ty l p racy
i Zasadniczą przyczyną tych 
; braków  jest przede wszystkim  
i w ad liw y  sposób pracy zespołu 
I powiatowego. Z protokółów7 na- 
j rad prezydium  PRN, z sesji PRN 
z posiedzeń zespołu powiatowego 
wyn ika, że na wszystkie wspo- 

! mniane tem aty: niedostatecz- 
j nego przygotowania niektórych 
j spółdzielń produkcyjnych do 

siewów, ustalenia dokładnej 
| ew idencji odłogów, zaopatrze- 
! nia wsi w ziarno siewne i na- 
j w7ozv, złej pracy aparatu kon- 
| (rolującego i  innych spraw 
I związanych z przygotowaniem 
| do siewów7. w7iele już mówiono, 
i Do niektórych spraw wracano 
| parokrotn ie. Sprawa wapna na- 
: wozowego była poruszana na 
j zebraniach zespołu powiatowre- 
! go — trzykro tn ie , a spraw7a od- 
j logów dw ukro tn ie . P arokro t­

nie om awiano przebieg kon- 
i tra k ta c ji roślin. W żadnym- z 
i protokółów  jednak nie można 
] wyczytać, czy i ja k  wykonana 
| została uchwała podjęta na po­
ił przednim zebraniu, co zrobiono, 
! aby raz stw ierdzone b rak i zo- 
| stały usunięte.

W powiecie kołobrzeskim  
i kon traktac ja  np. przebiega sła- 
; bo. Przyczyn jest wiele. Ins ty - 
| tucje kon traktu jące, a s*ze gó ł- 
i nie krochm aln ia  w Nowogar­

dzie, gorzelnia w Pławęcinie i 
| roszarnia w7 Białogardzie, k a ry ­
godnie po traktow a ły  ko n tra k tu - 

I jących chłopów7 w roku ubieg- 
j łym. Do dziś w ie lu  chłopów nie 
i otrzymało, jeszcze należności za 

dostarczony surowiec, co po- 
: ważnie poderwało u nich za- 
- ufanie do ko n tra k ta c ji roślin.

Agenci in s ty tu c ji k o n tra k tu ­
jących często u ła tw ia ją  sobie 
zadanie docierając ty lk o  do 

| tych gromad, gdzie b liżej i lep­
szy dojazd. Są i tacy co ty lko  

| stem plują delegacje, składając 
! całą robotę na sołtysa jak  np.
! w7 gromadzie Nieżyno.

Prezydia gm innych rad naro-

Hezultat „przy iar ie lskt ih“  stosunków

rys. K u k ry n ik s y  ( „P ra w d a " )

L iczb a  a m e ry k a ń s k ic h  w o js k  o k u p a c y jn y c h  w  A n g li i  m a b yć  zw iększona

(z prasy)

I dowych, pragnąc un iknąć du- 
j b lowania roboty przez k ilk a -  
| k ro tne  zwoływanie zebrań, 
j us ta liły  kalendarzyk zebrań w 
] gromadach i przesłały je in s ty - 
; tucjom  kon traktu jącym . Cóż z 
tego. k iedy tę sprawę zlekce­
ważyły i praw ie żaden z agen- 

i tów  na zebrania nie przyszedł.
Zespół pow'iatow7y mógł i po- i 

i winien by ł kierowmictwo in s ty - i 
! tu c ji kon traktu jących zaprosić 

na jedno z zebrań zespołu. W i­
nien był zobowiązać ich do na- i 
praw ienia zaniedbań, uregulo- j 
wania zaległości wobec chło­
pów, ścisłego powiązania pracy 
agentów z prezydiam i GRN.

; Tego jednak nie zrobiono, 
i Członkowie zespołu powiato- 
j w7ego bezradnie rozkładają rę- j 
| ce, narzekając, że chłopi nie j 
; chcą kupować wapna naw7ozo- 
| wego. nawozów potasowych i 
1 fosforowych, że uznają ty lko  
| azotowe. Zespół nic nie uczynił.
aby spopularyzować w terenie 

i te rodzaje nawozów sztucznych. 
W pow. kołobrzeskim  zignoro- 

1 w7ano bowiem zupełnie sprawę j 
i upowszechnienia wiedzy ro ln i-  
| czej. Do dziś nie ma w K oło- j 
i brzegu pow iatowej grupy lekto - j 
i rów.

B rak w ięzi z terenem
 ̂ Jak wspom nieliśm y, wszy­
stko co złe, zespół pow ia­
tow y przyp isu je rzekomej 

i nieudolności k ie row n ika w y ­
działu ro ln ic tw a  i leśnictwa 
tow. Jana Logina. Zarzuca mu i 

j się, że zagrzebał się w papier- [
I kach, że zbyt mało jest w  te- I 
. renie.

Istotnie. Tow. Login zbyt !
I  mało wyjeżdża w teren, słabo j 
j .  k ie ru je  pracą gm innych in s tru - 
| k to rów  ro lnych i dlatego nie 
| dostrzega dość często braków  
i występujących w  gminach, 
i A le  dlaczego tak jest? Tow. Ło - 
i giną powołano na poważne i 
odpowiedzialne stanowisko k ie - 

i rów nika  wydzia łu  ro ln ic tw a i 
i leśnictwa wprost ze spółdzielni 

produkcyjne j. Nie ma on jesz- 
; cze doświadczenia w tej pracy 
i rzeczywiście niezupełnie um ie j 
sobie poradzić z papierkową i 

; robotą. Z tego prezydium  PRN j 
| i zespół pow ia tow y zdaje sobie j 
i sprawę i  m im o to nie pomaga 

mu. K j-y tyku je  się go, że nie j 
wyjeżdża w  teren, ale członko- 

1 w ie zespołu również zaniedbują 
| swój podstawowy obowiązek — 
i kon tro li terenu. Pełnomocnik z
- Dygowa, nie może się doprosić, 

aby ktoś z zespołu powiatowe­
go przyjechał na posiedzenie 
zespołu gminnego, żeby dora­
dził, czy palące sprawy i pro­
blem y są w łaściw ie przez że-

- spół gm inny stawiane i rozw ią- 
j zywane.

W ydaje nam się, że nie k ie - |
| ró w n ik  w ydzia łu  ro ln ic tw a i j 
: leśnictwa, ale zespół pow ia tow y : 
w  Kołobrzegu nie w idzi św ia- 

; ta poza papierkam i. K iedy py- j 
I Jęliśmy przewodniczącego Pre- 
: zydium  GRN w  Charzynie, czy j 
j by ł ktoś u nich w  gm inie w j 
| spraw ie przygotowań do w io- j 
! sennych siewów z powiatu, ten ; 
odpowiedział:

— By! jeden in s tru k to r z i 
I prezydium  przed trzema dn ia- i 
m i, ale w sprawie oprysk iw a- 

i nia drzewek owocowych. O sie- 
i wach nie m ów iliśm y.

W ydaje się, że porządny p ry ­
sznic i to zimną wodą należy j 
spraw ić nie drzewkom, ale ze- j 
społowi powiatowem u w Koło- 

J brzegu, k tó ry  wiedząc, że jest j 
| źle, w  pracy swojej ogranicza i 
| się do dawania ogólnych dy re k - i 
| ty w  i ogólnej k ry ty k i,  nie kon- : 
tro lu je  i nie pomaga zespołom j 

i gm innym  w ich w ykonaniu, nie \ 
m ob ilizu je  wszystkich sił i śród- 1 

j  ków  dla rea lizacji palących za- 
j dań. ja k ie  państwo postawiło 
przed m ie jscow ym i organami 
w ładzy. '

Wiadomości  spor t owe
LZS p row adz i po i  etapach marszu 

„O s ta tn im  szlakiem  gen. Św ierczewskiego**
R ZESZÓ W . W sobotę 29 bm . ro ­

zegrany został IV  e tap  m arszu  pa­
tro lo w e g o  ,,O s ta tn im  S z lak ie m  Ge- 
ne ra ła  S w ie r  czews k  i ego“ .

Trasa, k tó ra  p ro w a d z iła  z Sanoka 
do Leska b y ła  bardzo  c iężka . M im o  
to  z a w o d n icy  w y k a z a li dob rą  fo r ­
mę. Na p ie rw szym  pode tap ie  w  Z a ­
górzu  n a jle p szy  w y n ik  m ia ł p a tro l 
LZ S  I I .  D ru g i pode tap  w y g ra ł ró w ­
n ież p a tro l LZS  I I .

II dzień mistrzostw Polski
P O Z N A Ń . W d ru g im  d n iu  in d y ­

w id u a ln y c h  m is trz o s tw  P o lsk i w  te ­
n is ie  s to ło w ym  k o b ie t w y ło n io n o  4 
f in a l is tk i :  S zm itó w n ę  (K ie lce ).
H e in r ic h  (Łódź). D o ró w nę  (O po le ! i 
K lis z o w ą  (Ś w ię to ch łow ice ). W grach 
p ó łf in a ło w y c h  S zm itó w n a  z w y c ię ­
ży ła  K u rz a w ę  (Poznań) 3:1, H e in r i-  
ch ćw n a  p okona ła  R ó ja n ow ską  (W a r­
szawa) 3:1. D o ró w na  z w yc ię ży ła

IV  e tap  S anok — Lesko  (16 km ) 
za ko ń czy ł się zw yc ię s tw e m  LZS  I I  
— 1:35.32, La lsze  m ie jsca  z a ję li A ZS  
1:38.06, LZS  I  1:39,33, LZS  I I I  1:39,35, 
G w a rd ia  I I I  1:48.02, O R ZZ  I I  1:49.22.

P u n k ta c ja  IV  e tapu  w g  p io n ó w : 
1) LZ S  — 4:54,40, 2) O R ZZ I I  —
5:42,09. 3) G w a rd ia  5:45,17.

Po cz te rech  e tapach  p ro w a d z i 
LZS  z łaczn vm  czasem 43:51.59 p rzed  
G w a rd ią  45:18.18 i O R ZZ I I  47:37,41.

u tenisie stołowym kobiet
sw o ją  k o le ża n kę  k lu b o w ą  M azek a 
K lis z o w a  po n a jp ię k n ie js z e j 1 w a lce  
dn ia  p okona ła  G u z ik ó w n ę  3:2.

W fin a le  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw  
rozegrano  p ie rw sze  s p o tka n ie  m ię ­
dzy zespołem  m is trz a  P o ls k i U n ią  
(K ę d z ie rz y n ) i S ta lą  (Poznań). Z w y ­
c ięży ła  n ie sp o dz ie w a n ie  S ta l (Po­
znań) 6:4.

lo i-m e i koszyków  k i
W d ru g im  d n iu  tu rn ie ju  koszy­

k ó w k i k o b ie t z u dz ia łem  n a jle p ­
szych zespo łów  p o lsk ich , w arszaw sk i 
ośrodek s z k o le n io w y  k a d ry  p o ko ­
na ł w ysoko  gdańska S p ó jn ię  65:19 
(29:10).

ko b ie t w W arszaw ie
W d ru g im  s p o tk a n iu  k ra k o w s k a  

G w a rd ia  w y g ra ła  z K o le ja rz e m  (Po­
znań) 42:35 (27:21), z d o b y w a ją c  n a j­
w ię ce j p u n k tó w  przez K o w a ló w k ą  
— 13 i M a m iń ską  — 11.

llnmnoMO mistrzostwa szachowe Polski
Z A K O P A N E . W d ru g im  d n iu  f i ­

n a ło w ych  ro z g ry w e k  szachow ych  o 
d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o lsk i u-, 
zyskano  następu jące  w y n ik i :  AZS 
(G liw ic e ) — K o le ja rz  (K ra k ó w ) 
4,5:3.5 p k t.,  K o le ja rz  (W arszawa) — 
S p ó jn ia  (Bydgoszcz) 5:2.

D o g ry w k i od łożonych  spotkań

p rz y n io s ły  n astępu jące  . w y n ik i !  
S p ó jn ia  (Bydgoszcz) — K o le ja r l  
(K ra k ó w ) 4,5:3.5. K o le ja rz  (W arsza­
wa) A ZS  (G liw ic e ) 4,5:3,5.

Po d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  p ro ­
w adz i K o le ja rz  (W arszaw a) p rzed  
A ZS  (G liw ic e ).

Piętnasta runda tu rn ie ju  szachowego 
w' Budapeszcie

B U D A P E S Z T  (te l. W ł) .  W  X V  
ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e g o  tu rn ie ju  
szachowego aż 6 p a r t i i  zakończy ło  
się p rzed k o n tro lą  czasu w y n ik ie m  
re m iso w ym . B y ły  to  p a r t ie : S m y­
slov; — Szabo, O 'K e lly  — P iln ik .  
S z ily  — G o lom b e k , B o tw in n ik  — 
P e tro s ja n , B enko  — H e lle r , Gere- 
ben — S ta h lbe rg .

Barcza w y g r a ł  z P la tzem .
D w ie  pa rtie , od łożono, a m ia n o w i­

c ie : T ro ianescu  z K e resem  w  po­
z y c ji,  w  k tó re j K e res  ma 2 le k k ie

f ig u ry  za w ieżę  i  p i on a, a le  jesz­
cze tru d n ą  g rę  o raz  K o ttn a u e ra  ze 
Ś liw ą  w  p o z y c ji lepszej d la  K o t t ­
nauera , k tó r y  ma p o n a d to  p iona  
w ię ce j.

Po p ię tn a s te j ru n d z ie  p row a d zą : 
H e lle r  — 11 pkt... K e res  — 30 p k t. 
i je d n a  p a r t ia  od łożona , S ta h lb e rg  
— 10 p k t., B o tw in n ik  — 9,5 p k t.,
S m ys łow  i Szabo — po 9 p k t.

W d n iu  30 b in . rozegrana zostan ie  
X V I  ru n d a  tu rn ie ju .

(b )

S Z A
Z A D A N IE  ,.A ‘* N r 14

H. A H U E S , „S c h a c h “  1951

M a t w  2 pos. 

Z A D A N IE  „ B “  N r 14

P ozyc ja  p rzedstaw iona  na d ia g ra ­
m ie  pow sta ła  w  p a r t ii G r iin fe ld  — 
Ta rrasch , g ra n e j na tu rn ie ju  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  w  B aden-B aden  w 
1925 r. B ia łe  za ko ń czy ły  p a rtie  
w span ia łą , k ilk u p o s u n ię c io w ą  ko m ­
b in a c ją . Co to  za ko m b in a c ja ?

>j£
O BRONA K R O L E W S K O -IN D y jS K A
grana  na tu rn ie ju  Im . G jM a ro - 
czy*ego w  B udapeszcie  dn  10.111 
1952 r.
B ia łe : B. .Śliwa C zarne: P. Keres 

1. d l Sf6 ?. Sf3 gfi 3. g3 Gg? 4. Gg2
c5 5. da b5 (obrona k ró le w s k o - in -  
d y js k a  od k i lk u  la t sta ła Sie n ie ­
z w y k le  g roźną b ro n ią  w  rękach  m i­
s trzó w  ra d z ie ck ich , k tó rz y  o p ra co ­

w a li szereg n o w ych  sys tem ów , x 
k tó ry c h  je d n y m  jes t system , u ż y ty  
w  te j p a r t i i  przez m is trz a  ZSR R ) 
6. 0—0 Gb7 7. S e l 0—0 8. a4 a6 9. 
a:b5 (b ia łe  p rzep ro w ad za ją  w y m ia n ę  
w ież  na s k rz y d le  h e tm a ń s k im ,\g d z ie  
czarne g ro z iły  u zyskan ie m  in ic ja ­
ty w y )  9... a:b5 10. W :as G:a8 U . Sa3 
Hb6 12. b3 (to  je s t lepsze od 12. c4, 
g dyż  po 12... b:c4 13. S:c4 biaŁe o- 
trz y m u ją  słabego p iona  b2) 12... dS 
13. c i  b:c4 14. b:c4 Sbd7 15. Sd3! (z 
uw ag i na p rzew agę cza rnych  na 
s k rz y d le  h e tm a ń sk im  b ia łe  s łusz­
n ie  p rz y s tę p u ją  do zaczepnych  d z ia ­
łań  na s k rz y d le  k ró le w s k im ) 15... 
Gb7 16. e4 Wa8 17. f l  Se8 18. h4 (n ie ­
co za ry z y k o w n e ; lepsze zapew ne 

! b y ło  s p o ko jn ie jsze  18. h3 i  nas tęp- 
i n ie  19. W f3 i 20. He2: po p osu n ięc iu  
! w  tekśc ie  b ia łe  o s ła b ia ją  pow ażn ie  
i p u n k t g4) 18... Gc8 19. K h l Wb8 20.

HeZ Hb3 21. W f3 H a l 22. e5 Wb3 33. 
i e6! (n ic  n ie  daw a ło  23. e:d(> S:d6 

24. H:e7 G18! itd .). 23... Sffi 24. Gh3 
(i znów  z b y tn ia  os trożność: sko ro  

| b ia łe  zd ecyd o w a ły  się w  18 pos. na 
| h2—h4, to  na leża ło  te raz  n ie  zw a- 
! za jąc  na słabość p u n k tu  g4 g rać  
! 24. e :f7  + K :f7  25. We3 Gf8 26. Sel 
| itd .)  24... K f8 ! (na jlep sze  i n a jp ro s t- 
| sze, g ro z iło  bow ie m  n ie p rz y je m n e  
; 25. e :f7  +-) 25. Sel (lepsze b y ło  25 f5! 
i z da lszym  n a c isk ie m  na p ozyc ję  

czarnego', k ró la )  25... f:e« 26. G:e6 
i G :e f ; 2?. H;e6 W :f3  2.8. S :f3  Heli - 29.
! KgJrSc.?’  fdó n a ty c h m ia s to w e j p rze - 
I g ra n e j p ro w a d z iło  29... H :c l??  z u - 
! w ag i na 30. Sg5 z n ie u c h ro n n y m  m a- 
| tern) ,30.He3 S g l (w  re z u lta c ie  n ie - 
I; k o n se kw e n tn e j g ry  b ia ły c h  czarne 
| p rz e jm u ją  in ic ja ty w ę , w czym  p o ­

maga im  pod kre ś lon a  ju z  w y ż e j s ła ­
bość p u n k tu  g4) 31. Hd2 Hb3. 32. He2 

i Sh6 33. Hc2? (b ia łe  g ra ją  bez k o n - 
! k ie tn e g o  p la n u : na leża ło  zachow ać 
¡h e tm an a , grożąc sta le  cza rnem u k ró -  
I ło w i n ie p rz y je m n o ś c ia m i)  33%.. H :c2 
i 34. S:c2 Sa8 35. Gd2 Sb6 36. Sa3 Sf5 
i 37. G c l Gc3 38. g4 Sh6 39. Kg3 G b l 

40. Sd2 Sg8 41 Sab! S a l 42. h5 Sf6 
I (w ygodne  d la  b ia ły c h  b y ło  42... g:h5 

43. g5! K f7  44. K h l  efi 45 K :h5  itd .)  
43. b:g6 h:?6 44. K f3  Sd7 45. g5 K f7 
16. SU Sb6 47. Se3 Sc3 48. Sa3?? (prze 
g ryw a ją ce  posun iec ie , pope łn io ne  w 
ti-udne j p o z y c ji:  ko ń có w ka  w yg lą d a  
na p rzegrana  d la  b ia ły c h  z uw a g i 
na słabość p iona c4 i złe ro z m ie ­
szczenie ich  f ig u r )  48... Sa2 49. Gb2 

: Sa4 b ia łe  p o d d a ły  się, gdyż  tracą  
I fig u rę .

■'»fe
j U w aga : W yszed ł z d ru k u  N r  S 
! ..Szachów “ , k tó ry  za w ie ra  m. in .
| o m ó w ie n ie  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw  

P o lsk i, d z ia ł te o re ty c z n y , p a r t ie  z 
I X IX  m is trz o s tw  ZSRR. ko respon - 
j d en c ję  z W ęg ie r i R u m u n ii, d z ia ł 
' p ro b le m ó w  i inne.

Literatura radziecka 
na drodze do nowych zwycięstw

W  dniu 15 marca ogłoszona 
została w prasie radzieckiej 
Usta nazwisk na jw yb itn ie jszych 
twórców , wyróżnionych nagro­
dam i s ta linow sk im i w dziedzi­
nie Literatury i  sztuki za rok 
1951,

Ogłoszenie lis ty  nagród s ta li­
nowskich jest zawsze w ie lk im  
świętem k u ltu ry  radzieckiej. 
Staje się ono rów nież świątem 
k u ltu ry  wszystkich narodów 
obozu pokoju wznoszących zrę­
by nowego us tro ju  spraw ied li- 
wośći społecznej oraz s ił postę­
pu i  pokoju w  k ra jach  kap ita ­
listycznych.

Poważne znaczenie ma dia nas 
analiza u tw o ió w  i  prac, w yróż­
nionych nagrodam i s ta linow sk i­
m i. Uświadom ienie sobie w a r­
tości i zalet tych dzieł pozwala 
nam bowiem ła tw ie j i  lep ie j zro­
zumieć tendencję rozwojową 
k u ltu ry  radzieckiej i tym  tra f ­
n ie j w ytyczyć drogę naszej no­
w e j kulturze.

Na czoło u tw orów  w yróżn io ­
nych w  tym  roku w  dziedzinie 
lite ra tu ry  w ysuw ają się powie­
ści i  inne dzieła prozy. Ra­
dziecka powieść nawiązująca do 
w ie lk ich  realistycznych tra d y c ji 
prozy rosy jsk ie j, może poszczy­
cić się w  roku ub iegłym  poważ­
nym i sukcesami. Należą do nich 
przede wszystkim  dw ie pow ie­
ści. Jedna z nich, powieść Stefa­
na Z łob ina pt. „S tefan Razin", 
poświęcona jest tem atyce h isto­
rycznej. Z łob in  ukazuje W niej 
z głębokim  zrozumieniem pro­
cesu historycznego siłę i  słabość 
chłopskiego buntu, powstania 
Stefana Razina. A u to r opanował 
doskonale m ateria ł h istoryczny 
epoki, nad k tó rym  d ługo ‘ i w n i­
k liw ie  pracował, u w y p u k lił spo­
łeczną treść w ie lk iego ruchu 
Chłopskiego, plastycznie nakre­
ś li ł postacie g łównych bohate­
ró w  powieści i  tra fn ie  rozróżnił 
działalność starszyzny kozac­
k ie j od u7a ik i mas chłopskich, 
powieść Z łoh ins nanisana p ięk­

nym  i  bogatym, obrazowym  ję ­
zykiem, jest przykładem  pełno­
wartościowej, wychowawczej 
powieści historycznej. Gatunek 
ten w ykorzystyw any tak chęt­
nie przez pisarzy burżuazyjnych 
dla fałszowania h is to rii, jest w 
Zw iązku Radzieckim  w ie lk im  
narzędziem uświadom ienia i  w y ­
chowania społecznego. Pisarze 
radzieccy uzbrojeni w7 oręż 
nauki m arksizm u - lenin izm u 
ukazują obywatelom  radziec­
k im  i  wszystkim  swym  czytel­
n ikom  w  całym świecie obiek­
tyw ną prawdę historyczną, 
ubraną w najp iękn ie jszą formę 
artystyczną.

Drugą w yb itną  pozycją prozy 
radzieckiej ubieg, roku jest po­
wieść W ilisa  Łacisa pt. „K u  no- 
wemu brzegowi“ . Powieść ta, 
k tóra w yw oła ła  szeroką d y ­
skusję w Zw iązku Radzieckim, 
wyróżnia się n iezw ykle ciekawą 
tem atyką, obrazującą przem ia­
ny dokonujące się w naro­
dzie ło tewskim , zm ierzającym  
w w ie lk ie j rodzin ie narodów7 
radzieckich po dródze do 
socjalizm u i  . kom unizmu. Zo­
stały w  m ej przedstawione w 
sposob niezm iernie interesujący 
losy ludzi, k tó rych  chw yta i po­
ryw a ze sobą w ie lk i proces dzie­
jow y, rozkład rodziny ku łack ie j, 
towarzyszący temu procesowi i 
form ow anie się w  rezultacie bu­
rzenia starego porządku — no­
wego społeczeństwa, nowej mo­
ralności, nowego świata.

Powieść ta jest szczególnie in ­
teresująca dla czyte ln ików  k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, gdzie 
podobne procesy są aktualną 
rzeczywistością, gdzie losy bo­
haterskiego Jana L idum a, dziel­
nego A jw ara , rodziny kułaka 
T au riiiia  i  średniaka Paćeplisa 
m ają Setki i tysiące swych od­
powiedników’ .

Obie wyżej wym ieniane po­
wieści o trzym ały nagrodę s ta li­
nowską I  stopnia.

D la nas Polaków jest fa k ­
tem szczególnie radosnym, że 
wśród na jw yb itn ie jszych utwro- 
rów  prozaicznych, wyróżnionych 
w  tym  roku nagrodam i s ta li­
now skim i znalazła się try log ia  
Wandy W asilewskie j pt. „Pieśń 
nad wodam i“  T ry log ia  ta sk ła­
da się z trzech książek: „P ło ­
m ień na bagnach“ , „.Gwiazdy w 
jeziorze“  i ..Rzeki płoną“ . W an­
da W asilewska przedstawia w 
tej try lo g ii losy narodu po l­
skiego w przełom owym  dla 
niego okresie. Rozpoczynając 
akcję swego cyk lu  powieścio­
wego przed rokiem  1939, p ro­
wadząc swych bohaterów przez 
ogień i cierpienia w o jny, dopro­
wadza ich autorka wraz z 
A rm ią  Radziecką do w yzw olo­
nej, Ludowej Polski, gdzie bu­
dować będą nowe życie, bogatsi 
o świadomość i doświadczenia 
zdobyte w  ZSRR. W  piękny, 
wzruszający sposób pokazała 
Wasilewska form owanie się i u- 
m acnianie przy jaźn i polsko - 
radzieckiej, zrodzonej w bojach 
za wolność naszą i wfaszą, w y ­
ku te j i zahartowanej na polach 
b itew  od Lenino do Berlina, 
pieczętowanej obficie wspólnie 
przelaną k rw ią  i wspólną p ra­
cą dia odbudowy i rozbudowy 
naszych kra jów .

A uto rka  Me ogranicza się do 
przedstawienia pozytywnych bo­
haterów h is to r ii narodu polskie­
go, dojrzewania ich świadomo­
ści. D la pełności obrazu prze­
ciwstaw ia Wasilewska temu co 
nowe i twórcze — stary świat, 
k tó ry  rózkłada się i gnije, od­
chodząc bezpowrotnie w  prze­
szłość. W  sposób pełen pasji i 
namiętności demaskuje Wasi­
lewska całą ohydę londyńskie­
go środowiska, agentury im pe­
ria lizm u , w ysługującej się faszy­
zm owi wszelakiej maści, owych 
szpiegów7, prow okatorów  i wszel­
kiego rodzaju zdrajców7 nasyła­

nych do Związku Radzieckiego 
przez tych samych uta jonych 
wówczas sprzymierzeńców h i­
tleryzm u, którzy dziś chcieliby 
katyńską zbrodnię popełnioną 
przez h itle row sk ich  katów uczy­
nić przedmiotem prow okacji an­
typo lsk ie j i antyradzieckie j.

Nagrody sta linowskie o trzy­
m ały dw ie powieści, opow ia­
dające o w7alce ludów Euro­
py przeciw7 im peria lizm ow i a- 
m erykańskiem u ] jego burżua- 
zy jnym  służalcom. Są to: „T ra ­
gedia jugosłow iańska" O. M al- 
cewa i „Burza nad Rzymem“ D. 
Jeremina.

Już dawno publicystyka i 
reportaż lite rack i stały się 
pełnoprawnym  i niezwykle po­
pu la rnym  rodzajem radziec­
k ie j lite ra tu ry . Tegoroczne na­
grody stalinowskie jeszcze raz 
podkreślają wagę i znaczenie tej 
dziedziny twórczości: Oto po­
śm iertn ie o trzym ał nagrodę sta­
linowską za swe pam fle ty  anty- 
watykańskie Jarosław Gałan. 
pisarz ukra ińsk i, k tó ry  poległ 
na posterunku. M y Polacy pa­
m iętamy, że Jarosław Gałan 
w a lczył w jednym  szeregu z 
kom unistam i polskim i. Nie sta­
ło  go dziś wśród żywych. Lecz 
dzieło jego wałczy nada] prze­
c iw  wrogom pokoju i demo­
krac ji.

Za cyk l reportaży pt. „W  dro­
dze i w  domu“  otrzym ał nagro­
dę stalinowską w yb itny  pisarz 
i publicysta radziecki W ik to r 
Połtoracki. P o tra fii on wybrać 

1 dja sw7ych lite rack ich  reportaży 
I na jbardzie j charakterystyczne 
fa k ty  ze współczesnego mu tak 

i bogatego życia ludzi radzieckich 
I i wznieść się w ich opisywaniu 

do uogólnień pozwalających le- 
! p ie j zrozumieć w ielkość dęko- 
I nujących się w Zw iązku Ra- 
i dzieckim  historycznych proce- 
I sów.

Inną dziedziną prozy lite rac­
k ie j są prace z dziedziny h isto­
r i i lite ra tu ry  i sztuki. Nagrody 
sta linowskie przyznane zostały 
w’ tym  roku w  te j dziedzinie 
w yb itn ym  pracom: N. Gorcza- 
kowa p.t. „Reżyserskie lekcje 
K. S. Stanisławskiego“  i B. B ra j-  
n in  za książkę "o w yb itnym  p i­
sarzu radzieckim  Konstantym  
Fiedinie.

N ie została wśród nagród sta­
linow skich pominięta tak waż­
na gałąź twórczości, jaką jest 
lite ra tu ra  dla dzieci. Za po­
wieść p.t. „W itia  M alejew w 
szkole i w domu“  otrzym a! na­
grodę M iko ła j Nosow, a za dw u­
tomową powieść p.t. „W asiek 
Trubaczow i jego towarzysze“ — 
W alentyna Osiejew7a.

Poważnymi osiągnięciami po­
szczycić się może również poe­
zja radziecka Pierwszą nagrodę 
stalinowską uzyskał w tym 
dziale w yb itny  poeta radziecki, 
przewodniczący Wszechzwiąz 
kow7ego K om ite tu Obrońców 
Pokoju — M iko ła j Tichonow 
Tematem nagrodzonych dwóch 
cyk lów  wierszy poety jest w a l­
ka o pokój. Pierwszy z nich p t  
„Dw a strum ienie“  m ów i o cięż­
k ie j walce ludu Pakistanu, ję ­
czącego pod podwójnym  uci 
skiem rodzim ych i anglo-ame- 
rykańskich  wyzyskiwaczy. D ru ­
gi cykl nagrodzonych wierszy 
T ichonowa pt. „Na I I  Św iato­
wym  Kongresie Pokoju“ jest 
nam szczególnie b liski. O pow ia­
da on o w ie lk ich  dniach K on­
gresu Warszawskiego, które 
przeżywaliśm y wraz z narodami 
całego świata, dum ni, że na na­
szą stolicę zwrócone by ły  w 
tym  czasie oczy obrońców po­
ko ju  całej k u li ziemskiej. 
Wśród w ierszy poświęconych I I  
Światowem u Kongresowi Poko­
ju  znajdziemy u Tichonowa 
serdeczne strofy, poświęcone 
Warszawie, poświęcone dzieciom 
warszawskim , świadczące o u 
czuciu głębokie j przyjaźn i, ja ­
ką żyw i dla narodu polskiego 
ten w yb itny  poeta radziećki.

Laureatem  nagrody sta linow ­
skiej w dziedzinie poezji jest 
i inny serdeczny przyjacie l Pol­
ski, m iłośn ik, znawca i tłumacz

| poezji Adama M ickiew icza i 
w ie lu  innych m istrzów  słow7a 
polskiego, poeta radzieckiej 
L itw y  — Antanas Venclova. 
Wśród jego w ierszy znajdzie 

I m y niejedną pozycję poświęconą 
; Polsce, poświęconą Warszawie, 
: poświęconą narodowi polskie- 
; mu, którego gościem był poeta 

niejednokrotn ie.

Tegoroczne nagrody s ta linow ­
skie w7 dziedzinie lite ra tu ry  
podkreślają w ielonarodowy eha- 

I rak te r k u ltu ry  radzieckiej, O- 
! bok w yb itnych  twórców  narodu 
| rosyjskiego spotykam y nazwi 
j ska pisarza łotewskiego Łacisa. 
I pisarza ukra ińskiego Gałana i 

poety ukraińskiego Nagnibiedy, 
poety litewskiego. venclovy, 
poetki orm iańskie j K apu tik ian  
poety estońskiego Szmuuła, 
poety gruzińskiego Leonidze. 
poety dagestąńskiego Gamzato- 
wa, dram aturga uzbeckiego 
Kachhara i innych. W różnych 
językach w ielonarodowej lite ra ­
tu ry  radzieckiej podejm ują ra ­
dzieccy pisarze i poeci wspólny 
temat w a lk i o przyjaźń i b ra­
terstwo między narodami, te 
mat w7a lk i o pokój przeciw 
wspólnym  wrogom — podżega­
czom i zbrodniarzom wrojennym 
W w ielu językach opiewają 
wspaniałe dzieła budownictwa 
kom unizmu w  swej w ie lonaro­
dowej Ojczyźnie.

Wyrazem sta linowskie j po li­
ty k i pokoju i przyjaźn i między 
narodami jest przyznanie w tym  
roku po raz pierwszy nagród 
noszących im ię Chorążego Po­
ko ju  przodującym postępowym 
pisarzom narodów, Żyjących po­
za granicam i ZSRR. Nagrody 
te przyznane zostały za u tw o­
ry  publikowane w  prasie ra ­
dzieckiej w  rosyjskich przekła­
dach. Nagrodę otrzym ała p isar­
ka chińska D in  L in  — za po­
wieść pt. ..Słońce nad rzeką 
Sań Gań". W ybitny ten u tw ór 
lite rack i obrazujący waikę na­
rodu chińskiego o wyzwolenie 
społeczne i narodowe (przeło­
żony na język polski) zasługuje 
na ja k  największe zaintereso­
wanie polskich czytelników’. 
Nagroda stalinowska przyznana 
D in L in  zwraca całemu św iatu

i uwagę na wysokie wartości 
i ideowe i artystyczne w yb itne j | 
1 powieści ch ińskie j pisarki.
j Nagrodę stalinowską otrzy- i 
! m ali również dwaj inn i pisarze 
! chińscy Czin Czi i Din Ni, za ; 
j świetną sztukę o walce naro- j 
du chińskiego z bandami £a- i 
szystów Czang Kai-szeka pt. j 

I „Dziewczyna o białych w ło- j 
i sach“ . Sztukę tę znamy z wy7- j 
' stępów chińskiego zespołu m ło- 1 

dzieżow’ego, k tó ry  w ystaw ia ł ja ; 
w Warszawie. Zrealizowany na 
je j podstawie film  wejdzie 
wkrótce na polskie ekrany 
Następnym pisarzem chińskim  
k tó ry  otrzym ał w tym  roku na­
grodę stalinowską jest Czou I 
L i-bo . Przyznana mu ona zosta- I 
ła za powieść pt. „H uragan" | 
Nagrodę stalinowską otrzym ał j 
również przedstaw iciel postępo- | 
wego nu rtu  i najlepszych rea- ! 
listyeznych tradyc ji w ie lk ie j l i ­
te ra tu ry  narodu francuskiego. 
Andre S til, redaktor naczelny 
centralnego organu KPF „H u - i 
manit.e“ , za powieść o w a l­
ce francuskich górników  pt. 
„P ierwszy cios“ .

Poważnym sukcesem p o - ; 
szczycić się też może w tym  ro- ! 
ku lite ra tu ra  bratniego narodu : 
węgierskiego — nagrody s ta li- i 
nowskie przyznane zostały w . 
tym  roku dwóm pisarzom wę- \ 
gierskim . Tamas Acel otrzym ał 
ją za powieść pt. „W  cieniu 
wolności“ , a Sandor Nagy za o- 
powiadanie pt. „Pogodzenie“ 
Obaj pisarze węgierscy wy róż- i 
nieni zostali tak wysoką na­
grodą za podjęcie współczesne- ! 
go. aktualnego tematu i opra­
cowanie go w wysoce w a rto ­
ściowej form ie artystycznej. 
Nagrody stalinowskie podkre- j 
ś liły  w ie lk ie  w alory współczes­
nej lite ra tu ry  węgierskiej, k tó - i 
ra nadąża za życiem i obrazu- i 
,ie w ie lk ie  procesy dokonujące 
się w  je.i k ra ju .

Różnorodna, bogata i barwna 
jest współczesna lite ra tu ra  ra ­
dziecka. Znajdziem y w n ie j o- ; 
brąz życia bohaterskiej klasy 
robotniczej Zw iązku Radziec­
kiego i piękne, wzruszające o- 
pisy życia radzieckiego ch łop -;

stwa kołchozowego. Znajdziem y 
w n ie j: powieści historyczne i  
reportaże, świetną publicystykę 
i liryczne wiersze, opisy życia 
narodów, które dziś budują u 
siebie socjalizm i tych, które 
jeszcze walczą o zrzucenie ja rz ­
ma kapitalizm u. Znajdziem y w  
nie j w ie lk ie  poematy i pełne 
patosu wiersze rew olucyjne, 
pełne napięcia dram aty i ba rw ­
ne scenariusze film owe. Z na j­
dziemy w nie j w n ik liw e  studia 
h istoryczno-literackie  i w zru ­
szające w swej bezpośrednio­
ści i prostocie powieści i w ie r­
sze dla dzieci. Jakże różnorod­
na jest paleta środków, k tó ry ­
mi posługują się radzieccy tw ó r­
cy lite ra tu ry  Spokojna i poto­
czysta proza G. M arkowa, au­
tora powieści z życia wsi sy­
be ry jsk ie j, realistyczna symbo­
lika  poezji G. Leonidze, liry c z ­
ne wiersze S. K apu tik ian  — o- 
to ty lko  n iektóre z różnobarw­
nych drogocennych kam ieni, 
które składają się na przepięk­
ną i b a w n ą  mozaikę obrazu 
radzieckiej lite ra tu ry  współ­
czesnej.

A le  radzieccy ludzie i ra ­
dziecka k ry tyka  nie zadowala 
się na jw iększym i nawet osią­
gnięciami. Oceniając w ie lk i do­
robek, pisarzy i poetów w yróż­
nionych nagrodami s ta linow ski­
m i, oceniając w ie lk i dorobek ra ­
dzieckiej lite ra tu ry  współczes­
nej, prasa radziecka wskjzu.je 
na b rak i i niedociągnięcia w zy­
wając twórców do coraz w ięk ­
szych w ysiłków . A lbow iem  żad­
na dziedzina życia nie może w  
k ra ju  zm ierzającym  do kom u­
nizm u stać w  miejscu. A lb o ­
wiem wraz z rozwojem radziec­
kiego narodu, k tó ry  buduje po­
tężne zapory wodne i e lek trow ­
nie. zmienia bieg prastarych 
rzek rosyjskich, przekształca 
k lim a t i przyrodę, lite ra tu ra  ra ­
dziecka musi sięgać po coraz 
to now’e zdobycze, by stać się 
godną epoki, w  k tó re j is tn ie je  
i ludzi, dla których tworzy. B u- 
downiczowie kom unizmu nie za­
dowalają się dniem dzisiejszym. 
Dla nich ju tro  jest już  dniem 
WCZOr»iszvm.

R. S.
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

O sprawny przebieg 
przygotowań 

do akcji letniej
W  bieżącym roku wcześniej 

niż w  latach ubiegłych rozpo­
częły się przygotowania do 
kolonii letnich dla dzieci sto­
licy. W  szkołach przeprowa­
dzane są dokładne badania 
lekarskie dzieci. Zakwalifiko­
wany personel administracyj­
ny i wychowawczy szkoli się 
na specjalnie zorganizowa­
nych kursach. Ministerstwo 
Zdrowia zajęło się przydzie­
leniem odpowiedzialnych za­
wodowo kadr higieniczno -  le­
karskich. Organizatorzy akcji 
wykorzystując dotychczasowe 
doświadczenia starali się n- 
niknąć zeszłorocznych błędów, 
uprościć i usprawnić przygo­
towania. Znacznie usprawnio­
no kwalifikację i finansowania 
pobytu dzieci na koloniach.

Specjalnie utworzone stołe­
czna i dzielnicowe komisje da 
spraw wczasów ustaliły do­
kładny terminarz wykonania 
poszczególnych prac. Jednak 
już obecnie nie wszystkie ter­
m iny są dotrzymywane. I  tak 
np. zakłady pracy nie doko­
nały w przewidzianym termi­
nie kw alifikacji dzieci. W  re­
zultacie szkoły nie otrzymały 
zaświadczeń o wyjeżdzie 
dziecka i nie mogły przepro­
wadzić kw alifikacji w szkole. 
Prezydia wojewódzkich rad 
narodowych nie nadsyłają w 
terminie kart placówek, có z 
kolei utrudnia terminowe 
przydzielenie obiektów po­
szczególnym organizatorom i 
przeprowadzenie na miejscu 
potrzebnych remontów i przy­
gotowań.

Organizatorzy kolonii po­
w inni pamiętać, że ścisłe 
przestrzeganie ustalonego pla­
nu pracy gwarantuje spraw­
ne przeprowadzenie przygo­
towań do akcji letniej.

Do przygotowań już obecnie 
trzeba włączyć rodziców, ak­
tyw szkolny, nauczycieli. 
Szkoły organizujące kolonie 
lub obozy międzyszkolne mu­
szą nawiązać ścisłą współpra­
cę z zainteresowanymi komi­
tetami rodzicielskimi innych 
szkół. O przebiegu przygoto­
wań muszą być dokładnie in­
formowani rodzice. Rodzice 
muszą jak najwcześniej w ie­
dzieć gdzie i w którym mie­
siącu wyjeżdża ich dziecko, 
aby nie byli wyjazdem zasko­
czeni.

Szczególną uwagę organiza­
torzy koloni] powinni zwrócić 
na przygotowanie przewozów 
dzieci. Na Ministerstwo Kolei 
spada obowiązek wczesnego i 
dokładnego opracowania pla­
nów przewozów, tak aby o 
terminie wyjazdu nie zawia­
damiano rodziców w ostatniej 
chwili. Uniknie się wtedy w y­
padków jakie miały miejsce 
w  ubiegłym róku kiedy to za­
rezerwowane wagony odjeż­
dżały bez dzieci. Jednocześ­
nie surowe rygory trzeba na­
łożyć na kierowników kolonii 
nie przestrzegających term i­
nu wyjazdu.

Akcja przygotowawcza do 
kolonii letnich powinna Od 
początku przebiegać sprawnie 
Organizatorzy kolonii Opra­
cować ją muszą w najdrobniej 
szych szczegółach, dotyczących 
wyposażenia, zaopatrzenia W 
żywność ] zapewnienia Opieki 
lekarskiej, aby matki wysyła­
jące dziecko na kolonie, od­
dały je pod opiekę wychowaw­
cy z całym spokojem i zaufa­
niem. (Kr.)

Kolejka karczewska 
zostanie zlikwidowana 

do łipca br.
K o le jk a  karczewska biegnąca ul. 

Grochowską zostanie z llkw idów ana  
w  llpcu br. K o le jka  ta Jak tb w y ­
kaza ły  obserwacje nie jes t w  tej 
chw ili należycie w ykorzystana, gdyż 
m ieszkańcy tej lin ii chętn ie j po­
dróżu ją  nowoczesnym Środkiem lo­
kom ocji ja k im  jest ko le j e lek trycz­
na obejm ująca swym  zasięgiem dti- 
żą część trasy wysłużonych samo­
w arków .

T a b o r  ze z lik w id o w a n e j l i i i i i  
w zm ócńJ in n e  tra sy  k ó le jC k  d ó ja i-  
d ow yćh .

M ieszkańcy K arczew ie  o trzym ają  
W zam ian dogodną kom unikacją
a u tobusow ą  PKS.

0)

Przekroczone normy i wysoka jakość
Kobiety z W arszaw sk ie j W y tw ó rn i Części Sam ochodow ych 

osiągają dobre  w y n ik i w  p racy
— To, że ju ż  do 17 marca w y ­

konaliśm y 108 procent planu 
kw arta lnego, zawdzięczamy od­
powiedniem u doborow i i prowa­
dzonej wciąż akc ji szkoleniowej 
naszych kad r — m ów i dyrek to r 
W arszawskiej W y tw órn i Części 
Samochodowych tow  Tadeusz 
W nuk.

Oglądamy harm onogram  pro­
du kc ji, na k tó rym  czerwone 
lin ie , oznaczające wykonanie 
zadań przez poszczególne b ry ­
gady, daleko wybiegają poza 
te rm iny kalendarzowe. Czerwo- j  
ne lin ie  sięgają m iejscam i już j  
29 kw ie tn ia .

— O przyczyny pytacie? — 
Hm , tak. To długa h is to ria  — 
dy re k to r W nuk spojrza ł na ze­
garek. — A k u ra t jest przerwa 
obiadowa, zaprowadzę was na 
halę maszyn, a tam  sami zoba­
czycie te przyczyny. Chodźmy.

Przy tablicy wyników 
współzawodnictwa

K iedy weszliśmy na halę ma­
szyn, doleciał nas gw ar i śmiech 
głosów kobiecych. K ilkanaście 
dziewcząt zgrupowanych w  d ru ­
g im  końcu h a li przy tab licy  w y ­
n ików  współzawodnictwa wśród 
żartów  i  dowcipów kom entuje 
swoje osiągnięcia.

— To w łaśnie są przyczyny — 
dy re k to r Wskazuje na dziew­
częta.

Przybliżam y się do nich. Rej 
wodzi tu  Józefa Niespodziewa­
na, k tó ra  stara się przekonać 
żebrane, że koleżanka K uroń  
jeszcze je j nie dogoniła.

— Jak to — obruszyła się ta 
ośtatnia — obie m am y w  lu tym  
po 160 procent norm y.

— Tak, ale ja mam w  stycz­
n iu  więcej o 3 procent, tak  czy 
nie?

— A le ja za to prześcignąłem 
najlepszą z was, W ładysławę 
Urban — w trą c ił tokarz, 
ZM P-ow iec Stanisław Kędzio­
rek, k tó ry  dołączył się do roz­
weselonej grupy dziewcząt.

—■ O, patrzcie go, ja k i chwat 
Ja mam w styczniu 221, a w lu ­
tym  225^ procent norm y, a on 
208 i 226' i chce być lepszy.

~~ Pożałować go! — zawoła­
ła Niespodziewana.

— Oooo! — odpowiedziały 
je j chórem koleżanki.

— Uciekaj stąd — jeden z ko­
legów pociągnął Kędziorka za 
rękaw i  obaj pośpiesznie odda­
l i l i  się.

N o w i fachow cy

— Byłam  sprzątaczką — to ­
karz Józefa Niespodziewana 
opowiada o niedawnej przeszło­
ści — i  wciąż zazdrościłam in ­
nym , że m ają lepie j ode mnie. 
K iedy zaproponowano m i pracę 
przy maszynie i pierwszy raz 
przy n ie j Stanęłam, to strach 
mnie obleciał. Nacisnąć tu  — 
kręc i się. Ruszyć za korbkę — 
to część maszyny przesuwa się 
w  jedną lu b  drugą stronę, na­
cisnąć dźw ignię — zatrzym uje 
Się. A le  to było  rok temu. Dzi­
sia j W yrabiam ponad 160 p ro­
cent norm y i  nie p roduku ję  
braków.

Słychać sygnał na koniec 
przerwy obiadowej. Zaszumiały 
s iln ik i przy maszynach, zawiro­
wały tarcze uchwytów tokarek, 
posypały się w ióry spod noży, 
frezów i wierteł.

Dziewczęta p iln ie  śledzą p ra - | 
cę posłusznych im  maszyn.

Daniela Grabowska już  o wpół 
do dziesiątej rano uzyskała 100 
procent norm y dziennej. B ryga­
da m łodych dziewcząt zatrud­
nionych przy gw inciarkach w y ­
rabia średnio 180 procent nor­
my. W idać je  tu, jak  w p raw ny­
m i rucham i dokonują potrze­
bnych operacji. P racują taśmo­
wo M aria  Wojtaszek, Stefania 
Pugaszek i  Janina Długaszek.

Janina Długaszek, córka m a-' 
łorolnego chłopa, pracuje, a 
wieczoram i chodź) do szkoły. 
Ciężkie m ia ła życie. Od 10 roku 

l życia musiała pomagać ojcu w 
| gospodarstwie. N ie było  czasu 
j na naukę. Po śm ierci m a tk i rzu­
ciła dom i  poszła na służbę. 
M ia ła wówczas 13 lat. Z cza­
sem, coraz bardziej zaczął je j 
uprzykrzać się łaskawy chleb 
jaśniepaństwa, i coraz bardziej 
dojrzewała m yśl usamodziel­
nienia się. Wreszcie, k iedy koń­
czyła 16 rok życia, poszła do 
fab ryk i.

Z M P -ó w k i przyspieszają  
te rm in y  w ykonania planów

Janina Długaszek była służą­
cą, Józefa Niespodziewana — 
sprzątaczką, W ładysława U r­
ban, posługaczką, M aria  Szum­
ska — ekspedientką, S tan isła­
wa W ierzchowska, Daniela G ra­
bowska, H a lina Marczewska, 
Stanisława Chodowicz i  w ie le 
innych ich koleżanek nie  m ia ły  
żadnego zawodu.

Dzisiaj są tokarzam i, frezera­
m i — są fachowcami osiągają­
cym i 150, 200 i  250 procent j
norm y. |

— Od przeszło roku, k iedy  |

rozpoczęliśmy przyjm ow ać ko ­
b ie ty  i  szkolić je  na specjalnych 
kursach, w ie le  u nas zm ieniło 
się. Dawniej, praca była nerw o­
wa, często nadrabiana godzina­
m i nadliczbowym i — teraz to 
one, Z M P -ów k i są duszą nasze­
go zakładu. G orliw ą  pracą przy­
śpieszają wszystkie te rm iny  na­
szych planów  produkcyjnych. 
Wszystkie b iorą udzia ł w  socja­
listycznym  współzawodnictw ie 
pracy — m ów i dyrek to r tow. 
Tadeusz W nuk.

Stanisława Chodowicz, awan­
sowała w  lu ty m  tego roku na 
kon tro le ra  technicznego w  dzia­
le obróbki mechanicznej.

— Jesteśmy szczęśliwe, że 
stanęłyśmy w  jednym  szeregu 
z mężczyznami i do trzym ujem y 
im  k roku  — m ów i ona — ale 
w zakładzie naszym daje się 
wyraźnie odczuwać brak życia 
kultura lno-ośw iatowego. Chcia­
łybyśm y mieć św ietlicę i  b ib lio ­
tekę. Chciałybyśm y mieć swoje 
kó łko dramatyczne i  baletowe, 
w  k tó rym  m ogłybyśm y realizo­
wać ciche nasze pragnienia.

Pragnienia te bardzo ła tw o 
zrealizować. Na terenach, na 
których mieści się WWCS są je ­
szcze inne zakłady pracy, ma­
jące ładne i  dobrze wyposażone 
świetlice. .Jedna to w  W arszaw­
skiej Fabryce M otocyk li, a d ru ­
ga przy B iurze K onstrukcy jnym  
Ńapraw Samochodowych. Z w ła ­
szcza ta ostatnia jest duża i 
ładna. W  św ie tlicy  te j odbyw a­
ją  się regularn ie  próby chóru. 
Można tam  rów nież zorganizo­
wać kó łka dramatyczne, zespo­
ły  baletowe i  inne. Trzeba ty l­
ko tam  pójść. Ś w ietlica przy 
BKNS przy jm ie  was z radością.

S. W IĘ C K O W S K I

Wieczorowa Szkoła In żyn ie rska  
szkołą awansu dla na f zdolniejszych

Jesienią 1948 tow. Jerzy W o­
p ińsk i w ią ż  z p ierwszym i kan ­
dydatam i został p rzy ję ty  do 
W ieczorowej Szkoły Inżyn ie r­
skie j przy ul. N arbutta . Dziś po 
3 i półrocznej nauce W opiński 
o trzym uje  ty tu ł inżyn ie ra e lek­
tryka. Dzięki opiece i  pomocy 
państwa zdobył to, o czym przed 
wojną syn ślusarza kolejowego 
mógł ty lk o  marzyć.

Dziś razem z W oplńskim  
o trzym uje  dyplom  inżyniera 46 
słuchaczy w ydzia łu  mechanicz­
nego i  elektrycznego. W  bieżą­
cym roku szkołę ukończy około 
150 słuchaczy. W  następnych la ­
tach coraz w ięcej pracow ników  
technicznych, mechaników i 
e lek tryków , geologów i drogow­
ców kończyć będzie Wieczoro­
wą Szkołę Inżynierską.

Kolektyw —  pomocą 
w pracy

Nauka podjęta po w ie lu  la ­
tach przerw y nie była ła twa, ani 
dla WOpińskiego ani dla jego 
kolegów. Praca zawodowa, obo­
w iązk i społeczne pochłaniały

Celem zabezpieczenia należy­
tego zaopatrzenia rynku  w wa­
rzywa W nadchodzącym sezonie, 
g łówny h u rto w n ik  warzyw w 
W arszawie Przedsiębiorstwo 
Skupu Owoców i  W arzyw pro­
wadzi obecnie szeroką akcję 
ko n tra k ta c ji warzyw  grunto­
wych. Terenem akcji kon tra k ­
tacy jne j są gospodarstwa leżą­
ce na obszarze W ie lk ie j W ar­
szawy i pow iatu warszawskie­
go.

Zakontraktow ano w iele pod­
stawowych warzyw. Przedsię­
b iorstw o to zakończyło już za­
w ieran ie umów na dostawę ka­
la fio rów , kapusty b iałe j, kapu­
st^ czerwonej, pom idorów, o- 
górków. m archw i i buraków.

Zapewniono dostawę wczes­
nych ziem niaków w  te rm in ie  od 
15 czerwca do 1 sierpnia.

K on traktac ja  warzyrv smako­
wych ja k  seler, pietruszka, pór 
i  inne dobiega końca. K o n tra k ­
tac ją  Objęto rów nież ważny a r­
ty k u ł eksportowy — cebulę.

K on traktac ja  prowadzona jest 
poprzez 5 punktów  skupu, znaj-

w ie le czasu. Na w ykłady, ćw i­
czenia i  indyw idua lną  naukę w  
domu pozostało n iew iele cza­
su. Trzeba więc było  dobrze go 
wykorzystać. Słuchacze bardzo 
szybko zrozum ieli, że in d y w i­
dualnie uczyć się i  uzupełniać 
wiadomości nie dadzą rady, że 
tu  potrzebny jest s ilny ko lek­
ty w  oparty na koleżeńskiej, ser­
decznej współpracy i  pomocy.

Dzięki ko lektyw ne j pracy 
pierwsze poważne trudności z 
m atem atyką, spowodowane d łu ­
gą przerwą w  nauce, zostały po­
konane zwycięsko. Po k ilk u  
pierwszych ćwiczeniach aktyw  
pom yślał o zorganizowaniu po­
mocy ze strony mocniejszych 
kolegów dla grup słabszych z 
m atem atyki.

Drugą poważną trudność sta­
now iło  opanowanie m ateria łu  
z m echaniki. A le  tu pomogła 
słuchaczom inż. Janina (3ubry- 
nowicz — dziekan wydziału 
mechanicznego, k tóra udzielała 
konsu ltac ji poza godzinami w y­
kładow ym i. Z przedmiotam i 
praktycznym i było ła tw ie j. Po­
m ogły w ie lo le tn ie  doświadcze­
nia zdobyte w  pracy zawodo-

dująeycb się w gromadzie Je­
lonk i, gromadzie Ożarów, na 
Pradze przy ul. Korsaka i na 
Ochocie przy ul. G ró jeck ie j 35 
i 75

Rolnicy • gromad znajdujących 
się w  obrębie W ie lk ie j Warsza­
w y w ykona li plan kon tra k tac ji 
we wszystkich asortymentach 
do dnia 20 marca. Gromady 
G orzk iew ki, Szczęśliwice i 
Chrzanów położone na terenie 
dzieln ic Wola i Ochota przekro­
czyły plan o 15 procent. Słabiej 
natom iast przebiegało zaw iera­
nie um ów w  gminach powiatu 
warszawskiego.

Do c h w ili obecnej przedsię­
biorstwo wykona ło plan kon­
tra k ta c ji warzyw  w 99 procen­
tach. ko n tra k ta c ja  trw ać bę­
dzie do 31 marca.

i
Rolnicy zaw ierający umowy 

na dostawę w arzyw  korzystają 
z szeregu ważnych udogodnień. 
M ają oni zapewnione prawo 
pierwszeństwa zakupu nawo­
zów sztucznych, a w niektó­
rych wypadkach otrzym ują  rów ­
nież nawóz na tu ra lny tzw. „gę-

wej, wym ieniane m iędzy g ru ­
pam i z różnych specjalności.

W yn ik i nauki popraw ia ły  się 
z każdym  rokiem. Zapał rósł po 
każdym dobrze zdanym egzami­
nie. Poważny stosunek do nauki 
spraw iał, że słuchacze dokładnie 
przerab ia li i p rzysw aja li sobie 
cały m ateriał.

W  drugim  roku nauk i z in i­
c ja tyw y egzekutywy organizacji 
pa rty jn e j słuchacze w ys tąp ili do 
dyrekc ji szkoły z konkre tnym  
wnioskiem  o zwiększenie ilości 
godzin w ykładów  z m atem atyki. 
Wniosek, został zała tw iony po­
zytywnie. Potem przyszły p ro ­
śby o dodatkowe konsultacje  i 
ćwiczenia z innych przedm io­
tów.

Dobre w y n ik i egzam inów  
dyplom owych

Ponad trzy le tn i okres nauki 
m inął. Dziś, po otrzym aniu dy ­
plom ów inżyniera, stają do w a l­
k i o wykonanie naszych planów 
nowi pełnowartościow i pracow­
nicy techniczni, synowie robot­
n ików  i chłopów, k tó rym  zdo­
bycie wiedzy nie przyszło ła tw o

siak“ , którego dostawy delega­
tura zapewniła sobie z w ie lk ich 
tuczam i d ro b iu ,

Zapewniono również chłopom 
kon traktu jącym  warzywa za­
kupy wysokie j jakości nasion, 
k tóre rozprowadzają bezpośred­
nio punktu skupu.

Rolnicy o trzym u ją  zaliczki 
pieniężne w wysokości zależnej 
do rodzaju i ilości zakontrakto­
wanych warzyw. Ponadto chło­
pi, zgłaszający swój udzia ł w 
akc ji kon trak tacy jne j warzyw, 
zwolnieni są od płacenia po­
datku od upraw  specjalnych.

Przygotowaniem do sezonu 
warzywniczego pow inny rów ­
nież zająć się ze swej strony 
dystrybu torzy detaliczni. Do­
świadczenia ubiegłego roku w y ­
kazują, żę sprzedaż w arzyw  nie 
była należycie zorganizowana. 
Towar dostarczany b y ł do skle­
pów zbyt późno, asortym ent po­
szczególnych ja rzyn  b y ł n iew y­
starczający, zwłaszcza w  skle­
pach oddalonych od cen tra l­
nych punktów  zaopatrzenia w  
warzywa. (w j)

i dlatego cenią ją  bardzo. Za 
um ożliw ienie nauki, za opiekę i  
troskę państwa o ich rozwój bę­
dą się oni stara li pracować jak  
na jbardzie j wydajn ie.

Przez ponad 3 lata słuchacze 
szkoły: Jończyk, przodownik na­
u k i Mróz, W opiński, M adejski, 
Kacprzak, K ow a lsk i i  w ie lu  in ­
nych spo tyka li się w  szkole, w 
domu, św ietlicy, w ykorzystu jąc 
każdą wolną chw ilę  na pe łn ie j­
sze przerobienie całego m ate­
ria łu . Dziś dzięki systematycznej 
pracy większość słuchaczy mo­
że się poszczycić dobrym w y n i­
kiem  egzaminów dyplomowych. 
N ajzdoln ie jsi z nich m ają za­
pewnioną możliwość dalszej 
nauki i spotkają się na kursie 
magisterskim. Na innych czeka 
odpowiedzialna praca.

W ielu studentów jeszcze przed 
uzyskaniem dyplom u pracowało j 
na odpowiedzialnych stanow i­
skach powierzanych z reguły 
inżynierom .

Roman Jończyk już od dwu 
la t by ł k ie row n ik iem  zespołu 
pro jektantów  Biura P ro jekto­
wego Zakładów Przemysłu Me- 
talowego i Elektrotechnicznego | 
Na dyplom ie Jończyka czytamy j 
ż.e skończył on szkołę z w yn i- 
k iem  ogólnym bardzo dobrym, j

Jończyk tak jak  w ie lu jego j 
kolegów zdobył sobie w pracy | 
i na uczelni opinię zdolnego, 
uczynnego i  systematycznego 
człowieka.

— Zdolny — powtarza za jed ­
nym ze swoich kolegów Joń­
czyk. — Przed wojną też byłem 
zdolny. A_le uczyć się nie mo­
głem. Pomyślcie ty lko. M ój o j­
ciec górn ik  i  pięcioro starszego 
rodzeństwa musiało pracować, 
odmawiać sobie wszystkiego, 
abym ja  skończy! 6 klas g im ­
nazjum  dawnego typu. A  potem 
była już ty lk o  praca i  żadnych 
perspektyw  na uzupełnienie 
wiadomości.

Po wyzw oleniu Jończyk m ia ł 
trzydzieści la t. W 1947 roku 
zrob ił dużą maturę, co um ożli­
w iło  mu w roku 1948 składanie 
egzaminu do W ieczorowej Szko­
ły  Inżyn ierskie j. Za dwa lata 
Jończyk skończy kurs -magister­
ski P o litechn ik i Warszawskiej.

Z możliwości zdobycia w ie ­
dzy z zakresu wyższych szkól 
technicznych, przy jednoczes­
nej pracy zawodowej, ko­
rzysta obecnie w  Warszawie o- 
kolo 1300 najzdolniejszych p ra­
cow ników  technicznych, m a­
jących za sobą co na jm n ie j 
trzy le tn ią  praktykę. (kw)

Wiosenna kontraktacja warzyw dla Warszawy
dobiep końca

Wawer — nowa dzielnica 
Wielkiej Warszawy

Nowoutworzona dzielnica Wa­
wer, zamieszkała przez prze­
szło 4Ö tysięcy mieszkańców, 
jeszcze przed przyłączeniem je j 
do Warszawy była bardzo ści­
śle z nią powiązana. Tereny o- 
siedlowe i letniskowe, posiada­
jące dogodne w a runk i kom uni­
kacyjne, m ia ły n iew ą tp liw y  
w p ływ  na kształtowanie się 
s tru k tu ry  Zawodowej mieszkań­
ców, w znacznej części ludno­
ści n iero ln iczej, zatrudnionej 
adm in is trac ji, budow nictw ie i 
przemyśle stolicy.

Różnorodny charakter
te ren u  i wyposażenie

C harakter dzieln icy pod 
względem gospodarczym jeśt 
bardzo różnorodny. Obok po­
ważnej bazy ro ln iczo -  leśnej— 
o czym świadczy ogólna po­
w ierzchnia gruntów  ro lnych 
Wynosząca około 2.000 ha i  po­
w ierzchnia terenów leśnych o- 
bejm ująca 1500 ha — występu­
ją  tu zakłady przemysłu kluczo­
wego i drobnego, a wysokie wa­
lo ry  k lim atyczne przyczyn iły 
się do rozw oju sieci placówek 
służby zdrow ia W Zakresie m ie­
szkaln ictwa dom inu ją  rozpró-

szone wolnostojące w ille  t małe 
budynki. Nie spotykam y tu ta j 
praw ie wcale zwarte j zabudo­
w y typu miejskiego.

Dzielnica W awer posiada sto­
sunkowo wysoki stopień wypo­
sażenia w sieć dystrybucyjną 
oraz sieć urządzeń k u ltu ra ln o - 
ioc ja lnych  i n iew ą tp liw ie  pod 
tym  względem wyprzedza wszy­
stkie tereny nowoprzylączone 
do stolicy. W c h w ili obecnej 
zaopatrzenie dzieln icy spoczy­
wa na 104 placówkach uspo­
łecznionych handlu detaliczne­
go, 11 zakładach żywienia zbio­
rowego oraz 3 punktach skupu.

Na odcinku ośw iaty i czynne­
go upowszechnienia k u ltu ry  
prowadzi działalność: 6 przed­
szkoli z ogólną liczbą 365 miejsc, 
12 szkół ogólnokształcących 
stopnia podstawowego, 2 szkoły 
ogólnokształcące stopnia licea l­
nego, szkoła podstawowa dla 
pracujących oraz szkoła podsta­
wowa specjalna typu  prewento- 
ry jnego B udynk i szkól i przed­
szkoli są zradłofonizowane a 70 
procent spośród nich posiada u- 
rządzone pomieszczenia św ie tli­
cowe, boiska Oraz place do gier 
i zabaw.

Cztery domy dziecka znajdu­
jące się w dzieln icy zaspokajają 
nie ty lk o  potrzeby terenu włas­
nego, lecz także w  dużym stop­
n iu  potrzeby w  ska li ogólnej 
Opiekę nad zdrowiem  miesz­
kańców zapewniają 3 przycho­
dnie podstawowe, am bulatorium  
oraz 3 punkty  położnicze.

W zakresie podstawowych u- 
rządzeń sportowych na terenie 
dzieln icy, znajduje się 7 boisk 
do p iłk i nożnej oraz 15 boisk 
do s ia tków ki i  koszykówki.

Obsługę ludności na odcinku 
pocztowo - te lekom unikacyjnym  
prowadzi pięć placówek z lo ka li- 
wahych w Anin ie , Falenicy, 
M iędzylesiu, Radości i W aw- 
rze.

P lan o w e  in w e s ty c je  
ro ku  bieżącego

Rok 1952 będzie stal pod zna­
kiem  wyposażenia dzieln icy w 
nowe ob iekty inwestycyjne, ko­
nieczne dla właściwego rozwoju 
terenu 1 zaspokojenia potrzeb 
ludzi pracy Pod względem rze­
czowym inwestycje pójdą po 
l in ii rozbudowy przemysłu, 
m ieszkalnictwa oraz" usług.

W rejonie Międzylesia rozbu­
dowany zostanie ośrodek prze­

m ysłu precyzyjnego w raz z za­
k ładam i badawczymi, a w  Fa­
len icy przew idywana jest roz­
budowa zakładów pre fabryka - 
c ji elementów dla budownictwa 
przemysłowego. Równolegle z 
przemysłem kluczowym  rozw i­
jać się będzie przemysł drobny 
i rzemiosło usługowe.

Istn ie jących 17 zakładów pro­
dukcyjnych drobnej w y tw ó r­
czości powiększy się o 2 nowe 
zakłady branży m etalowej i  o- 
dzieżowej, a sieć punktów  usłu­
gowych rzemiosła uspołecznio­
nego zostanie znacznie rozsze­
rzona. Nowe punkty  usługowe 
lokalizowane będą w  rejonach 
na jbardzie j zaniedbanych pod 
tym  względem.

W zakresie budownictwa 
mieszkaniowego Stołeczna D y­
rekcja Budowy Osiedli Robot­
niczych będzie prowadziła dzia­
łalność inwestycyjną w M iędzy­
lesiu i Wawrze zaś Towarzy­
stwo Budowy Osiedli Podm iej­
skich w  dalszym ciągu kon ty ­
nuować będzie budowę domków 
jednorodzinnych w Miedzeszy­
nie. Budow nictwo to, prowa­
dzone w  oparciu o studia i we­
dług opracowanych pro jektów  
urbanistycznych i arch itekto­
nicznych w pływ ać będzie na 
zmianę dotychczasowego chao­
tycznego, bezplanowego charak­
teru zabudowy dzielnicy.

Urządzenia ku ltu ra lno  - so­
cja lne rozw ijać się będą w ro­

ku 1952 na terenie całej dziel­
n icy przy czym na podkreślenie 
zasługuje budowa szkoły pod­
stawowej w Falenicy oraz da l­
szy rozwój placówek służby 
zdrowia. W ysokie w a lory k l i ­
matyczne dzie ln icy pozwolą na 
właściwe rozwiązanie zagadnie­
nia służby zdrowia stolicy.

Zamierzona w  najbliższych 
latach budowa urządzeń typu 
sanatoryjnego, ja k  również ty ­
pu wypoczynkowego, dla rekon­
walescentów — przyczyni się do 
znacznego odciążenia centra lne­
go szpita ln ictwa warszawskiego 
oraz w p łyn ie  na bardziej p lano­
wą gospodarkę w  tym  zakresie.

Rok 1952 przyniesie ponadto 
dalszy rozwój sieci obrotu to ­
warowego i żyw ienia zbiorowe­
go. Zmodernizowane zostaną 
przez Powszechną Spółdzielnię 
„Podstołeczną“  w  W awrze go­
spody oraz dwa sklepy ZSS, a 
Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Falenicy kontynuo­
wać będzie rozbudowę sklepów 
branżowych, modernizację ma­
sarni i budowę- nowego zakła­
du żywienia zbiorowego.

W szystkie te inwestycje będą 
pierwszym po przejęciu tych 
terenów przez miasto — k ro ­
kiem  na drodze do przekształce­
nia bezplanowego i chaotyczne­
go charakteru Wawra w luźno- 
zabudowaną nowoczesną dziel­
nicę stolicy.

H. 8.

Wykonują swoje zobowiązania

Sztukatorzy i  kam ieniarze K A M  postanow ili w  ramach zobo- 
wiązań na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta B ieruta i  św ię­
ta 1 M aja  przyśpieszyć założenie e lewacji na blokach MDM  
o 15 dn i Na zdjęciu: Brygadzista m łodzieżowej brygady M ie ­
czysław M a linow ski i  przodow nik pracy Jan Jóźwiak, obaj 
członkowie ZM P wykańczają ozdobne elewacje na b loku 3-A  
MDM. Brygada M alinowskiego osiąga około 400 procent norm y

F o to  C A F

Nawe budynki mieszkalne Muranowa
otrzymają w br. elewacje

W  roku bieżącym w ramach 
prac wykończeniowych w  części 
B i C-49 osiedla m uranowskie- 
go rozpocznie się tynkow anie 
nowych budynków położonych 
na tych dwu odcinkach. Elewa­
cje zewnętrzne otrzym ają prze­
de wszystkim  wszystkie punk to ­
wce oraz ż łobki i  przedszkola 
wybudowane między Trasą

W—Z i  u licą  Nowolipie. Następ­
nie otynkowane zostaną k la t-  
kowce i cała lin ia  domów w y­
budowanych równolegle do u li­
cy Now olip ie  na odcinku od Że­
laznej do K arm e lick ie j.

Roboty tynka rsk ie  rozpoczną 
się w  połow ie br. i  trw ać  będą 
do późnej jesieni. (z)

Lasowacze czekają 
na o ku la ry

Bolączką robotn ików  budo­
w lanych pracujących przy laso­
waniu wapna do dołów wapien- 

: nych. jest brak odpowiednich 
: oku larów  ochronnych Zjedno- 
| czenia budowlane działające na 
i terenie stolicy, czynią każde 
1 po swojej l in i i  starania o zakup 
I ,.nioj»otniejących“ oku larów 
! jednak starania te nie przyno- 
' szą żadnych wyn ików , 
i W ydaje się. że dobrze byłoby,
\ aby sprawą zakupienia odpo- 
j wiednich ilości „n iepotn ie j 
, cych" oku la rów  i przydzie le­
nia ich zjednoczeniom, zajął się 
odpowiedni w ydzia ł w Centra l­
nym  Zarządzie Budownictwa 
M ie jskiego Warszawy.

'  (z)

Więcej światła
Robotnicy pracujący przy ro ­

botach wykończeniowych w po- 
! mieszczeniach sklepowych na 
M D M  (blok 3a) narzekają o- 

1 statnio na brak odpowiedniego 
I św iatła, k tó ry  un iem ożliw ia im  
prowadzenie norm alnych robót.

Na brak św iatła narzekają 
' również robotnicy pracujący na 
drugą i trzecią zmianę. D late­
go też konieczne jest, aby k ie ­
row n ic tw o budowy ja k  najszyb­
ciej usunęło te b rak i. (z)

W FSO trua nauka 
czytania rysunku 

technicznego
W początkach tego roku, 

grupa inżyn ie rów  i  techników  
członków k lubu  techn ik i i  ra ­
c jona lizac ji, zatrudnionych w  
dziale gospodarki narzędziowej 

i F a b ryk i Samochodów Osobo- 
i wych, podjęła zobowiązanie u - 
jzupełnienia wyszkolenia 14 m ło­
dych warsztatowców w  odczy- 

j tyw an iu  rysunku technicznego.
Codziennie o um ówionej go­

dzinie inżynie row ie i  technicy 
spotyka ją się ze sw ym i ucznia­
m i na zajęcia w  zakresie czyta­
nia rysunków technicznych.

Nauka ta trw ać  będzie do 
końca tego roku, a celem je j 

i jest m. in. zachęcenie m ło - 
| dzieży do korzystan ia z lite ra - 
i tu ry  technicznej w  dalszym sa- 
| mokształceniu.
| W arto, aby podobną in ic ja ty -  
; wę podję ły k lu b y  techn ik i i  ra­
c jona lizac ji innych zakładów.

(w )

Odbudowa zabytkowych kamieniczek 
przy u!. Freta

Po nieparzystej stronie u licy 
Freta na odcinku od Koziej do 
Franciszkańskiej, rozpoczęto nie 
dawno roboty budowlane przy 
rekonstrukc ji 10 zabytkowych 
kamieniczek. Najstarsza kam ie­
niczka oznaczona numerem 33 
wybudowana została w  1720 ro ­
ku. Przy odbudowie tych kam ie­
niczek zachowuje się ich p ie r­
wotne stylowe gzymsy, porta le

i  obram ienia okienne. N iezni­
szczone fron tow e ściany, posia­
dające na sobie ślady pięknych 
ozdób sztukatorskich są odpo­
w iednio wzmacniane nowym i 
m uram i i stropami.

Wszystkie, będące obecnie w 
odbudowie zabytkowe kam ie­
n iczk i zostaną do końca bieżą­
cego roku całkow icie w ykoń­
czone.- (z)

Hotel dla robotników' Zjednoczenia BW-6
Niedawno zakończono budowę 

nowego hotelu dla robotników  
Zjednoczenia BW-6, budujących 
Marszałkowską Dzielnicę M ie­
szkaniową. Hote! ten, wybudo­
wany przy u licy K ra jow e j Rady 
Narodowej, zdolny jest pomie­
ścić ponad 200 robotn ików  Skła­
da się on z tazech parterowych 
budynków murowanych, wypo­
sażonych m. in. w  szatnie, um y­

walnie, na tryski, kuchnie. Każ­
dy z budynków  posiada poza 
tym  pomieszczenia świetlicowe.

Na niezabudowanym placu od 
strony ul. K ra jow e j Rady Naro­
dowej przew iduje się wybudo­
wanie jeszcze nowego budynku 
w k tó rym  mieścić się będą urzą­
dzenia gospodarcze i duża stała 
św ie tlica  dla mieszkańców ho­
telu. _ (zj

Bilety do teatrów 
będą w kasach 

„Orbisu“
W z w ią z k u  z naszym  a r ty k u łe m  

| p t. „O  kas ie  p rzedsp rzedaży  b ile ­
tó w  te a tra ln y c h  w c ią ż  g łu c h o “ , o - 

! trz y m a liś m y  w y ja ś n ie n ie  z C e n tra l- 
j nego Z a rzą du  T e a tró w  O pe r i  F i l ­

h a rm o n ii. Z w y ja ś n ie n ia  tego w y ­
n ik a , że a r ty k u ł nasz zd o p in g o w a ł 
C e n tra ln y  Z a rząd  T O iF  do os ta tecz­
nego z a ła tw ie n ia  te j s p ra w y . Cen­
tra ln y  Z a rząd  T O iF  p rz y s tą p ił do 
rozm ów  z „O rb is e m “  i  w  n a jb l iż ­
szych d n ia ch  podp isana  zostan ie  o - 
s ta teczna um ow a.

T a k  w ięc . jeszcze  w  p ie rw sze j po ­
ło w ie  k w ie tn ia  br. ja k  nas p o in ­
fo rm o w a n o  w  „O rb is ie “  u ru c h o m io ­
ne zostaną w  lo k a lu  p rz y  u l. B ra c ­
k ie j  16 kasy p rzed sp rze da ży  b ile ­
tó w  do w s z y s tk ic h  te a tró w , o p e ry  i  
f i l  h a rm o n ii»  o raz  do te a tró w  d z ie ­
c ięcych . K a sy  czynne  będą od  godz. 
10 do 18 a w  ra z ie  duże j f re k w e n ­
c j i  „O rb is “  u ru c h o m i te  ka sy  od Z 
do 20, a w  n ie d z ie le  i św ię ta  od 
10 do 14. (i)

Zb io rn ic«  złomu w yko n a ła  plan 
przed term inem

Rejonowa Zbiornica Złomu 
przy ul. Kole jow ej wykonała 
plan zbytu na I kw a rta ł br. 
w  dn iu 11 marca Plan skupu 
złomu stalowego załoga zbior­
n icy wykonała 18 bm. Prace 
przy sortowaniu złomu zaplano­
wane na I  kw a rta ł, zostały w y ­
konane 15 marca.

Plan na I  kw a rta ł 1952 roku 
Zbiorn ica Złomu w Warszawie 
wykonała jako pierwsza w Pol­
sce. Przedterm inowe w3'kona- 
nie zadań um oż liw iły  podejmo­

wane zobowiązania m ob ilizu ją ­
ce załogę do w yda jne j pracy, z 
okaz ji 10 rocznicy powstania 
PPR i 60 rocznicy urodzin tow. 
B ieruta.

Do przedterm inowego w yko ­
nania zadań na I  kw a rta ł p rzy­
czyn ili się m. in. wyróżnia jący 
się w  pracy przepalacze — Hen­
ry k  W ojda i Antoni Grążewski, 
sortowaczka m etali nieżelaz­
nych M aria Leś i brygadzista 
ładowaczy Stanisław O łtarzew ­
ski. (kw )

Koncerty w 15 rocznicę zgonu K. Szymanowskiego
W 15 roczn icę  zgonu znako m ite g o  

k o m p o z y to ra  K a ro la  S zym anow sk ie ­
go „ A r to s “  o rg a n iz u je  tr z y  ko n c e r­
t y  k a m e ra ln e  z u d z ia łe m  znanych  
a r ty s tó w  F ilh a rm o n ii i O p e ry  W a r­
sza w sk ie j.

W p ie rw s z y m  ko n c e rc ie  31 m arca  
w y s tą p i śp iew aczka  M a ria  D re w - 
n ia k ó w n a , la u re a t IV  M ię d zyn a ro d o ­
w ego  K o n k u rs u  C ho p ino w sk ie g o  —

W a lde m a r M a c iszew sk i i  K w a r te t 
K ra k o w s k i.  1 k w ie tn ia  u tw o ry  Szy­
m a no w sk ie g o  w y k o n a  p ia n is ta  Jan 
E k ie r  i śp iew aczka  Ire n a  L e w iń ska  
p rz y  a kom p a n ia m e n c ie  p ro f. Je rze ­
go L e fe ld a . W ko n c e rc ie  w  d n iu  2 
k w ie tn ia  w y s tą p i c h ó r i  o rk ie s tra  
P o lsk ie g o  R ad ia  pod d y re k c ją  Je­
rzego  K o ła czko w sk ie g o  o raz  Ire n a  
D u b is k a  i  p ro f . Je rzy  L e fe ld .

Przedsprzedaż biletów PKP w „Orbisie“
W o k re s ie  zw iększonego  ru ch u  

p rzedśw ią tecznego  na  k o le i „O rb is “  
sp rzed a je  b ile ty  k o le jo w e  na 7 dni 
n ap rzód . Z a k ła d y  p ra c y  będą m o­
g ły  ku p o w a ć  b ile ty  d la  sw ych p ra ­
c o w n ik ó w  na l is ty  zb io row e .

Na o k res  od 31 m arca  do 15 k w ie t­
n ia  „O rb is “  zaw iesza p rz y jm o w a n ie  
te le fo n ic z n y c h  zam ów ień  na dostawę 
b ile tó w  k o le jo w y c h  do dom u.

B i le ty  będzie m ożna nab yw a ć  w 
n a s tę p u ją cych  p u n k ta c h : a l. J e ro ­
z o lim s k ie  45, T a rgow a  70, P u ław ska  
31, p l. In w a lid ó w  10, o raz  B ra cka  16. 
L is ty  z b io ro w e  od in s ty tu c ji  będzie

p rz y jm o w a ć  p u n k t p rz y  u l. B ra c k ie j 
16. F o rm u la rz e  l is t  z b io ro w y c h  m oż­
na ju z  o trz y m y w a ć . W y p e łn io n e  l i ­
s ty  zb io rcze  sk ład a ć  będzie  można 
ty lk o  do  5 k w ie tn ia , a w y d a w a n ie  
b ile tó w  na  te  l is ty  trw a ć  będzie  do 
11 k w ie tn ia .

W szys tk ie  w y m ie n io n e  p u n k ty  
sp rzedaży czynne  będą od 6 do 11 
k w ie tn ia  w  godz. od 8 do 20.

W d n iu  6.IV . od godz. 10 do  12, w  
d n iu  12.IV . od godz. 8 do 14, a w  
d n ia ch  13 i  14 k w ie tn ia  p u n k ty  
sp rzedaży będą n ie czyn n e .

( i)

B z i ś w W a r s z a w i e
T E A T R Y

P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  — g. 
13, „M ą d re m u  b ia d a “  — g. 19. K a ­
m e ra ln y  — „E u ge n ia  G ra n d e t“  — 
g. 14, .^Grzech“  — g. 19. N a ro d o w y  
— „Ś w ię to s z e k “  — g. 15.30. „S u ł­
k o w s k i“  — g. 19. N ow y  — „U czone  
b ia ło g ło w y “  -  g. 15.30 i  19. Powsze­
c h n y  — „Szczęście  F ra n ia “  — g. 15, 
„M ira n d ó lin a “  — g 19. M u z y c z n y — 
„O jc ie c  d e b iu ta n t k i “  — g. 15 i  19, 
S y re na  — „ T o  się pokaże ...“  — g. 
15.45 i  19.15. W spółczesny — „P ro fe ­
sja pan i W a rre n “  — g. 19. S a ty ry ­
kó w  (K o n o p n ic k ie j 6) — „O b je ż d ż a l- 
n ia  społeczna“  — g. 19.30. O pera — 
„H a rn a s ie “  i „S e ren a d a “  — g. 19. N o ­
w e j W arszaw y — „P o e m a t pedago­
g ic z n y “  — g. 11, „M in d o w e "  — g. i 
19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e rt s j'm fo - 
n ic z n y  — g. 12. L a lk a  (sala CDD) — 
„M a c ie j K ło s e k “  — g. 11.30 i  14. G u ­
l iw e r  — „G ę g o re k “  — g. 15 i 17. 
A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i“  — 
g. 19.

K I N A
M o skw a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a " — 

g. 11.45, 14.30, 17.15, 20. P a lla d iu m  —

„N a  a re n ie “  — k o lo ro w y  f i lm  p ro ­
d u k c j i  ra d z ie c k ie j — g. 15, 17, 19, 
21. A t la n t ic  — „S k rz y d la ty  do ro ż ­
k a rz “  — dod a te k  „W  k ra ju  s o c ja li­
zm u “  — g .  15, 17, 19, 21. P raha  — 
„M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 11.45, 14.30, 
17.15, 20. P o lon ia  — „J a k  h a rto w a ła  
się s ta l“  — g .  16, 18, 20. S to lica  — 
„Z a rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t“  — g.
14, 16, 18, 20. W—Z  — „C ie n ie  na to ­
ra c h "  — d oda tek  „Ż e ra ń "  — g. 14. 
16, 18, 20. 1 M a j — „G rz e s z n ic y  bez 
w in y "  — doda tek  „P rz e g lą d  so o rto - 
w y "  — g. 14, 16, 18, 20. O chota  — 
„P ie rw s z e  d n i“  — g. 14, 16, 18, 20. 
S y re na  — „S łoń ce  w scho d z i“  — g.
15, 17, 19, 21. Tęcza — „J e d n o d n io w i 
m ilio n e rz y "  — d od a te k  „S trz e ż m y  
d z ie c i"  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
„M ło d z i m a ry n a rz e “  — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I

M o skw a  — „R o d z in a  Sonnenbruck** 
— g. 10. A t la n t ic  — „U c ie c z k a  z n ie ­
w o l i "  — g. 11 i  13. O cho ta  — „ K ło ­
p o ty  re fe re n ta  T rz is z k i"  — g. 12. 
1 M a j — „A n ie ls k i s t r ó j"  (p ro g ra m  
sk ła d a n y ) — g. 12. W—Z  „K o p c iu ­
sz e k " — g. 12 P o lo n ia  — „J a k  h a r­
to w a ła  się s ta l"  — g. 14. L o tn ik  — 
„R a c z e k  is ię  s p óźn ia " — g. 11 i  13.

K o m u n ik a ty  M P K
D y re k c ja  M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io r­

stw a K o m u n ik a c y jn e g o  za w ia d a m ia , 
że w  ce lu  zużyc ia  pozosta łego za­
pasu p o w ro tn y c h  b ile tó w  p ra c o w n i­
czych, p oczyn a jąc  od  dn. 1 k w ie tn ia  
b i le ty  te  z l ite ra m i „ J “ , ,,1P" i  ,,2P“  
sp rzedaw ane  będą przez k o n d u k to ­
ró w  aż do w y c ze rp a n ia , ja k o  b i le ty  
je d n o ra z o w e  n o rm a ln e .

Z d n ie m  1 k w ie tn ia  b r. zos ta je  
w s trz y m a n a  sprzedaż u lg o w y c h  abo­
nam en tów - 10 p rz e ja zd o w ych  em e­
ry to m . Od te j d a ty  k o n d u k to rz y  bę­
dą sp rzedaw ać b ile ty  je d n o ra z o w e  
u lg o w e  na p od s taw ie  d o tychczaso ­
w e j le g ity m a c ji M P K  (k o lo ru  z ie ­
lonego) z n a d ru k ie m  „e m e ry t " .

U lg o w e  a bo n a m e n ty  10 p rz e ja z d o ­
w e w y k u p io n e  p rzez e m e ry tó w  
p rzed  1 k w ie tn ia  będą w ażne w y ­
łą czn ie  do 10 k w ie tn ia .

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  31 M A R C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po ­

ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a , 6 30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i ró ż ­
nych  n a ro d ó w  w  w y k . Zesp. P ieśn i 
i  Tańca  A r m ii  R a d z ie ck ie j im . A le ­
ksa n d ro w a , 7.35 Tańce  i p ieśn i lu ­
dow e, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
F ra g m e n ty  ope r S t. M o n iu s z k i, 8.55 
A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  
I I I .  9.40 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 „ K a ­
w a le r  Z ło te j G w ia z d y “  — fra g ra . 
pow . S. B abajew rsk iego , 10.20 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y  O rk . P. R. p .d . 
W ł. G ó rzyń sk ie g o , 11.00 L e k c ja  ję ­
zyka  ro s y jsk ie g o , 11.15 M u zyka  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
¿2.15 M u zyka  (o rk . dęta ), 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  n u tę  — 
g ra  Zesp. T. W eso łow skiego, 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 15.30 A ud . 
d la  d z iec i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y  w  w y k . O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j 
P. R. p .d . H . D eb icha, 17.00 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 17.15 W szechnica Ra­
diowca, 17.30 K o m p. T y g o d n ia  — F r. 
L is z t. 18.00 „N a  sze rok im  ś w ie c ie " , 
18.20 M u zyka , 18.30 P ieśn i do s łów  
M . K o n o p n ic k ie j w  w y k . J, D z ik ó w - 
n y  — sopran . 18.45 L e k c ja  ję z y k a  ro ­
sy jsk ie g o , 19.05 A ud . d la  m łod z ieży . 
19.45 A ud . d la  w s i, 20.30 N a ró d  
P ie rw szem u  O b y w a te lo w i, 20.45 T y ­
dz ień  M u z y k i W ę g ie rs k ie j w  P .R ,— 
K o n c e r t s ym f. m u z y k i w ig ie r s k ie j  
w  w y k . O rk . S y m f Radia W ę g ie r­
sk iego  p.d. K . Laszlo , 21.50 U tw o ry  
kom p. ro s y js k ic h  w  w y k . K . W ił­
k o m irs k ie g o  — w io lo n c z e la . 22.10 M u ­
zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
6.15 S u ita  po lska  P a n u fn ik a , 6.50 

K o n c e r t w  w y k . O rk . M a n d o lin is tó w  
Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R. p.d. E. C iu k -  
szy. 7.20 P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w  
w  w y k . Zesp. P ieśn i i Tańca  A r m i i  
R a d z ie ck ie j im . A le k s a n d ro w a , 7.35 
Tańce  i  p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 
S ym f. m u z y k a  p o p u la rn a , 14.15 A u d . 
ZN P , 14.30 M u z y k a , 14.50 T y d z ie ń  
M u z y k i W ę g ie rs k ie j w; P.R . — K o n ­
c e r t w ę g ie rs k ie j m u z y k i lu d o w e j w  

j w y k . K a p e li Fow arosz  p.d. J. K o -  
I czaka, 15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h , 
j 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 W szech­

n ica  R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.05 O d p o w ie dz i „F a l i  49“ , 17.15
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . P. R. p .d . 
S t. G a jde cz ld , 18.00 P o ls k ie  u tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e  w  w y k . M. W iłk o ­
m irs k ie j,  18.30 W szechnica  R ad io ­
w a , 18.50 K o n c e r t P aństw . K a p e li 
B a n d u rz y s tó w  U k ra iń s k ie j S o c ja li­
s tyczn e j R e p u b lik i R ad p.d. M in -  
ko w sk ie g o , 19.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
N a ró d  P ierw szem u  O b y w a te lo w i, 
20.15 K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w ­
s k ie j P. R. p .d . T . S e red yń sk ieg o , 
21.30 D ro b n e  u tw o ry  skrzypcow -e, 
21.40 IX  aud. z c y k lu :  „H is to r ia  M u ­
z y k i P o ls k ie j" ,  22.40 M u z y k a  k la ­
syczna.



TRYBUNA LUDU NY .9Ä

C zy te ln icy  i korespondenci p iszą

Już czas na decyzję
W  ubiegłym  roku oraz w 

styczniu br. Warszawska Spół­
dzieln ia Spożywców pobierała 
drób z magazynów C entra li D ro- 
b iarsko-Ja jczarskie j. Drób pa­
kow any był w  specjalne skrzy­
nie, za k tó re  odbiorcy p ła c ili po 
30 zł za sztukę. Po rozprzeda­
n iu  drobiu skrzynie zwracano do 
magazynu C entra li, k tó ra  zw ra­
cała z ko le i pieniądze, a sk rzy ­
n ie  w ykorzystyw ała  ponownie 
do pakowania towaru.

System ten był prosty i  ba r­
dzo korzystny, gdyż skrzynie.

ców Praga -  Południe, k tóra 
chciała zwrócić 111 skrzyń po 
drobiu dostawcy, tzn. C entra li 
Przem ysłu Mięsnego, otrzym ała 
polecenie sprzedania ich, jako 
szmelc, po 15 g r za kilogram .

Polecenia tego WSS nie w y ­
konała, ponieważ uważa, że w 
dobre, specjalnie do tego celu 
wykonane skrzynie z napisem 
„D ró b “  — należy ponownie za­
pakować towar, a nie oddawać 
ich na opał.

Do dnia dzisiejszego 7 W ar­
szawskich Spółdzielni trzym a w

Trzy akty ujarzmienia narodu
japońskiego

k tó rych  b rak poważnie odczu -j swych magazynach k ilkaset
wam y, by ły  k ilk a k ro tn ie  uży­
wane.

System ten nie znalazł jednak 
uznania w  oczach d y re kc ji Cen­
t r a l i  Przemysłu Mięsnego, która 
dostarczając nam drób w  iden* 1 
tycznych skrzyniach, tak  samo 
pobiera za nie po 30 zł, ale zw ro­
tu  nie przy jm uje .

Referentka zaopatrzenia W ar-

skrzyń po drobiu, tak bardzo 
potrzebnych w  obrocie tow aro­
wym , a k ie row n ic tw o  Centra li 
Przemysłu Mięsnego m im o u p ły ­
wu 2 miesięcy jeszcze nie mo­
że się zdecydować, żeby je 
przyjm ow ać z powrotem  i  uży­
wać pow tórn ie  do pakowania 
towaru.

Z Y G M U N T W YPYCH 
W arszawaEzawskiej Spółdzielni Spożyw-

Terminy są po to, żeby ich dotrzymywać
Jesteśmy p racow nikam i Od­

dzia łu  W łókien Syntetycznych w  
Łodzi, będącego oddziałem B iu ­
ra  P ro jektow ania  Przem ysłu 
W łókien Sztucznych w  Szczeci­
nie. Z arobk i nasze pow inny być 
wypłacane w  dwóch term inach: 
pracow nikom  prem iow ym  o- 
statniego dnia każdego miesią

średnictwem  którego o trzym u je ­
m y wszelkie w yp ła ty  — pien ię­
dzy jeszcze nie było.

Wobec tego, że sprawa nie­
dotrzym yw ania te rm in u  w yp ła ­
ty  zarobków ciągnie się już 
dawno, rada m iejscowa nasze­
go oddziału wydelegowała jesz­
cze w  ubieg łym  roku  swojego

ca i pracow nikom  akordowym  j  przedstaw iciela do Szczecina ce- 
— 15 każdego miesiąca. ! lem wyjaśnien ia  przyczyny opó-

Z nieznanych nam przyczyn i śnienia w yp ła t. In te rw enc ja  nie 
W ydzia ł F inansowy B iu ra  w  ' w ie le  pomogła. W ydzia ł F inan- 
Szczecinie opóźnia prawne co 
m iesiąc w yp ła tę  o 3—6 dni.

W  dn iu 10.III. br. W ydzia ł F i­
nansowy zaw iadom ił nasz od-

sowy B iu ra  w  dalszym ciągu 
opóźnia w yp ła tę  zarobków.

Pracę naszą w ykonu jem y w 
te rm in ie  i  mam y prawo żądać, 

dział, że w  celu u jednolicenia j żeby i pracownicy W ydzia łu 
te rm in u  w yp ła t, pensje pracow - j Finansowego B iu ra  P ro jektów  
n ikó w  akordowych będą w  c ią- ! Przemysłu W łókien Sztucznych 
gu 3 miesięcy przesuwane o 5 i w  Szczecinie w yp e łn ia li solidnie 
dn i naprzód, tak  że najbliższa i swoje obowiązki. 
w vp ła ta  wypadnie 20.III. br. I Pracownicy Oddziału W łókien 

M im o to” 20 marca w  Banku 1 Syntetycznych (38 podpisów) 
Inw e s tycy jnym  w  Łodzi, za po- 1 Łódź
*
Siadem listów naszych czytelnittów

„U ciągniku bez przyczepy“
Pod powyższym ty tu łe m  o- j że za zaniedbanie powyższej

sprawy oraz za nieodpowiada-pub likow a liśm y 22. I I .  br. ko ­
respondencję ob. W acława Zie­
lińskiego. A u to r pisał, że B u­
dow lane Przedsiębiorstwo Po

nie na lis ty  Budowlanego Przed­
siębiorstwa Powiatowego, jak 
również na lis ty  innych k lie n -

w ia tow e w  Radomiu siedem i tów, k ie ro w n ik  sekcji zbytu zo- 
m iesięcy czeka bez rezu lta tu  j stał dyscyp linarn ie  ukarany, 
na przyczepę do ciągnika, k tó - i L is t korespondenta zw róc ił u- 
rą  m ia ła  im  nadesłać Sanocka | wagę d y re kc ji fa b ry k i na złą 
Fabryka  Wagonów Na liczne j  pracę sekcji zbytu i pomógł u- 
pisma wysyłane przez przed- i sunąć niedociągnięcia w  tej 
siębiorstwo w  te j sprawie, fa - | dziedzinie.
b ryka  nie udzie liła  żadnego w y - j Obecnie zaległa koresponden- 
jaśnienia. I cja sekcji zbytu została zała-

W  zw iązku z tą no ta tką  d y - j tw iona, a dyrekcja  dbać będzie 
rekc ja  Sanockiej F a b ryk i W a- 1 o to, by w  przyszłości podob- 
gonów zakom unikow ała nam, 1 ne fa k ty  nie pow tarza ły się.

V MIĘDZYNARODOWY  
W Y Ś C I G  P O K O J U

K om ite t O rgan izacyjny V M ię ­
dzynarodowego Kolarskiego 
W yścigu P oko ju otrzym ał od 
B ry ty js k ie j L ig i K o la rsk ie j (B ri-  
tish League of Racing Cyclists) 
lis t, w  k tó rym  k ie row n ic tw o  L i ­
g i p rzy jm u je  zaproszenie do 
wzięcia udzia łu w  W yścigu W ar­
szawa — B e rlin  — Praga. Se­
k re ta rz  BLRC Ralph Jones w y ­
raża w  im ien iu  k ie row n ic tw a  o r­
ganizacji oraz zawodników ra ­
dość z otrzymanego zaproszenia 
ł  stw ierdza, że kolarze angielscy 
wśród k tó rych  zna jdu je  się zna­
ny u nas z wyścigu dookoła

Polski w roku 1949 C lark  — 
k tó ry  wówczas w yg ra ł dwa eta­
py — przygotow ują się już  o- 
becnie do tegorocznego wyścigu.

Kończąc swój lis t p. Jones p i­
sze o Wyścigu P oko ju : „Tego ro ­
dzaju wydarzenia sportowe 
przyczyn ia ją się n iew ą tp liw ie  
na terenie m iędzynarodowym  
do utrzym ania dobrych stosun­
ków  w świecie sportowym , jak  
również prowadzą do lepszego, 
wzajemnego zrozum ienia między 
narodam i i do utrzym ania tego. 
co jest dla nas wszystkich n a j­
ważniejsze — poko ju“ .

Separatystyczny „ tra k ta t po­
ko jow y“  zaw arty  przed pół ro ­
kiem  w  San Francisco, a ra ty f i­
kow any w ostatnich dniach 
przez senat USA. okreś li! ogól­
ne ram y am erykańskie j p o lity ­
k i w Japonii. Ramy te w ype ł­
n i ł tzw. „p a k t bezpieczeństwa“ , 
oraz podpisany niedawno przez 
pełnomocnika USA, Dean Ru­
ska i przedstaw iciela rządu Jo- 
szidy tzw. „uk ład  adm in is tra ­
c y jn y “ .

Te trzy, różnie nazywające 
się, ak ty  „w spó łp racy“  między 
USA i Japonią, są ko le jnym i 
ogniwam i am erykańskiego łań­
cucha skuwającego wolność i 
niepodległość narodu japoń­
skiego, łańcucha, k tó rym  W all 
Street wprzęgła Japonię w  p la ­
ny rozszerzenia agresji na Da­
lek im  Wschodzie.

P raw a U S A  i obowiązki 
Japonii

O statni z tych aktów — 
„uk ład  adm in is tracy jny“  — na­
zwany został nawet przez jed­
nego z przywódców japońskie j 
burżuazyjne j „P a r t ii Postępo­
w e j“  — K itam urę, najw iększą 
tragedią we współczesnych 
dziejach Japonii. U kład ten jest 
bowiem po prostu bezwzględ­
nym, okru tnym  statutem  ko lo­
n ia lnym , sankcjonującym  na 
czas nieograniczony bru ta lną 
okupację Japonii przez USA. 
depczącym nawet pozory n ie­
podległości i wolności narodu 
japońskiego, u tw ierdzającym  i 
zaciskającym podwójne jarzm o 
— am erykańskich i  japońskich 
m onopolistów -— na szyi ludu 
japońskiego.

„U k ład  adm in is tracy jny“  nosi 
w łaściw y grabieżczej po lityce 
W all Street charakter: Stanom 
Zjednoczonym — daje prawa, 
na Japonię — nakłada obowiąz­
k i. Na jego podstawie USA 
m ają prawo stacjonowania w 
Japonii dowolnej ilości wojsk 
bez ograniczenia te rm inu  ich 
przebywania. Japonia obow ią­
zana jest oddać Stanom Z jed­
noczonym wszystkie bazy wo­
jenne. W ojska USA m ają pra­
wo swobodnego poruszania się 
po te ry to riu m  Japonii. Japonia 
ma obowiązek zabezpieczyć 
tym  wojskom  bezpłatny tra n ­
sport, środki łączności, siłę ro ­
boczą itd .

Oczywiście Stany Zjednoczo­
ne nie chcą tak ich  p rzyw ile jó w  
za darmo. W wydatkach rządu 
USA każdy może znaleźć np 
wyasygnowaną ostatn io sumę 
100 m ilionów  do larów  na „po­
moc“  dla Japon ii w  postaci ma­
te ria łów  budow lanych Nie 
każdy jednak wie. że m ateria ły  
te zużytkowane zostały całko­
w ic ie  na budowę... am erykań­
skich ob iektów  wojskowych. Tak 
wygląda w  praktyce am ery­
kańska hojna „pomoc“ , k tó re j 
ogólna wartość jest 2.5 raza

niejsza. niż koszta am erykań­
skiej okupacji. pokrywane 
przez Japonię.

Pod sztandarem  agresji
Cała po lityka  USA w Japonii 

zmierżą drogą pogrążenia k ra ­
ju  w niewolę, do w ykorzystania 
Japonii jako bazy rozszerzenia 
agresji na Dalekim  Wschodzie 
i użycia narodu japońskiego ja ­
ko mięsa arm atniego przeciw 
ZSRR, Chinom Ludowym , prze­
ciw  walczącym o wolność na­
rodom Azji.

Cel ten niedwuznacznie okre-

B. Sztatler

ślony został w  „uk ładz ie  adm i­
n is tracy jnym “ , k tó ry  m ów i 
m. in. o m ożliwości w yko rzy ­
stania a rm ii japońskie j poza 
Japonią.

Na tym  tle  jasne się stają 
in tencje  opracowanego przez 
zdradziecki rząd Joszidy na 
rozkaz USA i przedstawionego 
do zatw ierdzenia w ładcom 
am erykańskim  p ro jek tu  tzw, 
„trzy le tn iego  planu rozwoju 
A z ji Po łudniowo -  W schodniej“ . 
P ro jek t ten, tra k tu ją cy  o ko­
nieczności uzyskania nowych 
źródeł surowców, o ich „w spó l­
nej eksp loatacji“  określa jako 
najbliższe i na jbardzie j „pożą­
dane ob iek ty “  ekspansji: T a i- 
wan, Indochiny, M alaje , Burmę, 
a w  dalszym rzucie — P ak i­
stan i Indie.

W a ll Street systematycznie 
podsyca apetyty i zachłanność 
japońskich im peria lis tów .

Niedawno przedstaw icie l lu ­
dobójczego sztabu R idgw ay‘a 
po in fo rm ow ał rząd Joszidy o 
m ożliwości skierowania sil 
zbro jnych Japonii na Koreę i 
Indochiny. W  trakc ie  debaty 
senatu USA nad ra ty fika c ją  
„ tra k ta tu  pokojowego“  senator 
-Jenner złożył poprawkę doma­
gającą się poparcia pretensji ; 
japońskich do po łudn iow ej czę­
ści Sachalinu, do wysp K u ry l-  j 
skich i innych te ry to rió w  za- 
grabionych przed w o jną przez j 
Japonię, a należących do Z w ią - j 
zku Radzieckiego. Wreszcie j 
am erykańska gazeta „C h ris tian  j 
Science M on ito r“  wręcz s tw ie r- j 
dziła: „n ie  jest wykluczone, że \ 
w  nied ług im  czasie arm ie  ja - ! 
pońskie pomaszerują poza gra- \ 
nice Japon ii pod daumym sztan- j 
darem cesarskim“ . Czyżby w 
celach „ob ronnych“ , ja k  z w ła - ; 
śeiwą sobie obłudą określa ją 
po litykę  USA na Dalekim  
Wschodzie i  rem ilita ryza c ję  Ja­
ponii panowie T rum an, Dulles 
i spółka?

Na podbój A z ji pod cesar­
skim  sztandarem (oczywiście w 
cieniu sztandaru am erykań­
skiego) — oto ceł, do którego 
amerykańscy i  japońscy im pe­
ria liśc i przygotow ują w coraz 
szybszym tem pie odbudowywa­
ną sam urajską arm ię, lo tn i­
ctwo, flotę.

W spółudział w  ludobójstw ie
A le  nie ty lk o  perspektyw y 

agresji u boku USA i udzia łu w 
łupach rysu ją  przed im p e ria li­
stami japońskim i ich możni 
p ro tektorzy z W all Street. K on­
tro low any przez USA kap ita ł 
m onopolistyczny Japon ii już 
obecnie czerpie o lbrzym ie zyski 
z am erykańskie j agresji w K o­
rei. W edług oficja lnego spra­
wozdania sztabu R idgw ay‘a, 
przemysł japoński od początku 
w o jny w Kore i do końca stycz­
nia 1952 w ykonał dla USA za­
mówień wojskowych na sumę 
ponad pól m ilia rda  do larów 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że zamówienia te znacznie 
wzrosły i nadal rosną od ch w i­
li.. rozpoczęcia rokowań o ro- 
zejm w Kore i, co dodatkowo po­
tw ierdza in tencje  am erykań­
skie j strony w rokowaniach

Japońskie koncerny produ­
ku ją  na zamówienie USA co­
raz większe ilości bomb napal­
mowych. tej barbarzyńskie j 
broni używanej przez żołda­
ków  Ridgwa.y‘a przeciw boha-

| terskiem u lu do w i Kore i. Nie 
! bez udzia łu japońskich zbrod­
n iarzy wojennych dokonuje się 
w  K ore i po tworna zbrodnia 
przeciw  ludzkości — stosowa­
nie przez wojska USA broni 
bakterio log icznej. 12 marca br. 
sztab am erykański o fic ja ln ie  
zniósł zakaz p rodukc ji w o jen­
nej w  Japonii.

Na cele rem ilita ryza c ji, od­
budowy a rm ii, rozbudowy 
przem ysłu zbrojeniowego, na 
bezpośrednie i pośrednie p rzy­
gotowania wojenne rząd Joszi­
dy wyasygnował ponad 60 
proc. swego budżetu na rok 
1952/53.

Ten rozdęty budżet wojenny 
stanowi źródło nowych zysków 
dla japońskich i am erykań­
skich monopolistów. Budżet ten 
zapowiada jednocześnie nowe 
straszliwe ciężary dla ludno­
ści i dla mas pracujących Ja­
ponii, k tó rych sytuacja i tak 
już jest bardzie j n iż rozpacz­
liw a.

„R ehab ilitac ja“ zbrodniarzy  
i te rro r wobec mas

W alkę mas pracujących Ja­
pon ii przeciw n ie ludzkim  wa-, 
runkom  życia, przeciw am ery­
kańsk ie j okupacji, re m ilita ry ­
zacji i ko lon izac ji us iłu je  zdła­
w ić  zdradziecki rząd Joszidy i 
jego pro tektorzy  przy pomocy 
coraz bruta ln iejszego te rro ru  
Strzelanie do m anifestac ji ro­
botniczych, masowe aresztowa­
nia, faszystowskie ustawy — 
tak ie  są m etody „dem okra ty­
zac ji" życia w  Japonii.

Wściekłość zdra jców  Japonii 
i am erykańskich okupantów o- 
braca się przede wszystkim  
przeciw  przodującej sile, k ie ­
rowniczce w a lk i o niepodległość 
i  wolność Japonii, o pokój — 
przeciw kom unistycznej pa rtii. 
Zgodnie z „uk ładem  adm in is tra ­
cy jn ym “ , rząd japoński stwo­
rzyć ma specjalną organizację 
do w a lk i z komunizmem.
. Trzon te j organizacji, podob­

nie ja k  trzon odbudowywanej 
a rm ii i całego aparatu ucisku —

! stanowić m ają zw a ln ian i i „re - 
| ha b ilito w a n i“  zbrodniarze wo- 
| jenni. Co dzień nadchodzą ko- 
| m un ika ty  o „re h a b ilita c ji“  tak 
I „zasłużonych“  zbrodniarzy, jak 
! np. ostatn io b. prem iera No- 
| boyuki, b. m in is tra  spraw za- 
1 granicznych Sigemitsu, b. do- 
| wódcy f lo ty  japońskie j adm ira- 
| la Engo Joszidy, b. naczelnika 
! p o lic ji — Jasumi itd. Ostatnio 
| dziennik japoński „N ipon Kan- 
| dzai“  doniósł, że zbrodniarze ci 
! tworzą nawet własną o fic ja l- 
I ną partię  nastawioną na walkę 
i z kom unizmem , pod supercy- 
| niczną nazwą: „L iga  odbudowy 
S Japon ii“ .

N aród nie uznał 
„układu adm inistracyjnego“

W zrastający te rro r monopo- 
| lis tów  i  soldateski japońskie j 
| odzw ierciedla jący słabość rzą- 
I du. k tó ry  utrzym ać się może 
! jedynie w oparciu o am erykań- 
| skie bagnety i po licy jne  pa lk i —
| w yw o łu je  coraz s iln ie jszy i co- 
| raz szerszy zasięg przyb ie ra ją - 
j cy opór narodu japońskiego

Poważnym bodźcem do roz­
szerzenia te j w a lk i było  histo- 

j  ryczne orędzie generalissimusa 
■ S talina do narodu japońskiego

z życzeniami, by naród japoń­
sk i w yzw o lił się spod obcej o- 
kupacji.

Orędzie to um ocniło w  m i­
lionowych rzeszach narodu ja ­
pońskiego przekonanie, że w 
dążeniu do wolności naród ja ­
poński posiada pełne poparcie 
i sym patię w ie lkiego Zw iązku 
Radzieckiego i całej postępowej 
ludzkości.

W alka przeciw am erykańskim  
im peria listom  i ich japońskim  
m arionetkom  rozw ija  się coraz 
bardziej.

W  ciągu 1951 r. w  walce o 
swoje prawa, o poprawę bytu 
stra jkow a ło  2,5 m iliona  robot­
n ików . Przez całą Japonię prze­
szła w  lu ty m  br. potężna fala 
anty im peria lis tycznych demon­
s trac ji z okaz ji m iędzynarodo­
wego dnia w a lk i z reżimem ko ­
lon ia lnym .

N iedawno przeciw  „ tra k ta to ­
w i pokojowem u“ , „p a k to w i bez­
pieczeństwa“  i „uk ład ow i ad­
m in is tracy jnem u“  odbył się w 
T okio  100 tysięczny wiec pro­
testacyjny. P rzeciw  trzem  ak­
tom  zdrady narodowej w yda ł 
orędzie Kongres Japońskich 
Zw iązków  Zawodowych.

W okół Kom unistycznej P a rtii 
Japon ii jednoczą się w  walce o 
niepodległość i  pokój coraz 
szersze w ars tw y narodu. Pod 
naciskiem  mas przeciw „u k ła ­
dow i adm in is tracy jnem u“ , k tó ­
ry  rząd japoński obaw ia ł się 
poddać pod obrady parlam entu 
i ogłosić w  całości — w ypow ie ­
dzie li się nawet przywódcy 
praw icow ych socjalistów  i in ­
nych p a r ti i burżuazyjnych.

Naród japoński tego zdra­
dzieckiego „u k ła d u " nie uznał 
O drzucił go, podobnie ja k  od­
rzuc ił zdradziecki „ tra k ta t po­
ko jo w y “  i  „pa k t bezpieczeń­
stwa“ .

Mordercy w akcji
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Am erykańscy agresorzy w  K ore i przewyższają barbarzyń­
stwem swych h itle row sk ich  poprzedników , Na zdjęciu: oficer 
am erykański strzela do związanych i  leżących na z iem i pa­
tr io tó w  koreańskich. Znaną metodę strza łu  w  ty ł g łow y w y ­
próbowali ju ż  daw n ie j faszystowscy oprawcy w  Katyn iach  

i  Oświęcimach

F i lm

C y rk  na e k ra n ie
„Na arenie“. Scenariusz i reżyseria: Leonid Wariamow. 

Zdjęcia: M. Oszurkow, S. Siemionów, E. Muchin; Muzyka: 
W. Smirnowa. Centralna W ytwórnia Filmów Dokumental­
nych w Moskwie. 1951.

K ro p k i nad
DLA M Ł O D ZIE Ż Y  
NIEDO ZW O LONE

W S tuttgarcie (N iem cy za­
chodnie) w yśw ie tlany jest re l i­
g ijn y  f ilm  am erykański „D aw id  
i  Batseba“  reklam ow any w  na­
stępujący sposób: „N a jw sp an ia l­
szy f i lm  roku ! G igantyczne 
dzieło sztuki, ja k ie  w yp roduko­
wać może ty lko  Hollywood. N a j­
bardzie j płom ienna h istoria  m i­
łosna. F ilm  dla m łodzieży n ie­
dozwolony“ .

I  aby zapewnić ja k  n a jw ię ­
kszą skuteczność reklam ie owe­
go film u , amerykańscy rea liza­
torzy zaznaczają w  afiszu, że 
ta na jbardz ie j płom ienna histo­
ria  m iłosna „zrealizowana zosta­
ła wg na jw iększe j książki św ia­
ta — Pisma Świętego“ .

M IN IS TE R  I JEGO 
ROZSĄDEK

Egipski m in is ter spraw w e w ­
nętrznych oświadczył, że dwóch 
byłych m in is trów  z p a r ti i Wafd, 
występujących przeciw im peria ­
lizm ow i angielskiemu skaza­
nych zostało na areszt domowy, 
gdyż „ich  działalność polityczna  
wykraczała poza granice roz­
sądku"

W granicach rozsądku pana 
m in is tra  (choć daleko poza gra­
nicam i Egiptu) mieści się jedy­
nie ów bank, w  k tó rym  rząd 
angielski u lokow ał grubszą 
sumkę na koncie pana m in i­
stra. (o)

Wśród- sztuk o charakterze 
w idow iskow ym  cyrk  zajm uje 
jedno z najstarszych miejsc i 
jest fdrm ą bardzo popu lar­
ną. A  równocześnie przez d łu ­
gie stulecia, a w  kra jach ka­
p ita lis tycznych po dziś dzień, 
cy rk  b y ł odsądzany „od czci i 
w ia ry “ , zepchnięty do ro li 
przedsiębiorstwa dochodowego 
dającego m ilionow e zyski swym 
właścicielom  i tanią, p ry m ity w ­
ną rozryw kę „gaw iedzi“ . Na ' 
sztukę miejscu tu już  nie by­
ło. T ak i charakter m ają nawet 
najlepsze c y rk i na Zachodzie. 
T ak im  b y ł cy rk  w Rosji car­
skiej.

Rewolucja socjalistyczna o- 
tw ie ra jąc  szeroką drogę,przed 
wszelkiego rodzaju form am i 
twórczości, podniosła cyrk  do 
godności sztuki. C yrk  radziecki 
odrzucając cały wulgaryzm  c y r­
ków burżuazyjnych, stworzył 
zupełnie nowy typ  przedstawie­
nia, w k tó rym  zręczność, odwa­
ga, dowcip łączą się w nierozer­
wa lną całość z wysoce a rty ­
styczną oprawą. I nie ty lko  to 
jest nowe i ważne. Program cy r­
kow y prócz wysoce artystycznej 
fo rm y posiada nową treść — nie 
ty lko  bawi lecz i w ychowuje Z 
tego rodzaju cyrk iem  zapoznaje 
publiczność polską piękny ra ­
dziecki barwmy film  pt. „Na 
arenie". Nie jest to f ilm  fabu­
larny. Treścią jego jest jedno 
przedstawienie. K o le jno przed 
w idzem przesuwają się poszcze­
gólne num ery program u zadzi­
wiającego wysokim  kunsztem 
pozbawionego te j tryw ia lności, 
do k tó re j w cyrkach burżuazyj­
nych byliśm y przyzwyczajeni

Clown po ja w ia jący '  się co 
chw ila  na arenie nie chichoce

głupkowato, nie jest b ity  po 
tw arzy, nie sypie o rdyna rnym i 
dowcipam i, nie ośmiesza kalec­
twa. Jest kom iczny i w yw o łu je  
huragany śmiechu A le  kom izm  
jego przypom ina nieco kom izm 
kom edii, ośmiesza słabostki 
ludzkie, dowcip jego ma charak­
ter po lityczny i  wychowawczy.

Gdy słynne siostry Koch w y­
konują swoje ewolucje pod sa­
mą kopułą cyrku, gdy grupa 
e kw ilib rys tów  wspina się na 
k ilkup ię trow a  chw iejne d rab in ­
k i — publiczność zamiera.

Występy tresowanych zwierząt 
za jm ują  w  program ie powmżne 
miejsce Oto na ekranie pojaw ia 
się pogromczyni lw ów  Ir in a  
Bugrim owa. Bugrim owa nie 
trzym a w  ręku broni ani zapalo­
nej pochodni, ani razu nie św i­
snął bicz. A rtys tka  gładzi swo­
ich groźnych wychowanków, ka­
że im  w ykonyw ać trudne sztu­
ki, podaję im  w łasnym i ustami 
kaw a łk i mięsa D rapieżnik i są 
posłuszne i łagodne ja k  kociaki, 
jeżdżą konno, uk łada ją  się w  
„żyw y dyw an" na k tó rym  od­
poczywa po występie pogrom­
czyni.

A oto D urów  gra w p iłkę  z 
tresowaną foką, oto wjeżdża na 
arenę m in ia tu row y pociąg, z 
którego wysiadają tłum n ie  nie­
byw a li p a s a ż e ro w ie p in g w in y ,  
a oto dla odm iany niedźwiedzie 
popisują się jazdą na rowerach.

M ie liśm y możność w  ubieg­
łym  roku podziw iać na ekranie, 
klasyczny cyrk  chiński. F ilm  
„Na arenie" pokazuje nam cyrk  
radziecki — sztukę, która  jak  1 
inne sztuki w k ra ju  socjalizmu 
służy narodowi, która nie ty lko  
dostarcza artystycznej rozryw ki, 
ale i wychowuję. Z. K.

N a  półce z ks iążkam i Grzegorz Lasota

Tragiczny i zwycięski bieg do Fragata

mieć, że idzie nie o życie jedno­
stek lecz o życie m ilion ów  .ta ­
k ich  ja k  oni, że idzie n ie  o losy

Ju lian  S try jko w ski: „Bieg do F rag ala“ . Spółdzieln ia W yd. ! no ziarno, dzieląc się z drobiem , 
C zy te ln ik“ .”W arszaw a 1951. Red. A. Grochowska. Ilu strac je  | bo^ iem ? zy  m otyw  ekorío-

i m icznej na tu ry  nakazuje lu -  
siłą twórczą i  n ie  dopuścimy do j dziom z Rocca d i Zo lfo  zwierać 
zniszczenia kra ju . Bo k ra j ten, j szeregi, stawać do w a lk i. Zor­
bo fa b ry k i, bo ziemia ta jest I ganizowany z in ic ja ty w y  pa r- 
nasza. M y, robotnicy, podejm u- | t i i  przez kom unistę S ilv io  Z w ią - 
jem y się w brew  kap ita lis tom  o- j zek Zawodowy N ajem ników  
bronić nasz kraj... To jest w o jna \ gromadzi tych, k tó rzy  nie mają 
z opuszczeniem i  zacofaniem, j do stracenia nic, a do zdoby- 
To jest początek usuwania ob- j cia przyszłość. Do w a lk i ru - 
szarn ików z la ty fund iów . A więc  j szają chłop i z innych wsi. P ie rw - 
jest to też początek w y zw a la n ia I sza k re w  ba rw i ziemię. Padają 
k ra ju  spod ich panowania...“  j rann i i zabici.

Obraz ludzi, ich bytu  i  w a lk i i S try jko w sk i ukazuje łącze- 
przedstaw iony przez S try jk ó w - i nie się ekonomicznych m oty- 
skiego skupia ja k  soczewka te i wów działania chłopów o n is- 
wszystkie typowe elementy w a l- j  k ie j świadomości k lasowej, z 
k i k lasowej, k tó ra  toczy się na | m otyw am i na tu ry  po litycznej, z 
wsi w łoskie j. A u to r z całą s i- j rozszerzaniem ich horyzontu, z 
łą artystyczne j argum entacji u - j krzepnięciem  ich klasowej św ia- 
kazuje ekonomiczne i  psycholo- | domości. Coraz częściej miesz- 
giczne m otyw y działania w y - j kańcy ubogich wiosek Połud- 
stępujących w  powieści spo- n iowych Włoch poczynają rozu 
łecznie typow ych postaci.

N a jp ierw szym  m otywem  dzia­
łan ia  popędliwego Matteo, z rów - , ....... »**•- „
noważonego S ilv io , siłacza Rus- te j czy inne j rodziny, lecz o 
sano i w ie lu  innych w ie jsk ich  ¡ losy W łoch. Te j świadomości 
pro le tariuszy jest straszliwa nę- j nie m ie li poprzednio. Tę św ia- 

w a jący we w iu - dza. B rak chieba. B rak wody. domość konieczności wspólnego 
ech — w  napisanej z w y - B rak  nadziei na pracę. Niejeden j  działania zdobywają z dnia na 
tnvm  ta lentem  , powieści ] dzień już  przesiedzieli na placu j dzień w  walce, 
lieg do F raga la“  przed- I Pitagorasa w  Crotone, bezrobot- • A u to r „B iegu do Fragala“ 
awia wa lkę chłopów w łoskich, n i na jem nicy w ystaw ia jący swo- j przedstawia drogę wzrostu nie 

' ‘ ’ je  ręce i  ciała, ja k  tow ar na j frazesem, lecz starannym  przed­
sprzedaż. A le  chętnych na ten j staw ieniem  szczegółów z życia i 
tow a r we Włoszech Jest mało, j ¿racy. Oto w idz im y chłopów 
bardzo mało. Potem przyszła j WSpóln ie czytających „U n ita “ 
zima, zła zimd nędzarzy: i (stanowiącą jedyną transm isję

w ezwanie Kom unistycznej ] „N a  barłogi rzucono sterty ła - ¡ praw dy o Włoszech i  świecie), 
,r tü  W łoch pod k ie row n ic - j chów, ściągając je spod pułapu, \ 0t 0 w idz im y w p ływ  spotkania 
,em G ianni, — jego bra ta i z belek służących w  izbie za j z robotn ikam i, prowadzącym i 
Poręcznego robotn ika  z po- i strych, lub w y jm u ją c  je  z czar- j w śród bezrobotnych pracę św ia­
t ł e g o  m iasta Crotone), zao- | nych skrzyń. Jeśli by ły  w  do- topoglądową, oto w idzim y 
no kaw a ł obszarniczej ziemi, j mach okna, to nie m ia ły  szyb | pierwsze starcie z ka rab in ie ra - 
^ano  pszenicę w  k o tlin ie  F ra - i  zatykano je szmatami. W do- \ m i i  pierwsze zwycięstwo. Zw ie­
ra  W alkę tę tak  cha rak te ry - j mach bez okien zamykano j rzęca ryw a lizac ja  w  obronie 
•e działacz K P  W łoch Seba- j szczelnie drzw i. I  wszędzie by- j własnego bytu, przemienia się 

iano Noce, w ystępujący w  j ło  rów nie  ciemno. Gaszono ogni- j w  zespołowy czyn w a lk i k la - 
Peau do Fraga la“ : ’ i ska pod tró jnogam i, żeby się nie  ; sowej.

K iedy dzis ia j nastały czasy i u dusić dymem. i W łaściwym  bohaterem powie-
” k tó rych  kap ita liśc i doprowa- I Głód ściągał ludz i z barłogów. \ ści S try jkow skiego jest lu d  w ło - 
m ia k ra j do ru iny , bo im  ju ż ! Gotowano mało. Czerwone owo- ! sk i powstający do w a lk i, kszta ł- 
i° ?ale*v na tym , ażeby fab ry -  i ce kaktusa ficod in d ia f  wysta- i tu jący w  toku w a lk i swą sw ia- 
: nrodukow ały w ięcej, an i na ¡ w ionę na słońcu, żeby dojrzę- domość, po jm u jący coraz lepie j

Renato Guttuso
I.

Salvatore Lo Meo po 8 la - 
;ach powracał z n iew o li do k ra - 
iu Przez osiem la t nie w idz ia ł 
n a tk i, brata, najb liższych, nie 
jc idzia ł b iedn iackie j nędzy, 
w ioski Rocca d i Zolfo, k tó re j 
nieszkańcy pozbawieni by li 
własnej ziemi. Z iem ia, dobra 
ńemia Południow ych W łoch na- 
eżała do barona B e rling ie ri, le - 
ia ła odłogiem, nie zie leniła się 
zbożem, n ie  k łos iła  się latem 
pszenicą.

Bieda dusiła mieszkańców 
Rocca di Zo lfo  i taka sama bie­
lą  d ław iła  tysiące, dziesią tk i ty ­
sięcy chłopów Południowych 
Włoch. Splot na wpół feudalnych 
stosunków na w si z w ie lk im  
m onopolistycznym przemysłem, 
wasalnie zależnym od am ery­
kańskiego kap ita łu  — oto pętla, 
k tórą zarzucono na szyję w łos­
kich robotn ików  i chłopów.

Ju lian  S try jk o w s k i — pisarz
olski przebyw ający we W io-

.Ci W  10  W  _ '

ro le ta ria tu  w ie jskiego i bied- 
iaków, o prawo do ziemi i ży- 
ia, o prawo do pokoju, w o lno - 
; i i chieba.
W wiosce rodzinnej Salvatore

jm  żeby ziemia rodziła w ięcej, | w ały, juz zjedzono. Ze ścian 
Dbotnicy m ów ią: m y jesteśmy i zdjęto pęki kuku rydzy  t luska-

i głębiej ja k  w ie lką  i  n iezwy­
ciężoną silę reprezentuje.

D latego w „B iegu do Fraga­
la “  ro i się od pierwszoplano­
wych i drugoplanowych postaci 
reprezentujących różne grupy 
społeczne, różne stopnie k la ­
sowego uśw iadomienia. Wszys­
cy ci ludzie są od siebie w  ja ­
k iś  sposób społecznie zależni, 
spowinowaceni, spokrewnieni, a 

| co najważniejsze tra fn ie  i  p la - 
: stycznie z indyw idualizow ani.

A u to r na pierwszy plan w y- 
| suwa tych, k tó rzy  k ie ru ją  w a l­
ką. Oto G ianni, k tó ry  w  czasie 

| w o jn y  zaczął pracować w  fa - 
I bryce, tam  w stąp ił do p a rtii, a 
potem w  rodzinnej wiosce po- 

j prow adził pracę polityczną.
G ianni, to piękna postać ideo- 

! wego kom unisty, żarliwego i 
| bezkompromisowego w  walce, 
nie kap itu lu jącego przed tru d -  

j nościami, człow ieka o tw ardym  
\ charakterze.
: A le  S try jk o w s k i n ie  poprze- 
; staje na ukazaniu tych cech. W i­
dzimy G ianni utykającego na 

i jedną nogę, przemawiającego 
I na wiecu, rozmawiającego w 
| domu i w iem y, że to człowiek 
| uparty, szorstki, sk ry ty , nieraz 
I zbyt surowy dla otoczenia, ba r- 
j dzo wym agający, stanowczy.

Partyjność postawy, siłę cha- 
; rak te ru  G ianni Lo Meo w id z i- 
¡ m y nie ty lk o  na wiecu. T ak i 
: jest wszędzie. I  w  stosunku do 
I brata, którego postawa wzbudza 
! jego najostrzejsze sprzeciwy i 
j w  stosunku do starego F ilip e l-  
! io, k tó ry  nie chce mu dać swej 
! có rk i A nge liny  — G ianni po- 
| t ra f i  postąpić ja k  komunista.

A lbo  Arm ando, sekretatz Sek-
I c ji K P  W łoch w  Rocca d i Zolfo. 
i Jego bohaterstwo zahartowane 
i partyzanckim i bo jam i w  G re- 
! c ji, jego spokój i  rozwaga par- 
; ty jnego k ie row n ika  — łączą 
! się z łagodnym  usposobieniem, 
! z n iezw ykle tak tow nym  sto- 
I sunkiem  do człowieka. Zarów ­

no G ianni, Arm ando, S ilv io  — 
sekretarz Zw iązku Zawodowego, 
M atteo — dlatego są praw dzi­
w i, ¿íywi i plastyczni, że każda 
ich wypow iedź poparta jest 
działaniem, że postacie te w i­
dzim y we wzajem nych sto-

I sunkach między ludźm i, w  pra -
I cy.
j Niesposób nie wspomnieć o 
: licznych postaciach kobiet, k tó ­
re na swych grzbietach dźw iga- 

! ją  ciężar pracy domowej, cię- 
| żar odpowiedzialności za na- 
: karm ienie dzieci. I  te proste 
| kob ie ty  również stają do w a l- 
| k i. W pamięci u trw a la  się o- 
j brąz kobiet rzucających się na 
j karabin iera, gdy ten zmierza 

do strzału, scena w yb ic ia  szyb 
w  domu księdza za jego b ru ta l­
ny, n ie ludzki stosunek do cho­
re j G iovanny i  w ie le innych.

Spójrzm y na drugą stronę ba­
ry k a d y  na starego gospoda­
rza F ilipe llo , zaciętego w  swej 
n ienaw iści do na jem ników , go­

lfowego do każdej podłości, wspo- 
! m n ijm y  jego syna, słodkiego ja k  
I sacharyną, księdza Ługi, przy- 
I pa trzm y się ka rab in ie row i, skle- 
j p ikarzow i — prow okatorow i na- 
| słanemu do p a rtii — tym , k tó - 
j rzy chcą zdusić wa lkę na jem n i- 
! ków, tym  k tó rzy  połączeni so- 
j juszem chw yta ją  się na jpod le j- 
; szej b ron i — prow okac ji —
I próbu jąc zorganizować rozb i- 
j ja c k i związek zawodowy.

W  powieści S try jkow skiego 
\ przedstaw ienie typowych ludzi 
| i k o n flik tó w  charakterystycz- 
j nych dla w łoskie j wsi, w  la - 
I tach narastającego ucisku im - 
I perialistycznego, idzie w  parze 
i z tra fną  indyw idua lizac ją , z 
| un ikaniem  szablonu. Ostra w a l- 
1 ka polityczna, sprzeczności k la - 
i sowę nie są tu nagim i symbo- 
i lam i, a p rze jaw ia ją  się w ży- 
| ciu wszystkich mieszkańców 

Rocca di Zolfo. Życie rodzinne, 
j k o n flik ty  między ludźm i, m i­

łość (żeby w ym ienić Chiarę i 
Salvatore, M arię  i  Concetto, 
starą Im m acolatte, starego A n ­
tonio), są ściśle zespolone, są 
uwarunkow ane bytem  tych lu ­
dzi, sytuacją polityczną.

Ścisła jedność życia społecz­
nego i  politycznego, wzajemna 
ich zależność, zostały w  „B ie ­
gu do Fragala“  przedstawione 
z w ie lką  trafnością na p rzy­
kładach bohaterów powieści.

Postępowanie Salvatore, S il­
vio, F ilip e llo  nie jest określone 
z góry automatycznie, wyłącz­
nie  ich klasową przynależno­
ścią, lecz również okoliczno­
ściami, w  k tó rych  się znajdują 
(pobyt Salvatore w  n iew o li w a­
run ku je  jego zapóźnienie ideo-

| we, pobyt w w ięzieniu staje się 
i bodźcem do ostatecznego zer- 
J wartia ze s ta rym i drobnomiesz- 
! czańskim i poglądami). W po- 
! wieści S try jkow sk iego  p ra w i­
dłowość drogi życiowej, w y n i­
kająca ze stosunków społecz­
nych, dokonuje się drogą sze­
regu przypadków  i  w łaściwych 
danym  ludziom  losów życio­
wych Na tak  zarysowanym tle, 
przy tak ukazanych postaciach 
i  kon flik ta ch  jaskraw o i w y ra ­
ziście w idać ro lę p a rtii, jedy­
nego obrońcy interesów mas 
pracujących W ioch. P artia  i 
wszyscy idący w raz z nią, 
uczciw i ludzie — bronią Włoch 
przeciw zaciskającej się obrę­
czy okupac ji am erykańskiej, 
odda ją 'za  wolność, pracę i po­
kó j, — tak ja k  Salvatore Lo 
Meo — swoje życie.

O walce tych ludz i m ów ił 
tow. T o g lia tti:

„O to  n iektóre jaskraw e fa k ­
ty. Chodzi o dane, dotyczące 
la t 1948 i 1949, oraz pierwszej 
połowy 1950 r. W ciągu tego 
okresu w w yn iku  starć z p o li­
cją, z na jm itam i obszarników 
lu b  faszystam i zginęło 62 ro ­
botn ików , w tym  48 kom uni­
stów. W tym  samym okre­
sie zostało rannych 3.126 robot­
n ików , w  tym  2.367 kom un i­
stów, 92.169 robotn ików , w tym  
73.780 kom unistów , aresztowa­
no i pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej; 19.306 ro ­
botników , w  tym  15.429 kom u­
nis tów  skazano na różne kary : 
łącznie skazani zostali oni na 
8.441 la t w ięzienja, w  tym  ko­
m uniści na 7.598 la t“ .

II .
Główną postacią powieści 

Ju liana S try jkow skiego jest 
Salvatore. Jego dzieje, ognis­
kujące zainteresowania autora 
i czyte ln ików  nie są proste, a 
jego droga do zrozumienia sen­
su własnego życia trw a  aż do 
ostatn iej k a r tk i powieści. Sal­
vatore jest człow iekiem  uczci­
wym , odważnym, samodziel­
nym, nie poddającym  się ła tw o 
w pływ om  otoczenia, człow ie­
k iem  pragnącym samemu oce­
nić i zrozumieć zaw iłe proble­
m y naszego w ieku, odbite w  
obrazie k o n flik tó w  m ałe j w io ;*  
k i. Jednakże poglądy Salva- 
tora kszta łtow ał ksiądz, au-

s tra li js k i farm er, wojna. Na­
je m n ik  Salvatore, to n ieuśw ia­
dom iony klasowo proletariusz 
w ie jsk i, to człow iek marzący
0 własnym- polu, o w łasnym  do­
mu, w łasnej, zasobnej obo­
rze, to człow iek o duszy drob­
nego posiadacza. Życie prze­
kreśla jednak wszelkie plany 
Salvatora.

Salvatore długo nie um ie od­
naleźć swej drog i — tak, jak  
tysiące jego rodaków, ludzi 
uczciwych, łaknących szczęśli­
wego życia, lecz nie mogących 
zdecydować się na aktyw ną 
w alkę o nie. N ic dziwnego, że 
takich ludzi chce wciągnąć do 
swojej roboty reakcja. Do ataku 
na Salvatora ruszy ł ł  ksiądz
1 ka ra b in ie r — a on stał zagu­
biony m iędzy kom unistam i, k tó ­
rych  nie rozum iał, nasycony 
wrogą propagandą, a ka rab in ie ­
rem  i  księdzem, k tó rym  ufać 
nie mógł.

Stryjkow ski przedstawiając 
postać Salvatora, pokazał jed­
nego człowieka, jednocześnie 
pokazał jednak w ie lki, spo­
łecznie typowy problem ludzi, 
których świadomość społeczna 
znajduje się w sprzeczności z 
ich osobistymi i klasowymi in ­
teresami, póki w w ie lk ie j idei 
wyzwolenia i w walce o jej 
spełnienie nie odnajdą prawdy i 
sensu swego życia.

I I I .
Powieść Ju liana S try jk o w ­

skiego „B ieg do Fragala“ , od­
znacza się swoistym  językiem  i 
kształtem  artystycznym . K om ­
pozycja powieści przypom ina 
nam f ilm y  włoskie, w  k tórych 
proste, zw ykłe  sprawy pokaza­
ne są z całym um iarem  i  spo­
kojem , gdzie n ie  spotykam y 
sztucznie zainscenizowanych 
k o n flik tó w  i spięć dram atycz­
nych, gdzie akcja p łyn ie  powo­
li, spokojnie — ja k  w  życiu. 
A u to r zachowuje ja k  na jda le j 
idącą rezerwę w  in te rp re tow a­
niu dziejących się zdarzeń, w 
u jaw n ian iu  do nich uczucio­
wego stosunku. S try jko w sk i 
stosuje ja k  na jda le j idącą obie­
k tyw izac ję  języka artystycz­
nego, z pozornym spokojem mó­
w i o tragicznych wypadkach, 
nakazując czyte ln ikow i same­
m u do nich się ustosunkować.

Ta „nieobecność autora“ , n a j­
częściej z powodzeniem służy

podniesieniu jakości artystycz­
nej powieści, jednakże w nie­
k tórych miejscach zawodzi. 
Przyczynę należy upatrywać w  
tym , że S try jk o w s k i słusznie 
uważając, iż same fa k ty  w in ­
ny m ówić za siebie, nie zaw­
sze p o tra fił z całą mocą pla­
stycznego wyrazu przedstawić 
te fak ty , aby zm obilizow ały one 
myśl i uczucie czyteln ika. Jed­
nakże ta prostota wyrazu po­
zwala S try jkow sk iem u na praw ­
dziwą psychologiczną głębię w  
ukazaniu poszczególnych ludzi. 
N ik t z bohaterów S try jk o w ­
skiego — ja k  to się dzieje w  
w ie lu  naszych powieściach — 
nie wygłasza sentencji filozo­
ficznych, przechodzących jego 
in te lektua lne możliwości. Bo­
haterow ie S try jkow skiego nie 
są ludźm i p łaskim i, nie są ludź­
m i pozbawionym i głębokich u - 
czuć. S try jk o w s k i po tra fi po­
łączyć obraz szorstkości tych 
ludzi z całą głębią ich m yśli i 
uczuć.

Tem aty poruszone w „B iegu 
do Fragala" są wspólne z w ie­
loma u tw oram i współczesnych 
pisarzy w łoskich , a nawet w y ­
stępują w nich pewne wspólne 
w ą tk i. Jednakże S try jko w sk i 
p rzy jm u jąc s ty l w łaśc iw y dla 
współczesnej powieści w łoskie j, 
przedstaw iając pewne w ą tk i 
zbieżne tem atycznie z u tw oram i 
w łoskich pisarzy, idzie o w iele 
dalej. Nie poprzestaje na po­
kazaniu bierności i  daje obraz 
pe łny i w łaściw y, obraz stwo­
rzony przez pisarza realizm u so­
cjalistycznego, k tó ry  pamięta o 
tym , co nowe i zwycięskie, k tó ­
ry  um ie przedstaw ić k ie row n i­
czą ro lę ludz i w a lk i i przeko­
nać czyte ln ika o ich przyszłym 
zwycięstwie.

Powieść Ju liana S try jk o w ­
skiego, dzięki je j po litycznej 
ostrości i słuszności, dzięki pra­
w id łow em u nieszablonowemu 
przedstaw ieniu życia, na sku­
tek g łębokie j znajomości losów 
chłopa włoskiego — wyrażonych 
w pięknych obrazach artystycz­
nych i  tra fn ie  zróżnicowanych 
sylwetkach psychologicznych — 
stanow i poważne osiągnięcie na­
szej lite ra tu ry , przyczynia jąc 
się do wzmożenia w a lk i o po­
k ó j w  Polsce i  Włoszech, do 
w a lk i o sprawę, za którą g i­
nę li chłop i z do liny  Fragala,
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